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Wychodzi ccd/.iSEsnś3 ep3& Sn! pgśftlątajch
Adres Bedaksyi: Kijów, Knsz5i2tyk33. Te!. 2464. 
Ado. i Druk. Pciŝ ej: Kijów, Kreiiici. 38. M  !87 t

RękojSsfiw Redtlrcya nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od za— a. Sekretarz uwS &—9 
Adm inistracja otwarta od 10— 4 p o  p o i  i  od 6 — 8 

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje sic d o  tp C z & z f  t i  w ie c łO Ł

Piątek 24 iatego (8 marca) 1912 r. Bok ¥ 3
=3

ii KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI,SPDŁfICZSE i L f T E lA f l l l

c-

tnlss. Jfwert. półtusz, r o c z j  
Prenumerata: W  kraju l —  3 j—  6 —  12.—

,  Z a  granicą 130  4 3 0  O.—  18. - ^

W, i  z a t i s o f  a d r e r a  30  t a ? .
OGŁOSZENIA: Z a  w iersz petitow y l o b  je g o  miejsctł* 
przed tekstem 40 kop. p ie rw szy '. 20 h j x  k a ic y  na­
stępny raz,, za tekstem 20 k. p ierw azy  1 10 k o p  110- 
Eiępuy raz, zawiad. żałobne po 40 Ł. W  r u b r y c e  
.N adesłane* w iersz petitowy lub je g o  m iejsce 1 r b .

r i t f s s s B r  p o j e 4^ o x y  S  k o p .

Prsnsmsrafs I oĝoszanla przyjraojs AdaJsłstracja.

Stały Teatr Polski w sali. Klubu 'Komercyjnego
Difś w  piątek c\ 2] lutego 1912 r C a t a t n ło  t r z  j iS a J a w ie n ie

„ M m  Ssas-Benf
komedya historyczna z czasów Napoleońskich w  4-ch akUch Sardou.

P czątek o godz. 8 ej wieczór. Bilety sprzedaje księgarnia W . Idzikov ■ 
skifeo, Kreszczatyk Nś 35. a w  dzień przedstawienia od godz. 6 wec>,  
kasa teatru; w  niedziele kasa otwarta od 11 r. do 9 popol, i od 6 wiecz, 

Reżyser J. Popławski Zarządzający M. Piotrowski.

T e a t i *  S i i o w c o w a ” . M3 C o ^ .
Dziś trzeć e p rzed staw icie  nowej sztuki według powieści Wilde’a

ch. Biorą udział 
zaruska, A. Ara  

N Radiu, E, Pa
wlenkow, A. Nleznamow, N, Konowalow, W . Kramolnittow. i in.

Początek o godzinie 8 ej wieczorem. Ceny urejsc zwyczajne. 
W  niedzielę d. 4-go marca w  południe po raz ostatni , Dsisara*.

lozis irzec c p: /cu.-iuyi jcmc nowej szcuki w coiug 4

„Portret Boryana 6 rsya“
p o w-a E. K u z n i e c p w a ,  N. L a w r o w a :  p p  ]. S i o n o w ,

P.htty są <io uaoycia. tv*»a azienaa teatru nuesci się w  magazynie Br. 
K hen (Kreszczatyk 25, telef 141'),

Ej;łV«feuy*
K ^ u o zy iis in a.T e a t s *  D f l * a m a $ 2r c z n f rli *„

■S. W. B r y lk in a ).

D z iś  w  p :ą te k  d r .  a j  lu te g o  ostatnie  p r z e d s t a w i e n i e  00 r - z  2-gi k o r n e . l y a  
(iv,b y .  1- Z  p o lsk ie j  z r e p e r t u a r u  t e a t r ó w  w a r s z a w s k i c h  , , £ a b u s i a ” . P o ­
czątek: o g o d z .  8 ei w>ccz. R e ż y s e r y a  M. T .  S t r o j e w a .

T e a t r  M i e j s k i .  s - ^ S , .  Tow. Art. flperow.
'lutego pożegnalny występ znakomitej śpie­

waczki Ołinpii Boronat
D olii .tn ,  C i a d k o w ,  S z y d ł o w s k i  i in., w  3 a k c i e  p o d c z a s  l e k c y i  ś p i e w u  p. 
O l i m p i a  B o - o n a t  w y k o n a  1) a r y ę  z  o n e r y  M a d a m e  B M tIs ó fly * *  m uz, 
P  ;,i;f iriie’go ,  2) r o m a n s  „La, L « n t a n n ir m uz. M. I w a n o w a .

M ik o la jo i^sk a  7. 
Te le fo n  2279,O f „ Hippo*Paface‘!.

Dziś wielkie p-zed ttawicńifc nader inte -esuiące w  3 ch oddziałach, debiut 
wirtuoza na naj-o mai&aycli h trmoniacfi W ł.  S t i a p u s ^ a .  deb ut rv-  
klistkt Irir: i komina HE o .  Bi trą udział pp.: A l b e r t a ,  klown W. 03.'
■ z s A s U .  Urte denneiriondaitte ii ch8V<d w yk M-elle Margnritta i comik 
Savos1:o Na zakończenie korni na s*enka ' i , D y r e k t o p  o a / i  s h a n -  
tant't<i'jL Rolą lękaj \ Iwana w y it ip .  W e s t m a n  Początek o g 81/, w.

Jedyny w  Ki 
jowie 1 połud 
niroco-zacho- 
dnim kraju

U w a d ze  p rz / jR itd ż a j^ c y c li k c m tr i ik ^ '

pecyalny Magazyn Dywanów
P o s n l y e ^  i t k a n i n  m e b l o w y c E ^  !cL29 5°

K i jó w ,  
K r e o z -  
c z a t ,  It 
Aft U

Oirzymatio w viikia ir&orci Dysiny: 

11,
D a g e sta ńsk ie  i F ra n o s s k ie  G o b e lin y .

Sf
w  B E k L I N i E  pod LII L M :  2 0

(Unter den Linden)
60 pokoi od 2 —  10 marek. Winda  
dniem i nocą czynna, elektryczne 
oświetlenie, łazienki. Grzeczna i 
skora usługa polska. 1178

Dziś ostatni dzień

Wielkiego Tradycyjnego Kiermaszu
I  W  SA .LA .C H  K L U B U  S Z L A C H E C K I E G O , K R E S Z C Z A T Y K  N r 29

I Na 5* rze c  z  " i j o w s k .  R z y m s k e - K a t o d -  T o w a r z y s t w a  E l o b r o c z y s a s i o ś c i

{  JS & T  W e j ś c i e  3 0  k o p ,.  T M  1091

O d d z ia ł  K i j o w s k i

1,95

Wieczerza Koleżeńska
bfłyeh wychowawcô  Politechniki w iydze

o d b ^ d z l a  s i ę  2 5  b  m  w  r e s t a u r a c y i  R 9 a t s ’ a
o godz. 9-ej wieczór.

P o ż ą d a n y  n a j l i c z n i e j s z y  u d z i & S .

P i e i » w a * y  t e a i i *
i l n a ty t u t i f c a  JtS' T e l e f o n  Aft 

XVS Cykl. 11 ,s5Jpteagłta«ny E t p e o o z e k i w a n y 1'  kott.

p l a c  Ms 4 e
Zaiaiwia wszelkie czynności w zasbs bankowości wciicdząĉ

Honsienr J. Chą^

| Kapeluszeangielskie
kańskie

amerj-

i tw j  akcie W
R y s A o w a .  2! S i w e r t i e s e n r e n t .  (Tańce lóścmyzawanyj,' .Szanso-
u 'tki. (Parpdye) 3) z « u il.? H o x  a n t r e p r e n e r t i r  Żart w 1 akci-.  Arka . .  . . . .  .  ~
di u sra Awerczenkoi W  antraktach kinematograf (Najnowsry P a t h ś -  ) | f * l l C i e n  J O a i l l i e l *  S U  n O I J  _ _
J o u r n a l  1 Początek o 7-ej wieczorem. W edług seansów I o 7-cj, H o 8-ej [ Joaillier-Bijoutier Orfevre Lapidaire 12 Place Vendó;ne a Paris  
g. 15 m., III o g. 9 i IV o g. io»/i. Wejście co Va godz. Następny j A  1’honneur d ’annoncer q'.t il ouvre utie Exposition dans le S a  

X \  J  cykl od czwarku 23-go lutego. 1098  ̂ |on j g  Lecture du G ran d  H o :el du 20 fevrier au 15  Mars, de 9

h ru res d a  m stiu  a 8 heures du soir i o 33

ł l l ł u !
U m o w y , dzierżaw y sadótr, kupna, pred ,kcyi o w o có w  i in nych z za  
k^e-ti o g  od d e tw a  i rolnictwa tiskutecz tiaó będzie p r z e d s t a w i ­
c i e , !  d  b a n d i .  E d u a r d  K e i r a e  i  J u i j u r : c  B l u m e n ł l b a l  
W  Y l i a l r s z a w i e  Bfiisfydft informacyt zasięgnąć można W A R ­
S Z A W A  ^ w o ^ : r t w & & a , ( S  d handl. E d  H e isa co  i J .

ESiumenthai (sklęp), K!JO¥^„ Rotei Ecsropejski.
Od dnia 25 i l l  st. s t  999

Bilety loieryjus
ystkich trzech emisyi ąprzedąie stta r a t y  

M o r s k i
Wszystkich trzech emisyi 
230 k a n t o r  b a n i

p .  J i l p e i i n a
Kijów, Kreszczatyk 19, telef 12 r8, z zaliczką na 

prern. I-ej etntsyi 30 rb., II i III od 25 rb.
Z  c h w i l ą  z l o ó e n i a  z a l i * x k i  w y g r a n a  n a -  

E e ż y  J  ,s kiE jm it^scga.
Prospekty i warunki wysyłamy na żądanie bez­

płatnie.

2  s ty c z n ia , $ m a^ca i S m a ja
w ygryw a 900 biletów r,800,000 rb.

1 marca 1912 r. 

w ygryw a  

1 bilet 2co,oc o

1 » 75,ooo

I „ JO,COO

* „ 25,°°^

‘ 3 „ po 10,000 30,000

5 „ „ 8,000 40,000

8 „ » Si000 40,000

20 „ „ 1,000 20,000

260 bil. po 500

300

130.000

600.000

ra
so
i“*

i ";0
i  5

S*s
O O

T-wo J(. p. Siechtierew
Kijów, ul. iljińska Nr 14, telefon Nr. 20 04

i A l e k s a n d r o w s k a  d a m  w ł a s n y  K r  4 3 , t e l e f o n  3 0 * 7 5 .
Firma egzystuje od 1635 roku).

P o l e c a :  2 elazc> do krycia dachów, kotłów parowych i sortowe, 
B e l k i  żelazne, stal, g'vin<y, nity, śruby, gwoździe, miedź, ołów, cynę, 
cynk i mne niftale. Łańcuchy, kowadła, śrubsztaki, pilniki i inne 
narzędzia rzemieślnicje. Przybory do drzwi, okien i pieców Woj-  
loki, cement i wiele iunych przedmiotów budowlanych Narzędzia 

75 *“ gospodarskie i różne wyroby metalowe.,
P Skład fabryczny Briatskich lin konopnych. Właściciele firmy 1. J.
® Karniejew, W. P. Kuc Tułubkowski, A. A  Maslennikow ‘ę8o

■73

san

OGi BAIiKIFlRSKI

D. M ie r z w ili  i S-la
KRESZCZATYK 21, TELEFON 18-54.

Załatwia wsislkie operacye w za - 
kras bankowości wchodzące

na n a jd o g o d n ie jszych  w a ru n k a c h .

Płaci: racb. bierz, 

wkład, roczn. . 

„ pólrocz.

2<V5/o

7fló

6fto

Kopno, sprzedaż majątków— Dzierżawy.
Z a s ta w  m ajątków w  bankach ziemskich i realizacje  

pożyczek. 1069

^ E g jg g $ ^ ls m a S 8 9 g 8 S IX :^ $ g 8 ^ B 8 5 g S 8 8 S 8 i8  
p Magazyjj stritjśw damskich

|  I, Szancera
g g  Mikola, tw ska N r. 1 1  (dom własny), T e l.  r o — 46. Podaje do 

^  wiadomośri, że z  po w  o d ,  przenoszenia m agazyn u  do n o w e go  .y^

b o  l >kalu c z a s o w o  C .e i j y  z i e a c z n i e  z n i ż o n e ,  i t 45

„CRO CO LAT DE V A R S 0 Y 1E “
Codzień świeże transporty 

d o s k o n a ł y c h  dultróiar i e c e k o l a d e k
W A R S Z A W S K I E J  FIRMY

J A N  F R U Z I Ń S K I
Kijów, M ikołajewska 2 , róg Kreszczatykn ę

1 BIBLIOTEKA
%
%
%
X 
X
^ M N « K 3K } K » O K ) K N | ; } | O K

i CZYTELNIA i
KO RN ELI i C Z A R N E C K IE J

p c i j  u l .  iiio(aietiiiakiej Aft 7 ,  m .  16
otwarta c rtjtiennie od 3 do 8 po poł.

Wrrunki abonamentu rnieSęcznte: za 1 książkę 40 kop. i za każdą 
następną po 20 kop., dla tczące’ się młodzieży zą 1 książkę 25 k. 

i za każeą następną po 15 kop.
Biorący książki kjrzystają bezpłatnie z czytelni. 1215

N C X O K » O K ) K ) I C ) K M . % K ł K

Krawaty ? ^ skie’ najrfowszych
fasonów i kolorów

Kamizelki męskie

Biiciki i ‘pdfóucifti
kańskie Hanana
w  świecie

amery- 
najlepsze

męskie angielskie 
francuskie.Rękawiczki I

T o m , Hant^S. -  P r z e m y s ł .

S r i . i a m E
K reszczatyk  d. G ran d-H otelu  

22. T elef. N° 5-29.

T o w a rzy stw o  filii w K ijo w ie  
nie posiada. 995

Sjiicyalny skład

Sukna

S H ^ e s z c z s t y S i  S'y
(dom własny). 

O trzym an o  m ateryały  
sezonowe lepszych kra­
jo w y c h  i angielskich fa­
bryk., 1153

Cierpiącym na artretyzm i reuma­
tyzm woda Vichy Cćlestins poleca 
się jako najlepszy środek przeciwko 
tym chorobom. 484

iibiUófsdireifń
1000 pudów urodzaju 1911 r. kupię 
z gwaranCYą. Ulica Nowa Nr 3 m 
E5 G N. Liwszic. Osobiście od g
4 —  6 pp. T2i 6

Kabaret
Grand-Hotel

Przygotowując nowy  
P r o g r a m  n a  o z a ś  

K c n t P d k M w
Dyrekcya postarała się. aby nie od 
stąpić od swego zadania t dać pu­
bliczności program żywy, interesują­

cy  i przyzwoity. .

Ustawiczne rozrywki!
K  c h w i l i l  S a l K f a l  H u m o r !

Utalentowany i dowcipny Conferen- 
Cier, sa'onowy hyrporysta rosyjski 

A r«t6tsander F r a n it .  
Popularna artystka p. M r o z iń s A ta ,  
ciesząca s:ę jak wiadomo ogromna 
sympatyą wśród szerokich kół inte- 

Jigencyi W arszawskiej.
Znana francuska artystka, wykonaw­

czyni ostatnich piosenek repertuaru 
Mont-Martre‘u, Diseusc C l o  M a i l  
Naukowo-psychologiczny numer odga- 
dywaczp cudzych myśli Nadwornych  

artystów pp P r i s t e l - F a j * .  
Ulubieńcy Kijowskiej pttbliczności 

pp. E to ln c y  (duet). 
Nieporównana wykonawczyni orygi­
nalnych tańców p. K e l l y  K a r n y  
ze swoim murzynem T i t y l o r e m *  
Piękne karykatury, krajobrazy i o- 
brazy obyczajowe maluje n* pocze­
kaniu utalentowany p. F a n e l a s s .  
Salonowy translonnator polski pan 

B o ś e z a .
Muzykalni klowni pp G e l b a ż i s

Wykonavvczynie swojskich piosenek 
ro/yjskich; ulubienice publiczności, 

siostry K o s s a k n u s k i e .  
Charakterystyczny parodzista rosyj­

ski p. K l i n ó w .
W  tych dniach do programu w łą ­

czone zostaną scenki i „revues“.

Ogólne pieśni chóralne „ R o z a  i 
S e r a f i n a 1*.

B i u r o  f o l w a r k u

R o s k o s z ó w k a
Z a l e c a  n a s i o n a  s e l e k ­
c y j n e  a szczególnie g r o c h

Olbrzymi Rychlik BIały“

fjląjlal wielhi Hjiy
Na tegorocznej Wszechrosyjskiej  

3  W ystawie Nasion w  Petersburgu

„ !  N A S IO N A
g£j° Warzyw, Kwiatów, Pastewne

.2, Znane ze swej dobroci 
C poleca Zakład Ogrodniczy 12:2

* ć . U L R I C H
2  w  W a r s z a w i e ,  C e g l a n a  Ci.

Cenniki na żąd. rozsył, są bezpl.

ŚV>
a a

W o b e c  sp óźnion ych  zam ów ień  w  reku  / ubiegłym  

u trudniających  ek sp ea ycyc, upraszam y o łaskatse 
w cześn iejsze  n ad syłan ie  obstalunków ^ pod adresem : 

gu b podolska, poczta T ep lik , biuro folw arku  R o s ­

koszów ka. 1 1 5 7

} K © ł y k a
gub. w ołyńskiej 29*

Preuiiiaeratą 1 cgłoizenla do

Kpwsklago'
przyjm uje

Dsffliaik Riidkewski.

Wesoło! „Bez przymusu '.
1 rktestra smyczkowa pod dyrekcyą K. B r s g l .  Ulubieniec pzibliczności

cym balista A .  R a c .

K o la cy a  z trzech dań po 1 tub. 50 kop.

P a l ą c e&  p  o  1 *  t  i  n  0

R o l i e r - S k a i t i n ^  -  R in g  Mutoiajcwska Ni 4 —  6. 

W piąteEr d n .  S A  l u t e g o

r.a stole wrysokeść 1 i pół
s, S t e p 3 " t a n z  ‘ arsz., szerokość 12 wersz. 

w  wykonaniu

Li&i pierwszy raz w  Kijo­
wie. W e n e o R i  u ^ a -  

c e r  ria wzór 6r?<ijde e k a t i n g u  w  Paryżu przy  
efektach świetlnych. 84

Występ Miss Liii i Arifeai Frenks Syma?;
lace w  Londynie). PaKonkurs damskich kapeluszy.
W alka confedi i serpentine. W ejście 1 rb. 10 kop. Stoliki po 2 rb, 
10 kop, na 4 osoby. _________________  Zarządzający I. J a r a ł o w .

T -w o  W za jsm n e p  Kredytu
S A M O P O M O C * *

w liijowie
w ykbnywa wszoikie czynności w  zakres br.nkowy wchodzące.

P ra e k a n y  m ie js c o w e  i ^ a g rs n ic z n e . 
lnca»K C  'nefeefi i z leceń  na w s ze lk ie  

m ie jsco«Ef aścś.
A s e k u rs c y a  p o ży c ze k  p re m io w yc h . 
P o ży c zk i z a s ta w  p a p ie ró w  p ro c e n ­

to w ych .
Z a ficzk i psd k w ity  ko le jo w e, k w ity  t r a n ­

s p o rto w y c h  T o w a rz y s tw , konosam enty i t. p  ,
ją i: również

Wydano p o ży c zk i pod za s ta w  zb o ża  na> 
p z ę ia i ro ln ic z y c h , m a s zy n  i w ogóie in w e n ­
ta rz a  go spod arski#  go.

Adres Zarządu: Kijów. Instytućka Nt 4 
Adres telegraficzny: „ S a m ”  Kijów 

Telefon N° 23— 49

UW AGA: O g ó ln e  Z e b ran ie  C -ło n k ó w  cdhędzie się dnia
26 go lutego r. b. 1002

(SięMeNS. & HaLSKe
Pięmza i woifMMWĄ ciąGNiONa NiTgą

Kijów, Muzykalny zaułek Ni I ró j Prorez
»i9

T - f  0 A B R I [ O S O f f i  S - j j w  w  M f lS iw ie .
FiSidś K i j o w s k a ,  K r e s z c z a t y k  2 7 , t s l  f .  SB— II.

Kasztany w cukrze.
Pp. zamiejscowym w ysyłam y za zaliczką poczt-wą. Cenniki i opa­

kowanie gratis. 1016

Jampoi - PdtSoiskł
Prenu/aerutę 1 o^ło^zenit do

„Szien. Kpwakśsgs*1
przyjmuje 535

% t t i u i f t Z i Z  li(isi8K!uskL

T-w o Pornucy Stud Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu­
ro Pracy poleca studentów , jako 
k o rep etyto ró w , wychowawców, 
n au czycieli, pracowników biuro­
wych, masażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra­
cy, Prorezna Nr 24 m. 4 od 1 a 
do 2 pp. codziennie. 428
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Kijowski Syndykat R a jc z y .
Kśjóras BuSw arna S- 

M ając p rze a stsrftfC io k tW O  fab ryki

Bi i  T.
poleca:

SieW fSłi&iis zbOŻttWS „R o s s ia " , U n iw ersa ln e, K o m b in o w an e i T a ­
lerzow e; BjU3CZ§1)8: z w y cza jn e  i kom b in ow an e n ajn o w szej kon slru-
kcyi.  Kieraty. Kcmm* Mocarnie. ffllyny konne i parowe. Prasy j 

’ przynąćy dla olsjarr.i JąglelnikL i w ;

W  odd^taie b&awatnaym i s u k ie n n y m

Moskiewskiego Domu Handlowego

J. Peciaswiei i Syn
( P a d ó f ,  pl. A leksan drow ski INs i r ief. 2 1-7 7).

Otrzymane wszystkie nsweśei w io s e o p o  sezony
W  dużym wyborze C fe p K » y 3 P o r i y e p y  t D y  w a n y ,

D z i ś  d n i e  2 4 *g o  l u t e g o  c* godzinie 7 i pói wieczorem w  Sali Domu 
Szlacheckiego (Plac Dumski Nr 2) odbędzie się

„W alna zebranie członków K ijo w s k ie j T-w a
Rolniczego

z następującym porządkiem dziennym: i) Sprawozdanie z działalności 
T -w a  za rok ubiegły; 2) sprawozdacie kasowe T -w a  i zatwierdzenie1 
budżetu przychodów i rozchodów na rok 1912; 3) Relacya Komisyi R e w i­
zyjnej; 4) Balotowanie nowych członków Towarzystwa i wybór kandyda­

tów na urzędy.
P R Z E R W A .  5) Referat E. Skcrnifikowa „O walce z  posuchą w  związ­
ku ze środkami irygacyjnymi, używanymi w  A m eryce'1. 948
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i Księgarnia. Polska  
& Wf. Winarskiep,

J f o w y  r ę g i in g n t a f z .
Lw ów , d. o m arca.

Od czasu  tak b ezw zględn ie  p rzep ro w a d zo ­
n ych  p rzez rząd  k ra jo w y  w y b o ró w  w  czerw cu  
i lipcu 1 9 x 1  r. sp ołeczeń stw o z  dużem i ob s- 
w am i sp ogląd a  n a  b ie g  w y p a d k ó w  p o litycz­
n ych  w  W ied n iu . W ię c  t e t  śledziło  z troską 
serdeczną w a lk ę  o k a n ały , o  szk o ły  średnie, 
o  u trzy m acie  drugiej teki m inisteryainej w  ra» 
dzie m in istrów , śledziło  z zan iep okojen iem  roko 
wama p olsko-ruskie, słuszne m ając p o d staw y 
do ob aw , c z y  p o słow ie, u le g a ją cy  w p ływ om  
p. n am iestnika K ob rzyń skiego , k tó ry  z o g ro m ­
n ą  p re c y zyą  w y k o n y w a  w szelk ie  z lecen ia  W ie d ­
nia, n ie p ó jd ą  za  d aleko i n ie zrzekn ą się  w ie ­
lu z dób r n aszych , n ie o trzym aw szy  w zam ian 
n ic  ze  s tro n y  ruskiej, ani n aw et n ie zy sk a w szy  
p ew n o ści, że p o n iech ają  on i po lityki w y łączn ie  
n e g a ty w n e j i destrukcyjn ej.

K ie d y  m onarcha po w ołał d o ty ch czaso w e­
g o  prezesa  K o la , dr. L e o n a  B iliń sk iego , n a  s ta ­
n o w isko  w sp ó ln eg o  m inistra skarbu w  m iejsce 
B u rian a, fakt ten sp ołeczeń stw o nie zadziw ił. 
W ia d o m o  było pow sze& m /e, że dr. BUiński 
prędzej c zy  później zn ow u fotel m in isterya ln y  
uzyska. In d yw id u aln o ść  bardzo w yb itn a, finan- 
siata cen io n y, a ja k o  m ąż p o lityczn y, zasłu żon y 
je s t bardzo c k c io  m onarchii, żeb y  w spom nieć 
ch o ciażb y  zd ob ycie  fun du szów  n a  an eksyę 
B ośn ii i H e rceg o w in y . Z resztą  dr. B iliń ski nie 
p o siad ał, a  tern bardziej dziś nie posiada am- 
bicyi przew o dzen ia  w łasnem u społeczeństw u, 
n aw et n a  tak  w ybitn em  stan ow isku , jak  
stanow isK o p rezesa  K o ła  P o lsk ie g o  w  W iedn iu . 
J eg o  a s p ir a c je  p o lityczn e idą raczej w  k ieru n ­
ku zd o b ycia  p o zye y i po lityczn ej w  m onarchii. 
D la  te g o  też asp iro w ał do fotelu p rezyd en ta  
m in istrów  i  w  tym  celu p o w alił G au tsch a. I nie 
bez cech  p ra w do p od ob ień stw a istn ieje w e r s ja , 
że ob ecn y  prem ier au stryacki fcr StOrgfcn, 
ch cąc się n ieb ezp ieczn ego  r y w a la  p o zbyć, p rz y ­
czyn ił się  n iem ało do p o w o ła n ia  d -ra  B iliń skie­
g o  n a  ob ecne stan ow isko .

M andat p rezesa  K o la  p o lsk iego  za w ak o - 
wął. I  p rzy  je g o  obsadzeniu  p o w tó rzy ł się ten 
sam  n iem iły  precedens, co  p rzy  w yb o rze  d ra  
B iliń skiego.

W ia d o m o  po w szech n ie , że lu d o w cy, k tó ­
rz y  w  obecnem  K o le  sta n o w ią  grupę n ajp o ­
w ażn iejszą , są  pod w zględem  po lityczn ym  r aj 
b ezw zględ n iejszym i w yko n a w ca m i w o li i  p ra ­
gn ień  d -ra  B o b rzyń sk ieg o . N ajlep ie j p. n am iest­
n ik o w i od p ow iad a! dr. B iliński, w ięc  też p rzy­
w ó d ca  lu d o w có w , p. Stapiń skj, p o staw ił k a n d y ­
datu rę d -ra  B iliń sk iego . N ie o g ląd an o aję w c a ­
le  n a  op inię k ra ju , ja k  n a jg o rze j d la  re zy g n o - 
w a n e g o  k an d yd a ta  usp osob ioną. A n i w iększość, 
ani dr. B iliń ski n ic  sob ie z  opinii n ic  robili. 
Z o s ta ł w y b ra n y  dr. B iliń ski prezesem  43 g lo ­
sam i n a  72 czło n k ó w  K oła!

O b ecn ie  te g o  p rzo d u jąceg o  stan ow iska  
zażąd ała  g ru p a  t. zw . po lskiej d cm o kracyi, sk ła­
d a ją ca  się przedew szystkiem  z  ludzi, u legają- 
cycn  p . n am iestn ikow i. Ż ą d an ie  sw e  m o ty w o ­
w a ła  tern; d w ie n ajsiln iejsze  w  K o le  frakeye—  
lu d o w cy  1 k o n se rw a ty śc i— m ają w y b itn e  p o zycy e  
w  sta n o w isk a ch  m inistra G alicy], lu d ow ca  D łu­
g o sza  i m inistra fin an sów , k o n se rw a ty sty  Z a le ­
skiego; obecnie tedy istn ie jący  w a k a n s n ależy  
ob sad zić  członkiem  fr a k c ji  dem okratyczn ej.

Z a u w a ży ć  jeszcze  n ależy , że zaraz po no* 
m inacyi d ra  B iliń sk iego  n a m inistra p. n a ­
m iestnik K ob rzyń ski pojech ał d o  W iedn ia. R y ­
chło potem  lu d o w cy  ob w ieścili, że  m andat p re­
zesa  K o la  n ależy  się d em okracyi po lskiej. I w sk a ­
za li n a  p rezyd en ta  m iasta K ra k o w a , d -ra  Ju ­
liu sza  Ł z a

O  d-rze Juliuszu L e o  n ie jed n okrotn ie m ó­
w io n o  ja k o  o kan d yd a cie  n a  fotel p rezesa  K o ­
ła, m inistra, m arszałka k ra jo w e g o , nam iestnika. 
W p ra w d zie  n ie p o siad a  on  w yb itn ych  kw ah łi- 
k a c y i n au k o w ych  —  k ated rę  ekonom ii s p o ­
łecznej r a  w szecb n 'cy  k ra k o w sk iej uzyskał, j a ­
ko  w y b itn y  k o n serw a ty sta , za  kslkuai kuszow ą 
p racę  o finansach K r a k o w a  i n a  tern. je g o  pro- 
dukeya n au kow a śię  sk oń czyła  ;Je p o sia d a  
am bieye duże i sp ryt. M a też za  so b ą  za słu gę  
w ielką: ro zw ó j .w ie lk ie g o  K r a k o w a 11 przez
p rzy łączen ie  do m iasta  k ilku  gm in  w iejskich  
ok oliczn ych . S p ry t i am bieye k a za ły  mu zd ob yć 
p rezyd en tu rę K ra k o w a , w ciągu  24 godzin  
przed zierzgn ąć s ię  z k o n se rw a ty sty  w  le m o k r a -  
tą , ob ecń ie k an d yd o w ać do parlam en tu, w  p rze­
w id yw a n iu , że tam  zd ob ęd zie  n iró g  m iniste- 
ry a ln y .

O w ó ż  ten  preced en s m iano w a m  a  i desy- 
g n o w a n ią  k a n d yd a tó w  n a  p rezesa  K o la  p o l­
sk ieg o , n a  sta n o w isko  o tak d em o  łem zn a ­
czen iu  nie ty lk o  d la  G a lic y i, ale d la  całej P o l­
ski —  k ażd e go  o b y w a te lą  n a p a w a  niepokojem . 
T ym  cb a w o m  dań w y ra z  w K o le  polskiem  
p rzew o d n iczą cy  f r a k c j i  d .m o k ra tyczn o -n a ro d o - 
w ej, dr. G ląbiński, k tó ry  za strzeg ł s ię  p rzeciw ­
k o  n arzu can iu  k an d yd a tó w  7. zew n ątrz , przez 
rząd  k ra jo w y , i ob n iżan iu  w  ten sp o só b  p o z y ­
c j i  p rezesa  K ola .

D a w n y m i c za sy  prezes K o ła  trząsł p a r la ­
m entem  i rządem . Jedn o s ło w o  ś p. K a zim ie­
rza  G ro ch o lsk iego , a  m inister szedi do d ym i­
s j i ,  O  w y b o rze  prezeaa d e c y d o w a ły  k w a lifik a ­
c j e  intelektualn e, zn ajom ość terenu parlam en ­
ta rn eg o  i w a rto ść  w ew n ętrzn a. Z ł  tak im  p re­
zesem  ła w ą  szło  cale K o ło .

Dzisi&j s y tu a c ja  zm ieniona: zam iast so li­
d arn ego , jed n o litego  K i la, m am y p o szczegó ln e  
frakeye, a K o ło  p o lsk ie  je st w ła śc iw ie  zw ią z ­
kiem  tych  frakcyi; zam iast w yD oru regim enta- 
rza  o n iepospolitej in d yw id u aln ości, celu jące­
g o  zn ajom ością  sto su n ków , m ianują g o  p o ­
szczeg ó ln e  gru p y, ro zb iera ją  „p o sa d y *  m iędzy 
siebie, a n ajo d p o w ied zialn ie jsze  sta n o w isk a  od­
daje śię  czło w iek o w i, mającemu za  sob ą  pół 
roku  ży c ia  p arlam en tarn ego.

D a lb y  B c g , a b y  n o w y  regim en farz m ógł 
się  p o szczycić  n ajw ięk szym i rezu ltatam i d la  n a ­
rodu i kraju  —  ale p rzed ew szystkiem  ży czy ć b y  
s o b ie  n a leża ło , aby. ja k  n ajszyb cie j m inął okres 
m arazm u, w  jak iem  p o grążo n e je s :  ży cie  p o li­
tyczn e  n ascej d iię ln ic y .

J. Rtniwa

K o m y  b y ł o  p o t r z e b n e  z i s m s t w o  

k u r y a l n e ?

K s. M eszczeridńj w p a d a  czasem  n a  o r y ­
g in a ln e  p c iry s ly .

I w ie r d z i  np. w  ostatnim  sw oim  „G ra żd a  
n ic ie " , że n acyo r.a iiśc l ro s y js c y  - to je d n a  ty lko  
stron a  m edalu, k tó re g o  odw rotn ą stron ą  są  —  
m irabile d ictu  —  żydzi.

C a ły  też p ro jek t ziem stw  k u ry a ln y cn  d la  
L itw y  i R u si, tak g o rą co  fo ry to w a n y  p rzez n a- 
cyo n a h śtó w , p o trzeb n y byt n ie ty le  d la  nich, ile 
w h ś a ie  —  di a żyd ów .

Z a zn a c za  w ięc  ks. M eszczerskj', iż  ja k k o l­
w iek  u rzęd ow n ie r a c y a  p o w sta n ia  tego  projektu  
po lega ła  n a  dążeniu d o osłabien ia  polskiej p o ­
siad łości ziem skiej, ogran iczen iu  p ra w  w lościan - 
stw a , w zm ożeniu  po siad łości ro sy jsk ie j i s tw o ­
rzeniu  średniej p c s  ad laści ro sy jsk ie j, to jed n ak  
w szystk ie  te zad an ia  p o zo sta ły  ty lko  n a p a p ie­
rze, w  rzeczyw isto śc i za ś  dzieje sic coś zu p e ł­
n ie odm iennego.

„ A  dzieje sią  d lłte g o  —  pisze ks. Mesz- 
czerskij —  że, po p ierw sze, tw ó rc y  u sta w y  ziem ­
skiej n ie m ieli p o jęcia  o w aru n kach  ży cia  w 
Jcraju połudn iow o-zachodnim , a po w tóre cele 
in sp ira to ró w  reform y, n acy o n a iistó w , b y ły  inne, 
n iż  te, o k tórych  s ię  m ów iło g lc śn o . N ie w ie ­
dzieli, oni, że n ajsiln ie jszy  ży w io ł ro sy jsk i w  
kraju  p o łudoiow o-zach odm m  to  d w ie w arstw y: 
d u ch ow ień stw o i w ło ściań stw o, dzięki którym  
kraj po łu d n iow o-zach o d n i po został w  rękach 
pań stw a ro sy jsk ieg o , a  n ajsłab szym  Żywiołem  
ro syjsk im  b yła  i je st d otych czas w ie lk a  p o s ia ­
dłość ro sy jska , tila tej prostej p rzy czy n y, że 
zn ajduje się  on a p ra w ic  r ń ko w icie w  rękach 
żyd ow skich , g d y  tym czasem  « c ścia n ie  i ducho­
w ień stw o b yli za w sze  sam odzielni i w  stosunku 
do p olaków  1 d o  żyd ó w . G d y b y  p rojektod aw cy  
i inspir& torow ie w iedzieli o tem , zrozum ieliby, 
że w  cely, w a lk i z  posiad łością  p o lską  n ależało  ją  
nie w y o d ręb n iać  w  k u ry i n aro d o w o ścio w ej, w y ­
w o łu jąc  ta jn ą  p ro p ag an d ę, je n o  zró w n a ć  w  pra­
w ach  z  po siad łością  rosyjską , i  z  w łościań3tw em  
i duchow ień stw em , a w ted y, w o b ec  ogrom nej 
p rzew agi w łasn o ści ro sy jskie j, p o la cy  n ie m o­
g lib y  m ieć p rzew a g i w  z itm stw ic .

„A le  jed n akże, g d y b y  n aw et tw ó rc y  p ro ­
jektu  w iedzieli o tem  i chcieli w p row ad zić  r ó ­
w n ou p raw n ien ie  w szystk ich  sta n ó w , to ja  tw ier­
dzę, że n a  to n ie p o zw o lilib y  n a c jo n a liśc i. D  a- 

Z ig o ?  T u  w łaśn ie  m am y do czyn ien ia  z me­
dalem , n a  k tó reg o  jednej stron e napis: „na-' 
c y o n a l i s t a a  n a o d w rotn ej —- ż y d .  N a c jo n a ­
liści nie p o zw o lilib y  na ró w n o u p raw n ien ie  w ło ­
ścian  1 d u ch ow ień stw a d latego  wi.»ś>.iie, że w 
ten sp osób  uniem ożU w ionoby w  tym kraju  w 
n u w em  ziein atw ie o d g ryw a n ie  g łó w n ej r«U 
w ielkiej w łasn o ści ziem skiej, k a żd y  zaś w ie, że 
w iększa  część  w ielkich  ro sy jsk ich  p o siad aczy  
ziemsk ch jest, n iestety, 2 braku kapitału o b ro ­
to w ego , w  rękach  ży d ó w , czy  to p rzez potajem ­
ną d zierżaw ę, c z y  przez p ożyczki. A  trzeb a  tu 
jeszcze d odać tę  w ą in ą  okoliczność, że w pro 
w ad zan a  przez n o w ą  u sta w ę ziem ską średnia  
posiad łość ro sy jska , także będzie środkiem  
w zm ożenia w p ły w ó w  żyd o w sk ich  w  ty m  kraju, 
bo o sia d ają cy  w  nim  średn i p o siad acze będą z 
ró żn ych  w zg lę d ó w  go sp o d a rczy ch  ró w n ie ż  p o ­
trzeb ow ali p o m ocy  żyd ó w .

„ Z  te g o  w szy stk ieg o  w yn ik a, że n a  za p y ­
tanie, kom u po trzebn a p rzed ew szystkiem  n o w a  
u staw a ziem ska, n iep od o bn a odp ow iedzieć in a ­
czej, jak : po trzebn a żydom , p o n iew aż oni tylko 
k o rzysta ją  z tych  szczeg ó ln ych  p rzy w ile jó w , 
które n o w a  u staw a ziem ska n ad ała  w  kraju  
P ołudn iow o-Z ach odn im  w ielk iej ro sy jsk ie j po- 
slftd ości ziem skiej, i z tych  ogran iczeń , k tóre 
ustan ow iła  d la  p e ła k ó w , d u ch ow ień stw a i w ło ­
śc ia n ".

I cóż pp. n a c jo n a liśc i n a  te sen sa cyjn e  
rcw c la c y e  ks. M e3zczerskiego?

Sienkiewicz s „ (ju s  vac!iss,u
Na wystawie w  paryskiej „Galerie La Boetic" 

wystawił znany artysta polski, Jan Styka, 4 trypty­
ki, ilustrujące „Ono vadis“ Sienkiewicza. Przed ty­
mi tryptykami miewa estetyk francuski, Boyer  
d'Ajgen w ykłady z  dziejów pierwszych chrześcijan. 
Księża Sprowadzają na wystawę Rumy młodzieży.—  
Wszystkie pjsma paryskie znó w piszą o Sienkie­
wiczu.

W ydano także aibum z reprodukcjami tryp­
tyków Styki, a p. Boycr d'Agen, który napisał do 
mego wstęp historyczny, zwrócił się do Sienkiewi­
cza z  oreśbą o wyjaśnienie mu „genezy natchnie­
nia" przy tworzeniu „Q;k> vadis“ i podanie Szcze­
gółów o przyjęciu, jakiego wielki ten romans do­
znał nc szerokim święcie.

Sienkiewicz odpowiedział listem następującym: 
Drcgi mistrzu!

Proszę mi wybaczyć odpowiedź spóźnioną, 
ale list pański odebrałem dopiero po powrocie  
z Krakowa, gdzie Spędziłem kilka tygodni. Pomysł  
do ,/Juo vadis“ powstał w e  mnie przy czytaniu 

annałów Tacyta, który jest jednym z najulubien- 
szych moich pisarzy, i podczas dłuższego pobytu 

W Rzymie. Słynny malarz polski Siemiradzki, któ­
ry wówczas zamieszkiwał w  Rzymie, był moim 
przewodnikiem w wiecznem mieście i podczas je ­
dnej s  naszych wędrówek pokazał m» kapliczkę  
„Quo vadis“. W tedy to powziąłem myśl napisania 
powieści z owej epoki i megiem ją urzeczywistnić 
dzięki zni-jomości początków Kościoła. R zym  staro­
żytny wzbudzał zzW.ize mój podziw, a podziw ten 
wzrastał w  miarę czytania cóm ych autorów, wśród  

których był także wasz -iynny Gaston Boissier Oto 
w  krótkości geneza bQ jo vad is“C Oczywiście prze 
śladowania polaków m.aiy silny w p ły w  na moje? 
zamiary. „

Co do przekładów „Quo vad:s“, 10 możliwe 
jest, że ich liczba przewyższa tłómaćzenia wszyst- j 
kich innych powieści. Bo, prócz przekLdow, o p u -, 
biikowanych w  językach bardzo rozpowszechnio-5 
nych, jak: angielski, francuski, niemiecki, niszpań-1 
ski, włoski, a nawet rosyjski, posiadum tłómaczenia 

szwedzkie, duńskie, holenderskie, węgierskie, sło­
weńskie, portugalskie, neogrechie, armeńskie, fiń- J

i

skie, litewskie i wiele innych. Jeden przekład „O 10 
vadiś“ ukazał się nawet w  Japonii, a w  reku ze­
szłym odebrałem od w ydaw cy Hiitni z Konstanty 
nopola przekład arabski. Co do liczby wydanych  
tomów, nie potrafię udzielić panu ścisłych iitfor 
maeyi. Przed dwunastu laty przeczytałem w  angieł- 
skiem revue „Black and Wbite", ie  liczba tomów, 
sprzedanych w  przekładzie angielskim Jeremiego 
Curtina przekroczyła milion Od czasu ustalenia 
tego faktu upłynęło lat wiele i ukazało się sporo 
nowych wydań, bo p. Curtin nie był jedynym tłó- 
maczem. Kto chciał, tłómaczył i znam znaczną ilość 
przekładów, dokonanych przez różnych tłóm zezy 
i wydanych przez różnych w ydaw ców . Podobnie 
i w e Rfńncyij poza przekładem Kozakiewicza i Ja- 
nasza (jedynym przezetnnię autorj-zowanym), istnie­
je B óg wie ile innych, które się sprzedaje w  w y ­
daniach zbytkownych lub popularnych, po franku 
lub po 50 centimów. Nie może tu być m ow y o kon­
troli, bo wszak nie było konwencyi literackiej po­
między Rosyą a resztą Europy. TłómąCzy się tedy 
moje książki w e  wszystkich krajach bez pytania 
mnie o pozwolenie i bez troski o moje honorarya.

Racz przyjąć, szanowny panie, w yrazy mego 

wysokiego pjważania.
li .  S i e n k i e w i c z

Przemówienie J, Ir. Oiizara
na posiedzeniu Rady Państwa

w diskiisyi nad projektem reformy sądownictwa.

„Jeśli po m ow ach d o św iad czo n ych  p ra w ­
n ików  i d ob rych  zn a w c ó w  sp ra w y  obecnej u- 
w ażam  za  sto sow n e po w ied zieć  jeszcze  słów  
kilka, to t j lk o  d latego , iż  k w e sty a  d o ty czy  są­
du m iejsco w eg o , a w ięc d o tyczy  interesów ' m iej­
sco w ych  i to bardzo w a żn ych , i d latego  m y, 
ziem ianie, m ożem y, a n a w e t m oże w in n iśm y 
w yp o w ie d zie ć  n asze zdanie. M in ister sp ra w ie ­
d liw o ści w y ra zić  s ię  ra c zy ł w czoraj, g d y  m ów ił 
o zn aczen iu  tego  projektu, iż  w ym iar sp ra w ie ­
d liw o ści je s t dzieH m  w ielk iem , pozw alam  sobie 
dodać, iż brak zau fan ia  zc  stro n y  ludn ości do 
są d o w n ictw a  b yłb y  w ielkiem  złem , oraz, że po­
żądan e jest, b y  k ażd y  o b y w a te l im peryum  r o ­
sy jsk ie g o  m iał m ożność p o w ta rza ć  zn an e p rzy ­
słow ie francuskie: ilyades ju g @9 h B erlin. P o ­
zostaw ia jąc, o czyw iście , każdem u z w as roz 
strzygn ięcie , o ile to istn ieje, uw ażam , i i  każd y  
projekt p ra w o d a w czy , k tó ry  roa n a celu  u trw a ­
lenie p o jęcia  w ym iaru sp raw ied liw o ści, w in n iś­
m y w itj.ć z  uznaniem  i w inn iśm y, o ile  m ożno 
ś?i, rrm w sp ółdziałać W  stosunku do projektu  
o b ecn ego, d j p ierw szej je g o  części, k tó ry  roz 
b-ząsacny a  m ian ow icie w  stosunku do fun kcyi 
sąd w ycu n aczoln ików  ziem skich, w inienem  z a ­
zn aczyć, iż ja g o  m ieszkaniec gube.rnii p o łudn io­
w o za cl odnich, gd zie  niem a n aczeln ików  ziem ­
skich, m e posiadam  d o św ia d cze n ia  oso bistego 
w tej k w esty i, nie m ogę jed n ak  nie d o d ać, jż  
je ś li temu, co  po w ied ział m inister sp ra w ied li­
w ości, iż d o sk o n ały  sędzia n ie m oże być d o ­
brym  adm inistratorem  i od w rotn ie, n ad aw ać 
zn aczen ie o g ó ln e  i uw ażać, i t  od tego  ty lko  
za leżą  n iedostatki działa ln ości n aczeln ików  ziem ­
skich, o k tórych  tu m ów ion e, to, pytam , czy  
będzie to  słuszne. T am , gd zie  istn ieje podział 
w ład zy , gd zie  odręb oje trak to w an e są  funkeye 
A dm inistracyjne i sąd ow e, istn ieją  tak ież braki, 
jeśli z£ś m ów ić m am y o pt-wnem obniżeniu p o ­
ziom u n aczoln ików  ziem skich, to n ależy  m ów ić 
o obniżeniu  poziom u tych , k tó rzy  zastępują ich 
tam , gd zie ich  niem a. M yślę, p an ow ie, iż od ­
pow iedź n a to pytan ie posiada d o p e w n e g o  s to ­
pnia zn nezenie zasadn icze. C\ 7. n as, k tó rzy  
aprobują projekt rnmej w ięcej w  tej form ie, w  
jakiej został on  p rzedłożon y, n ie m ogą  w  żaden 
sp osób  w yp o w ied zieć  się za  zach o w an iem  fu n ­
kcyi są d o w ych  naczelnikom  ziem skim , g d y ż  jest 
to zasad n iczo  sp rzeczn e z projektem . P rze c iw ­
n icy  za ś  je g o  dojdą, o czyw iście , do rezu ltatów  
w ręcz p rzeciw n ych . O b ecnie p o zw olę sobie 
przejść do k w esty i bardziej liii zn an ej, która, 
w ed łu g m nie, p o siad a  w iększe zn aczen ie  —  do 
k w e sty i sąd ów  w oło stn yeb . W in ien em  za zn a ­
czyć przed ew szystkiem , że ilekroć w yp ad łp  mi 
m ów ić z w łościan am i m iejscow ym i o sądach 
w ołostn yeb , n ie słyszałem  od nich in n y ch  o p i­
nii, ja k  ty lk o  —  ujem ne. W s z y s c y  oni sądów  
tych  nie lubią i nie w ierzą  im. N ie d ziw i mnie 
to. S ąd , o p a rty  o pojęcie tak n ieokreślone, j a ­
kiem  je st zw y cza j, sąd, p ro w a d zo n y  przez o so ­
b y zależr.e i n iekom petentne, często n aw et pod 
w zględem  m oralnym  nieodpow iednie, w  drugiej 
za ś  m stan cyi zn o w u  przez o so b y, z których 
w iększość n ie p o sia d r  w yk szta łcen ia  p ra w n icze­
g o , które, p ró cz tego , ob arczon e są  ró w n ie ż  in- 
nemi sp raw am i i  z kon ieczn o ści często  odn oszą 
się do sp ra w  n iedbale, sąd taki n iepodobna 
n azw a ć zad aw alającym . T y m cza sem  za ś  p o ­
zw o lę  sob ie zw ró cić  u w a g ę  w aszą, iż ten sąd 
n ie za d a w a lsją cy  ro zstrzy g a  sp ra w y, k tóre m ają 
n ietylko  w ielk ie  zn aczen ie życio w e, ale i o g ro m ­
ne zn aczen ie  p ań stw ow e. W sza k , pan ow ie, 
w szystkim  nam , co zn am y b yt w łościań ski, zu­
pełnie jest zrozum iale, jak ie  to m a zn aczen ie 
d la  w łościan : w sza k  to cale ich  życie . I oto
tego  rod zaju  sp ra w y  ro zstrzy g a n e  są  przez sąd 
tak  n iezad o w ala jący. P r o p o z y c ja  w iękczości 
kom isyi, w inienem  io  za zn a czyć, zn aczn ie  p o ­
lep sza sy iu a c y ę  sp raw y; po p ierw sze, p o w sta je  
in s ty tu cy a  bardziej całkow ita, m niej za leżn a, m ają­
ca  ch arakter bardziej p ra w n y , w reszcie, w p ro w a ­
dza się doskon ałą, zdaniem  mojem , d rugą in stan ­
c ję .  A le , p an ow ie, sądzę, iż  n ie p ow inn iśm y je ­
dnak zam ykać oczu: reform a ts  n ie je&t reform ą 
i3totną, g d y ż  p o zostają  n ajbardziej istotne niedo­
statk i sądu w eło stn e g o , p o zo sta je  ten że n ie o ­
kreślon y zw y cza j, po zostaje  ten sam  sąd k la so ­
w y , p o zosta je  ta sam a m eza d aw a la ją ca  in stan ­
c j a  p ierw sza — po d w yższen iu  p en syi n ie  n ad ają  
szczeg ó ln e g o  zn aczen ia— w reszcie , pozostaje ta 
saraa kom n eten eya w  sto su n ku  do sp ra w  w ło ­
ściań skiej w łasn ości ro ln ej, o  której ty łk a  co 
w spom niałem . T a k  w ięc p .o p o zy c y ?  w ięk szo ­
śc i kom isyi jest, zdaniem  m ojem , n ietyle  p ra w ­
ną, ile  p ew n ą  k o rek ty w ą  porządku istn iejące­
g o . A  jedn ak, w inienem  pow iedzieć, iż, w idząc 
braki, oddam  jed n a k  sw ó j g lo s  za  p rzyjęciem  tej

korekty w y , p jm im o , iż o d n oszę się  d o  p e w n e ­
go stopnia sceptycznie do tego, co pow iedzia­
no w referacie  k om isyi i n a  co w sk azał m ini­
ster sp raw ied liw o ści, iż  je st to środ ek  tym cza ­
so w y . W sza k , p an o w ie, środ ki ty m czaso w e w 
R o sy i, p o ró w n a ć m ożna.do czło w iek a  s ła b o w ite­
go , k tó ry , dzięki troskliw em u pie lęgn ow an iu , ż y ­
je d lu tej, aniżeli w s z y s c y  zd ro w i człon kow ie 
rod zin y. A le , pan ow ie, g lo so w a ć  jed n a k  będę 
za tą  k o rek ty w ą, g d y ż  uw uźąm , i i  je st to p o ­
lepszenie w idoczne, w  p o ró w n an iu  z tem, co 
istn ieje, i n ie m am y p ra w a  od rzu cać tego , co  u- 
w ażam y z a  lepsze, liczą c  n a  ja k ie ś  n ie o k re ślo ­
ne dobre w  p rzyszło śc i* .

P. Har^sswisz 0 losach 
projektu chełmskiego*

P oseł I la ru s tw ic z  w  rozm ow ie ze w sp ó ł­
pracow nikiem  „K u ry e r a  L itew sk ieg o *  w y p o w ie ­
dział n astęp u jące p o g lą d y  na trzecie czytan ie 
projektu  chełm skiego.

—  T rze c ie  czytan ie— rzekł pos. H aruse- 
w iez —  d a  zap ew n e rezultat podobn y ja k  d ru ­
gie. S p o ru  p ra w n e g o  r.iem a ju ż  bow iem , je st 
tylko  przem oc g ło so w a n ia . A rgum en tam i z w a l­
czać n as n aw et n ie próbują, n asze argu m en ty 
są bow iem  zb yt m ocne. A le  bisk. E u lo giu sz i 
C zieh aczew  p o p ro w ad zą  za  so b ą  sw o ich  ludzi 
do kcń ca.

—  W ię c  nic nie uratujem y?
—  B yn ajm n iej!.. Z  w yk reślo n eg o  a rty k u ­

łu X  projektu  części p ierw szej n acyon alistom  
p rzyw ró cić  s ę ju ż zap ew n e nie uda. B oć p rze­
ciw  w yłączen iu  n o w ej gu bern ii z K ró le stw a  
g ło so w a ło  15 1  czło n k ó w  D um y T a k  w ięc n ie­
n aruszaln ość g ra n ic  K ró lestw a  P olskiego , jak o  
całości zostan ie u szan o w an ia. Ma to p o lityczn ie  
n iew ątp liw e znaczenie.

—  Jednak oddanie gu bern ii chełm skiej 
pod w ład zę bezpośrednią m inistra sp raw  w e ­
w n ętrzn ych  i p rzyłączen ie  je j do okręgu  izb y  
sąd ow ej k ijo w skie j z  ży cia  adm in istracyjn ego 
kra ju  N adbuża w yklu cza.

—  T a k  jest. A le  m ow a b yć m oże ty lko
0 w yklu czen iu  z  ży c ia  adm in istracyjn ego. Z  
życia  d u ch ow ego, czy  ku ltu ra ln ego  nigdy- O d le ­
g ło ść  z C belm a, lub H ru b ieszo w a  do W a r s z a ­
w y  i C zęsto ch o w y  nie u legnie zm ian ie... A  zrnś 
do C zęsto ch o w y  szczeg ó ln ie j c iąży  i  ciążyć b ę ­
dzie lud chełm ski. T o  je s t niezm iernie w ażne. 
N iedarm o św istek  a g ita to rsk i „B ratsk a ja  B ic- 
sieda" sta w ia ł w  jesien i roku u b iegłeg o  d o sło ­
w n ie projekt zn iszczen ia  Jasn o g ó rsk ie go  kiegto- 
ru... M ów iłem  to  z tryb u n y i n aw et biskup 
E ulogiusz n ie um iał n a  to n ic pow iedzieć.

—  Z g o d zi s ię  pan  bądź co bądź, ztf s k u ­
tki „re fo rm y" sąd ow ej, k tó rą  popierał tak W ie- 
rio w kin , ó w  p rzed staw iciel „spraw iedliw ości® —  
będą b rrd zo dotkliw e.

—  D otk liw e będą n iesłych an ie—  przyzn ał 
z w estchnieniem  pos. H aru sew icz. S tw o rzą  one 
d lą  całej n ietylko  kątolickiej lu d n o ści Chełm - 
śzczysn y  rodzaj stanu w y ją tk o w e g o , n arażając 
n a  n iezliczon e trudności i koszty . P rzytem  o- 
ryg in ą ln e  sp ow od u ją  w aru n ki w ym iaru  s p ra ­
w iedliw ości. S ą d o w n icy  k ijo w scy  o kodeksie 
N ap oleon a i hypotece n e m ają pojęcia. C a łe ­
go  departam entu dla sp ra w  C h ełm szczyzn y  nie 
stw o rzy  m inisterstw o p rzy  tej izbie, w iec sk o ń ­
czy  idę n a tem , że będzie jak iś  jed en  sędzia  w 
kodeksie cyw iln ym  o b ow iązu jącym  , w  n o w ej g u ­
bernii, o ryen tu ją cy  się d o ść  dobrze i zn ają cy  
na naszej procedurze... Z a sa d a  sądu k o leg ia l­
n ego  będzie w o b ec  tego  zred u kow an ia  fa k ty ­
cznie do zera .

—  C zy ż  taki absurd m oże jed n ak  p o zy ­
skać san k eye, jak ich  i po ostateczn ej n a w e t u 
ch w alę  D um y potrzebuje?

—  N ie sądzę —  brzm iała od p ow iedź —  
P i.d a  P ań stw a  je st zb yt d ojrzała  p ra w o d aw czo , 
by coś pod obn ego  za ak cep to w ać m ogła. P o za  
tem, co w ażn iejsza , nie jestem  w cale  pew ien, 
iż ca ły  projekt chełm ski w tyra roku zdąży 
jeszcze R a d a  P a ń stw a  rozpatrzeć. P ró b o w a ł 
rzecz tę p rzyśp ieszyć  K o b y lm skij, n ajniechę- 
fn ir jszy  polakom  członek p ra w icy , chciał, by 
zaw czasu  izb a  w y ższa  w y b ra ła  ju ż  kom isye do 
ro zw aża n ia  „w y d zie le n ia ", w p rzód  n aw et, z a ­
nim  sk oń czyła  z niem  D um a Centrum  jed n ak  
nie zgod ziło  się n a to. N ajbardziej sp ragn ien i 
n ow ej gu bern ii i w  R a d zie  inuszą w ięc c z e ­
kać... T ym cza sem  w  D um ie rzecz cała  pocią  
gn ie  się jeszcze  d e sy ć  d ługo. B y  trzecie c zy ta ­
nie rozp ocząć się m ogło przed św iętam i, nie 
sądzę. Z a ś  p o  drugiem  czytan iu  popraw ek 
w n iesie o p o sy cy a  bez liku...

T u  uśm iechnął się poseł H aru sew icz... I 
w oczach je g o  dojrzałem  tę upartą  zaciętość, z  
którą  i on, i D ym sza, i P a rcze w sk i eo dzień 
stają  do n ow ej w alki o szm at rodzinn ej ziem ' i 
lo sy  setek tysięcy  zw iązan ego  z nami calem  
sercem  ludu. I zrozum iałem , że bisk. E u lo giu sz
1 p. C zieh aczew  będą mieli je szc ze  ciężką p rze­
praw ę, zanim  zm ogą ten upór szlach etn y i 1- 
sto taie  zw yciężą  ..

Ze Związku dziapnikarzy polskich.
W  niedzielę odbyło się w  Krakowie walne  

zgromadzenie Związku dziennikarzy polskich, przy  
licznym udziale zamiejscowych dziennikarzy.

Red. Zygmunt Wasilewski referował spraw ę 
założenia Polskiego Biura Korespondencyjnego, któ­
re miałoby£za zadanie informować szybko i rzetel­
nie w  sprawach polskich prasę zagraniczną, oraz 
prasę polską w e  wszystkich trzech zaborach. 
Uchwalono polecić wydziałów; utworzenie Polskie­
go Biura Korespondencyjnego w  przeciągu bieżące 
go roku. Prace przygotowawcze już rozpoczęto

Po dyskusyi uchwalono następującą rezolucyę  
wydziału, którą red. Laskownicki przedłożył: Dzien­
nikarstwo polskie uznaje, że reprezentowanie prasy  
polskiej na zewnątrz, a przedewszystkiem aa  zjaz­
dach zagranicznych, powinno być wykonywane je ­
dynie przez należące do Związku organizaeye dzien­
nikarskie, na zasadzie wspólnego porozumienia, 
Wszelkie samozwańcze wystąpienia poszczególnych

jednostek w  charakterze przedstawicieli polskiego 
dziennikarstwa na obcych zjazdach, zmuszą Z w ią ­
zek Dziennikarzy polskich do ogłoszenia stosowne­
go protestu.

Dalej uchwalono rezolucyę prezesa, red. Ra- 
wity-Gawrońskiego: W alne zgromadzenie poleca  
wydziałowi zająć się sprawą obchodu 250-lecia 
dziennikarstwa polskiego, w  pierwszej połowie iip- 
Ca 1913 r. Przy tej sposobności należy urządzić 
ogólny zjazd polskich dziennikarzy i przygotować  
na zjazd ten szereg referatów, w  szczególności
0 potrzebie utworzenia w  najbliższej przyszłości 
polskiej szkoły dziennikarskiej na jednym z polskich 
uniwersytetów.

Nas tę mu* uchwalono rezolucyę red, Konopiń­
skiego: Walne zgromadzenie apeluje do w ydaw  
Ców i redaktorów pism polskich, cby nie wydąwali  
legitymaCyi redakcyjnych osobom nie wchodzącym  
w  skład reńakcyi i wogóle nie dziennikarzom. Poli­
tykę taką musi Związek uważać za nieetyczną, ubli­
żającą godności stanu dziennikarskiego, a często 
wprost szkodliwą dla interesów zawodowych pol­
skiego dziennikarstwa.

Dalej uchwalono rezolucyę tej treści: Przyj­
mując z uznaniem i radością fakt powstania T o w a ­
rzystwa literatów i dziennikarzy polskich w  Chica­
go do wiadomości, W alne zgromadzenie zwraca 
uwagę czynników do tego powołanych, na koniecz­
ność popierania rozwoju ruchu umysłowego i lite­
rackiego wśród polskiego wychodź twa w  Ameryce,  
oraz wyraża życzenie, aby przy rozpisywaniu kon­
kursów, zwłaszcza literackich, uwzględniano także 
tematy i siły polsko amerykańskie.

proces jtfacocha.
W  siódm ym  dniu ro zp raw  p o  rozp o częciu  

posiedzenia, p rzew o dn iczący , p rezes W o ł s o w ,  
p rzypom in ając w czo ra jsze  oklaski, za zn acza , że 
takie zach o w an ie  s ię  n ie licuje z  p o w a g ą  sadu
1 je szc ze  raz  przypom in a, że w  razie  o k a z y w a ­
n ia  jak ich ko lw iek  ozn ak  zad ow olen ia, bądź 
sp rzeciw u , usunie .publiczność z sali.

G ło s  za b iera  ad w. przys, K ie y n a .
S ta n ą w szy  n?. gru n cie  m iłosierdzia, obroń­

ca  (z urzędu) M acoch a, d a je  m ow ę n ie ty lk o  
znakomicifc skon stru ow an ą, lecz i pełną d la  w y ­
stępków  ludzkich  w yrozum iałości, k tórej obce 
jest uczucie zem sty.

Osktnrżony opuścił g ło w ę  na ręce, op arte
0 b alu stradę la w y . T w a tz  zasłonił, ale w idać, 
że w  ciągu  całej m ow y, w strząsa  nim  łkan ie.

Mewa adw. przys. Kleyny
D o syć  często  ob roń cy w  sp ra w a ch  k ry m i­

n aln ych , w strzą sają cy ch  calom, społeczeństw em , 
za czyn ają  od objaśn ien ia, ja k  trudne je st ich 
położenie. W ą tp ię , c z y  zn cjd zie  s ię  k tok o lw iek  
rozum iejący, ja k  w y ją tk o w o  trudną je st m oja 
obrona.

K la szto r  jasn o g ó rsk i z  cudow n ym  ob razem  
M atki B ożej, śa d ą tya ia  m iłosierdzia i b o h a te r­
stw a, słyn n a z cudów  i podań n aro d o w ych , do 
której n iep rzerw an ą falą p łyn ą  tysią ce  p o b o ż ­
n ych, sta l s ię  m iejscem  n ag łe g o , okru tn ego 
przestępstw a. W ieść  o niem  u d erzyła  w s z y s t­
kich  i oszołom iła przed ew szystkiem  połskic
1 katolick ie społeczeństw o-

P rzestęp ca  D am scy  M acoch, n ie m ógł nie 
stać się przedm iotem  w strętu, a n a w e t n ie n a ­
w iści; w y d ę tt, bądź n aw et przesadzon e w ia d o ­
m ości, jeszcze bardziej ro z ją trzy ły  w ro gie  u c zu ­
cia  i M acoch  w  pojęciu w szystk ich , stał się dzi ■ 
w ow iskiem , w yrzutkiem  ludzkości, d la  k tórego  
ob ro n y  niem a n ajm niejszych zasad; trudność tę 
pogłębia odium  społeczeństw a.

W y zn a c zo n y  p rztz  sąd, jak o  obrońca, sam  
polak katolik , ży w ię  sm utek z całym  n arodem  
i oburzenie n a  w in o w ajcę zam achu p rzeciw  n a ­
szej, d otych czas n iepokalanej, św ią tyn i.

N iem niej pow inienem  spełnić sw ó j o b o ­
w iązek  w  kon ieczn ych  gran icach, pam iętając, że 
m y, ad w o kaci, stan ow im y istotną p o dporę sądu 
w w vkry~ iu  praw dziw ej w in y  i że od losu  M a ­
cocha m oże zak-żeć w  p ew n ym  stopniu  dola  
in n ych  po d sąd n ycb .

G lów n em  przestępstw em , im putow anem  
M acocho wi, jest przestępstw o z prem edytacyą. 
D o za b ó jstw a  M acoch przyzn ał s ‘ ę od początku, 
a p odczas p ierw szego  badania op ow iedział 
w szystk ie  szczeg ó ły . P rzeczy ć  zab ó jstw u  nie 
chciał i n ic chce, przeciw nie, p rzyzn aje  się  do 
sw ojej w ielkiej, rozpaczliw ej w in y  i oczekuje 
kary, jak o  częściow ego odkupienia w ystępku; 
ale cd  sam ego początku d o  końca, protestuje
1 b ron i się p rzeciw  w inie, której n ie popełnił- 
P rze c zy  p rem e d y ta c ji.

P rzed  rozw ażeniem  okoliczności, zw ią z a ­
n ych  2 p rem ed yta cją , m usim y zn aleźć  m ocną, 
n iezach w ian ą  odpow iedź n a pytanie: ja k a  b yła 
p rzyczyn a  i ja k i cel zab ó jstw a, bo pod n ie o ­
becność tych  czyn ników , n iepodobn a m yśleć 
o istnieniu z g ó r y  p o w ziętego  planu.

O dnośnie do p rzyczyn y  i celu, osk arżen ie  
n ie znajduje i n ie w skazu je  nic sta n o w czego , 
op rócz d om ysłów , W ątłych w  zasadzie i niczem  
n iestw ierdzon ych. Pod tym  w zględem  oskarże­
nie sta n o w i tajem nicą n iezbadaną i k rą ży  w śró d  
przypuszczeń i dom ysłów- H om ysly te są  n a­
stępujące:

W ed łu g  jednego z  nich, D am a zy  M acoch, 
nie m ógł utrzym yw ać sto su n ków  m iłosn ych
2 H elen ą  M acocbow ą, po jej ślubie z  W a c ła ­
w em  M acochem  i d|atego m usiał g o  usunąć.

A le , c zyż  dow iedziono n c  m ocy jak ich ­
k olw iek  d a n ycb , i ł  W a cła w  p rzeszkadza! Da* 
m azem u kochać żońę po dawnem u; c zyż  sześć 
tygo d n i, okres życią m ałżeńskiego, 2 k tó rych  
n ależy  w y łą c zy ć  p h rw sze dni, w y ja zd  do K r a ­
k o w a  i Z akopan ego, oraz p o w ró t, a pozostanie 
około d w ó ch  ty g o d ii, c zyż  w  ciągu  tych  d w óch  
ty go d n i m ógł D am izy  w y cze rp a ć  w szystk ie  sp o­
so b y  p rzy sto so w a n a  sw o jej m iłości do n o w eg o  
życia , a b y  zostało  tyll.o  jedn o, rozp aczliw e: z a ­
m ordow an ie W acłiiw a? C zy ż  w  jakikolwiek  

^pesób udow odniono, że D arnazy, w y d a ją c  H e­
len ę za  W a c ła w a , n ic  m iał n a  w zgląd zie  w ła ­
śnie ustalen ia  je j Fozycyi : uchronien ia od d i l -  
sze g o  upadku, k tó iy  n ąstąpil 7.  w in y  D um sz go;
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czyżb y  czem k d  w iek dow iedzion o, i e  jło m ien n a , 
ośm  lat trw ają ca  m iłość D am pzego, n ie zm ien i­
ła  się w  przyjazn ą  ży czliw o ść, —  ja k  on  w y ­
jaśn ia?

C zy  D am azy p rzy  pom ocy zab ó jstw a m ógł 
osiągn ąć cci zw ią  -ku w e ln e g o  z H eleną?

P rzeciw n ie —  p rzestępstw o to po w in n o 
g o  było bezw arunkc w o p o zb aw ić w szelk iej m y­
śli o zw iązkach.

D ru g i dom ysł po lega n a  przypuszczen iu , 
ja k o b y  W a cła w  żądał od D am azego  p ieniędzy, 
k tórych  ten dać n ie chciał.

T a k ie  p rzypuszczen ie sp rzeciw ia  się w szy st­
kim  danym .

P rzecież D am azy m iał szczodrą rękę 1 w  
sw oim  rcd zrjn  dobre serce, chętnie w ielu  oso 
bom  ro zd aw a ł podarunki, z tem  w iększą p rzy­
jem n ością  g o tó w  był po m agać m ężow i H elen y, 
której za w sze  poprostu n arzucał się  z p o d aru n ­
kam i. T e g o  w szystk ieg o  d ow iod ły  zeznania 
kilku św ia d k ó w , w o b ec k tórych  upada drugie 
przypuszczen ie.

Jak  fakty  p o siyższe  przeczą istnieniu pre- 
m ed ytacyi, dow odzi te g o  sp osób w y ko n a n ia  
za b ó jstw a  i w szystk ie  n astępstw a: za p a ko w an ie  
i w yw iezien ie  trupa.

A n i jed n a  z  okoliczności, nie zg a d za  się 
z  zam iarem  obm yślan ym . W szy stk ie  fakty  są 
bezsprzeczne, argum en ty jed y n ie  m ożliw e. P rze­
ciw nie, jeśli zw a ży ć  n ag ło ść  przestępstw a, 
w szystk ie  fa kty  są zgod n e z fą n agło ścią  ..

O b roń ca sądz , że p re m e d y ta c ji n ie ty ło , 
Se w szystk ie  w  tej m ierze dom niem ania, n iw e 
cza: fakty, leg ik a , praw da.

K a żd y , zn a ją ry  sp raw ę, musi p rzy jść  do 
w n iosku , że zab ó jca  działał pod w pływ em  roz 
drażn ien ia  zew n ętrzn ego , efektu fiz jo lo g ic zn e g o . 
W  p rzeciw n ym  razie  m usielib yśm y zgod zić  się 
m  pełne stępien ie um ysłow e, stan  n iep o czy ta l­
ności, a lbow iem  tylko  człow iek  ob łąkany, który 
stracił n ie ty lko  p an o w an ie  nad sob ą, ale 
i w szelk ie  po jęcie  o sw oich  czyn a ch , m oże za 
b ijać bez p rzy czyn y  i celu.

D ale j adw  K le y n a , sch a ra kteryzo w aw szy  
M ncocha. tak  m aluje stosunki w  jakich  żył:

, P isarz gm in n y M a cccb , licząc 24 lata, 
za p rag n ą ł w stąpić do klasztoru, gd zie z począt­
ku odbył n ow ieyat. N astępn ie posłan o g o  do 
serain&ryum  n a naukę 1 egzam in, ale niestety, 
za ch o ro w a ł n a tyfu s i m usiał w ra ca ć  J o  kia 
sztoru. B y ło  to je g o  w ielbieni n ieszczęściem . 
N ie zd ążył otrzym ać odpow iednich w iadom ości, 
n ie p r z y w j ki z rów ieśn ikam i do przestrzegan ia  
p raw id eł i p o w ró cił d o  klasztoru, w którym  
w ó w c za s  n ie w szy sc y  za ko n n icy  p rzestrzega li 
p rzep isy  zakonn e. D a m a zy  w szedł w  to w a rzy ­
stw o go rszy ch . P rzeo r Rejsnan, w y ró żn ia ją cy  
się p!ękną dobrocią, polubił g o  i ppbłażął; p o ­
żar w ieży  k lasztorn ej, n astępn ie budow a n o ­
w ej, pochłon ęła  w szystk ie  m yśli R ejm ana; część 
z a k o n n k ó w  zaczęła okrutnie w strząsać funda­
m entam i ży cia  zakon n ego; do nich p rży ig  ąl 
M acoch, a zaczął stron ić od tych , k tó rzy  stali 
n a stra ży  p rzep isów , sto p n io w o zh iU  w  nim 
zakonnik, a w rócił p isarz gm in ny. O to  jeg o  
trageu ya.

W  ow ym  to czasie zrodziła  się je g o  m i­
ło ść  płom ienna. N ie  będę porusza! celibatu, m a­
ją c e g o  Idealne p rzy czy n y  i cele; w iadom o je 
d ia l: ,  że n iezm iern ie trudnem  jest zach o w an ie 
g o  w ob ec w a d i  z pociągiem  n aturalnym .

Z  pcw ociu koron aeyi obrazu, p rzeer R u ­
mun p rąw ie w cale  n ie troszczył się o w ew n ę-
trJITw iż«.rcSztv/li-Cj jwSZCEC
w śród za k o n n ik ó w  utw orzyła  się  pastyą*, pod
trzym u iąca czysto ść  ob ycza jó w  i przestrzegan ie 
p rzep isów  zako n n ych . Z a czę ła  on a  w a lk ę  z n ie­
porządkam i, ale sta ła  się  iz c c z  nieunikniona: 
wc-szla w  ko lizyę  z przeorem . N ie ła tw a  b yła  
w alka  z potężnym  pn.eorem , posiadającym  w y ­
soki autorytet. P om im o to, rzeczon e elem enty 
od n iosły  zw ycię stw o , d. 30 czerw ca  19 10  r. 
n astąpił w y b ó r  n ow ego  przeora, szan o w n ego  
starca W elo ó sk ie g o  N atychm iast członkom  n ie­
godnym , zap ro p o n o w a n o  opuszczenie klasztoru; 
w yd alon o  służbę n ieodpow iednią  i nastąpiło  
odrodzenie, o w łasn ej sile, bez udziału jakiej 
k o lw iek  w ładzy, jeszcze przed strasznem  n ie­
szczęściem . któn .m  było przestępstw o M acocha. 
S p rzeciw ia łem  się zam knięciu drzw i, pon iew aż 
teraz w szystkim  w iadom o, ż t  są tu sądzeni ty l­
ko p o jed yn czy  przestęp cy, k tó rzy , sądzę, w cale 
zakonn ikam i n ie byli, k lasztor zaś sam orodnie 
odepchnął n iegod n ych  i m ocno stoi na s ta ro ­
żytn ych  p o d staw ach  cnoty Ośm iu zostało  m ni­
chów  i siedm iu b raciszk ów  i w szyscy  oni są 
czyści. A  celę M acocha zam urow ują  i piszą na 
niej cza rn y  k rzy ż .u

A d w . K le y n a , tak kończy:
„S a m  M acoch g s rz k o  boleje nad sw oim  

w ystępkiem  G ro żącą  mu karę, przyjm ie jako 
części iw e  odkupienie. A !e  c zyż  p o w in n a  spaść 
n a  n ie g o  czda su row ość p ia w a . Jeżeli k ara  ma 
go  p o praw ić, to czyż  on  w  tej ch w ili jest tym  
sam ym  człow iekiem , k tó ry  pod zako n n ika  p o ­
stacią  dokonał w ystęp k u . G d y b y  m ógł trochę 
zlagod z ć p rzytłacza jące  g o  brzem ię, i g d y b y  
m ógł odrodzon y ro zp ocząć n ow e życie! A le  to 
n iedostępn e dla n iego , on  zg in ął bezpow rotnie. 
C z y ż  c iile ży  zg u b ę d op row ad zać do o state czn o ­
ści. K a żd a  k ara  za w ie ra  w  sobie i zem stę. A le, 
kto od sądu w a szeg o  m oże żądać zem sty? S p o ­
łeczeń stw o? O n o czeka je d y n ie  zbadania p ra w ­
d y  i pełnej ró w n o w a g i k a iy . K lasztor? O n  do 
chw ili sp ełnion ego p rzestęp stw a sam  się o d r o ­
dził. C zy ż  zem sty d om aga się P rzen ajśw iętsza
D ziew ica , w ed łu g p rzedziw n ej re lig ijn o -n aro d o ­
w ej leg en d y, otu lająca n iew idzia ln ą  szatą  k lasz ­
to r przed w rogam i- N ie. O n a  je st tu — m iędzy 
nam i, O n a, id ea n iepokałan ia, m ilcści, w zrok
j ' j  sm utny, ja k  uśm iech bolejącej dziew eczki, 
ale w  Jej sercu zem sta g o śc ić  nie może; O n a 
żąda o d  w as, p an ow ie sęd zio w ie, ty lk o  m iło ­
sierdzia.

N ie będę p c w o ły w a ł się n a serdeczne 
przyzn an ie do w in y  M acoch a, on sam  siebie
o sk arżył. P am iętajcie o tem! N ie będę prosił o 
m iłosierdzie, pon iew aż jest on o w aszą  cech ą —  
p roszę w a s  ty lko , pum iętajcie: w szy scy  m y, lu ­
dzie, jesteśm y grzeszni *

Mowa adw Rudnickiego.
—  P o d cza s śledztw a są d o w eg o  spotkaj, 

m m c zarzu t ze stro n y  p. prokuratora, że nie 
2nam sp ra w y. P rotestu ję  prze-ciwko tem u, g d y t  
chociaż jestem  ob ro ń cą  sto su n kow o m łodym , 
znam  alfabet p raw n y, d o  k tó reg o  n ależy  mię 
d zy  inriem i i to, że obrońca, ch o ćb y  n aw et z 
urzędu, musi zn ać szczeg ó ły  sp ra w y. N atom iast 
k on statu ję , że p osk a rżycie l publiczn y, w y s tę ­
pując p rzeciw ko mem u k lientow i, u ży w a  p rze ­
ciw ko  niem u ja k o  dow odu w yjątku  z  listu, k tó­
r e g o  n ie k oń czy, tym czasem  zako ń czen ie  tego  
listu  w y ja śn ia  rzecz  n a  k o rzyść  m ego klienta. 
W  ten  sam  sp o só b  tlórriaccoi.e są  p ra w ie  w s?y 
stk ie listy , s łow om  i pojęciom  zg o ła  błahym , 
n ad a w an e  zo sta je  zn aczen ie  ja k ie jś  k on sp iraeyj- 
n c śc i, ta jem n iczych  ostrzeżeń  i um ów  i t. p,

'Fu ob ro ń ca  c zy ta  w y iątk i ca łeg o  szeregu
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listó w  Izydora do D am azego  i odw rotn ie, z któ 
rych  w y p ro w a d za  w n io sek, że g łó w n ie  zajm ują 
się otv, op rócz d ro bn ych  sp raw  n atu ry  o so b i­
stej, sp ra w ą  w y jś c ia  obu m nichów  z klasztoru 
i w yszu k an ia  m iejsc. Z  w ysłan y ch  przez Izy 
d o ra  do D am azego te legram ó w  także nie w idać 
dow odu zbrodni u k ryw an ia  przestępstw a.

Jed yn ie  ostatn ia d ep esza, zaw iadam iająca  
D am azego  o grożącem  mu n iebezpieczeń stw ie i 
w ysłan a  ju ż po w kroczen iu  p o lic ji  do k la szto ­
ru, św ia d czy  przeciw k o Izyd orow i. A le  gdzież 
dow ód, że Izyd or w iedział je ż  w tedy, o jak ie  
przestęp stw o chodzi? C z y ż  policm ajster C ze ­
rniaków nie o św iad czył w sądzie w yraźn ie , że 
zabroni! m ów ić o p rzyczyn ie  rew izy i i śledztw a?

G d y b y  jed n a k  n aw et przyp u ścić, że Iz y ­
dor dow ied zia ł się  już o zbrodn i i chciał u p rze­
dzić D am azego, to czy  d okon ał tego? Przeciek 
lo g ik a  nie p o zw ala  karać człow ieka, który1 pę 
dzi do zn ajom ego, a b y  g o  uprzedzić o tem, iż 
g o  chcą a resztow ać i w  dom u je g o  za sta je  już 
p o liry ę , k tóra  u p row ad za  oskarżo n ego. C zy  
telegram  Izydora doszedł rąk M acochą? P ra  
w da, kodeks państw o wy nie zn a term i‘nu p r a ­
w n ego  „u siłow an ie u k ry w a n ia  p rzestęp cy", zna 
jed y n ie  'u k ry w a n ie *  bez w zg 'ęd u  n a to, czy 
usiłow an ia  te o siągn ą  p o żąd an y  d la  przestępcy 
skutek, czy  też nie. L e c z  p otrzebę tak iego  ter­
minu ju ż  przew idział i sen at i taki au td fytet, 
jak  T a ga n cesc. (Tu ob io ń ca  czyta  o d p o w ied ­
nie cytaty).

W  drugiej części oskarżenia zarzucają 
S tarczew skiem u, że razem  z D ątnazym  i O ie- 
sińskinf kradł c<n pieniądze ze  sk arb czyk a  i 
p rzestęp stw o to trak to w an e je st ja k o  św ięto  
krad ztw o, jak  g d y b y  akarbczyk  b ył conajm niej 
za k ry sty ą , in tegraln ą, n iezbędną częścią  k o ścio ­
ła. S k a rb czy k , to ty lko  k asa  i zarzu t m ógłby 
d o ty czyć  jed yn ie  kra d zieży  p ieniędzy k o ście l­
n ych, lecz nie z k o ś c io b , b yła b y  to kradzież, 
lecz n ie św iętokrad ztw o. O d p o w iad a  tem u art. 
226, lecz n ie 225.

A  gdzież w o g ó le  d o w o d y , że klient mój 
kradł razem  z D am azym ? G d zież d o w o d y, że 
sam  M acoch kradi? C zy ż  n ie miał on  pienię 
d zy  m szalnych? C z y  nie zb ierał w śród  p ą tn i­
kó w  do 1,000 rb  ? Ś led ztw o  w yjaśn iło , te  k r a ­
dzież p ieniędzy, zw łaszcza  w iększych  sum  ze 
sk arb czyk a  b yła  n iem ożliw a bez zw ró ce n ia  u 
w a g i w ład z k lasztorn ych . Jakiż cel ira  M acocb, 
że o sk a rża  się o p rzestępstw o, k tó reg o  m oże 
nie popełn i'?  O  tem  w ie ty lk o  M acocb. I jak  
się dostać tam m ożna było? W  n o cy  przejście 
b yło  zb yt trudne: n iektóre drzw i b y ły  zam yka 
ne n a  sztaby, k lu czów  do nich n ie zn alezion o. 
W  dzień kręcili się ludzie. P ow iecie  mi, że 
zn alezion o podrobion e klucze. A le  klucze te 
są  p ra w ie  n ow e, niem a n a  nich żad n ego  zn a ­
ku, a b y  ktoś u żyw ał je  od półtora  roku. I klu 
cze to, tak kom prom itujące, porzucon e zostają  
n a strychu. C zy  to n ie ironia? C z y  z ło c zy ń ­
c a  n ie  zako p ałb y  ich gdzie, a b y  zn iszczyć  raz 
na zaw sze?

N ie, pan ow ie sędziow ie, krucze te o d g ry ­
w ają  ro lę  inną. Jest to albo ja k a ś  m istyfika 
cya , a lb o  też k lucze b yły  p rzy g o to w a n e  do cze 
go ś, co się  kłuło, h cz nie zostało  w ykonane. 
A  d laczeg o  M acoch oskarża sieb ie 1 za k o n n i­
ków ? C h cę  udaw ać szczereg o , chce, żeb y  w ie ­
rzo n o  w  je g o  skruchę, a b y  w ierzon o mu r ó ­
w n ież i w  to, że zabił W a cła w a  w  za p a lczy- 
w ości bez p rem edytacyi.

Id a  Wije eta  m ego d aleko straszn iejsze 
jest osk arżen ie  g o  o św iętokrad ztw o, n iż  o 
u k ryw a n ie  przestępcy, choć p ra w o  łagodn iej 
g o  karze. A  gdzież pieniądze, KLóre kradł rze­
kom o Izyd or, czy  w yjeżdżał on  z kochan ką za ­
gran icę, c zy  w yd aw a ł 011 pieniądze n a  p raw o 
1 n a  lew o. kup ow ał biżuterye, ja k  to czynił 
D am azy. R o d zice  je g o  —  zezn aje św . K u rn a ­
to w ski— są biedni. K o ch an k a  Izyd ora, jak  z jej 
listó w  w idać, podczas porodu d .ic ck a , niem a 
d ostateczn ych  pieniędzy, a b y  od fotografo w ać 
dziecko, ow oc ich  stosunku, a b y  pokazać ją  
ojcu w  k lasztorze.

(Izydor po raz p ierw szy  od początku sp ra­
w y  plącze),

D o w ó d — k oresp o n d en cya  w  w ięzieniu? Cóż 
m ów ią te listy? Izyd or w  nich błaga D am azego 
1 Pi rtkiew icza, a b y  g o  nie gubili, g d y ż  n ie ina 
on  żadnych d o w o d ó w , a b y  ob alić straszne o- 
skarżefiie, rzu co n e nań przez M acocha. C zy  to 
dziw ne? C zy  to dziw ne, że po w y k ryciu  listów  
b łaga on  n a kolan ach  n aczeln ik a w ięzien ia  
G rab sk iego , a b y  go  nie gubił.

Nie żądam  litości dla sw eg o  klijenta, lecz 
sp raw iedliw ość;!

Z a b ie ra  g ło s  ob roń ca H e len y  M acocho
w ej.

Mowa adw. przys Korwisi-Piatrowskiwgo.
P o o strtm  sk ryty k o w a n iu  m ow y p ro k u ra ­

to ra  K a tarn o w sk ieg o , obrońca M ac o oho wej tak 
m ów iłf

S ą  dw a akty  osk arżen ia  p rzeciw  M acc- 
cbo w ej, ja k  w ó g ó le , przeciw  g łó w n y m  uczęstni- 
kom  tej sp ra w y. P ie rw szy  to ten, k tó reg o  ko 
pie trzym am  teraz w  ręku, akt oskarżen ia, zre­
d a g o w a n y  p rzez urząd p roku rato rski p io trk o w ­
skiego sądu o k rę g o w e g o  i za tw ierd zo n y  przez 
izbę oskarżeń  izb y  sądow ej; d h ig i za ś ten, co 
w y p isa n y  p rzeciw  podsądn ym  w  sercu każd ego 
polaka-katohka. I za  n ic n a  św iecie  n ie p o d ją ł­
bym się ob ro n y  w ob ec tego  d ru giego  aktu, co 
z?rzuca zbrodnię p rzeciw  n ajśw iętszym  u czu ­
ciom  n aszym  p ątryotyczn ym  i relig ijn ym , o b ry ­
zgan ie krw ią  i błotem  św iętego  m iejsca, pośw ię 
c o r e g o  l e j ,  k tórą  K ró lo w ą  K o r o n y  P olskiej 
zow iem y, sp rofan ow an ie tego  b iałego, czystego  
habitu, k tó ry  nosił n asz boh ater n aro d o w y, 
n iezapom niany K o rd eck i. B o słuszn ie i sp-ra 
w ied u w ie w pięknem  przem ów ieniu  w  D um ie 
P ań stw ow ej przeciw  odłączeniu  C hełm szczyzny, 
rzekł baron Ila m ilk a r vo n  Felkersam : „ P o la ­
kom, prócz ich d ziejów , n ic ju ż  n ie zostało!" . 
Ja c d  siebie dodam  jeszcze: „ i op ró cz reli-
gii!*. . O tóż, kto dotyk?, uczuć n aszych  pa- 
try o ty czn y ch  i re lig ijn y c h — n ajcięższą  w oczach 
n a szy ch  spełnia zbrodnię. I d la  tego  też głó w  
ni. działacze w  tej sp raw ie, ju ż  d a w n o  p izez  
kraj ca ły  zostali oskarżeni, osadzę: i, potępieni 
i ukarani. P rzek leń stw o narodu zaciężyło  nad 
nim i n a  raw s/e , a imję ićn n a  w iek i potęp ione 
będzie.

Innem  jest n atom iast p o ło żen ie  podsa 
(dnych w o b ec u rzęd ow ego  aktu oskarżenia, 
s ta w ia ją ce g o  im 'za rzu ty  z a rjy ku ló ;g  kodeksu 
k arn ego , ob o w ią zu ją cego  w  P ań stw ie  R o s y j 
skiem . Już z sam ej n atu ry  rzeczy, to, co  dla 
n as p o la k ó w  i kato lików , t. j. n asze uczucia 
p atryo lyp zn o -relig ijn c— w ystęp u je  na p la u p i i iw -  
s;:y, przez sąd k o ro n n y, w  dan ych  w arun kach, 
musi być p o zostaw ion e n a  uboczu. N a  szalę 
T e m id y  będą rzucone jed yn ie  i w yłączn ie  ty l­
k o  p a ra g ra fy  „U ło żcu ja " . G d zie m iało m iejsce 
p rzestęp stw o, przez k o g o  zostało  spełnion e, 
w ielk ie  d ia  n as po lak ów  i k ato lik ów  slow ą: 
„C zę sto ch o w a , K o rd e c k i" , d la  sądu k o ro n n e­
go  nie m ogą mń ć U g o  d ecyd u jącego , co dia
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n as zn aczen ia. I d latego to sp ra w a  ta w o b ec 
p a ń stw ow ego  kodeksu k arn ego  traci sw ói w y ­
ją tk o w y  charakter i z natury rzeczy  w tło czo ­
ną zostaje  w  randki zw y k łe g o  procesu karn ego.

W  tych  w arun kach, raz je szc ze  p o d kre­
ślam  i zaznaczam  —  przed sądem  koronnym , 
niezależnie od n aszych  uczuć p atryo tyczn o -rr- 
lig ij łych , jak ich  sąd ten nie kładzie na szalę, 
sp ra w a  H e len y  M acocho w ej d la  o b ro n y  nie 
p rzed staw ia  zb ytn ich  trudności.

P/zt d ew szystkiem  słó w  kilka o sam ym  
M acochy!

Jeśli d la  mnie, jak o  d la  p o lsk a  i k a to li­
ka, taki M acoch  za słu gu je  n a jedną ty lk o  k a ­
rę —  a nią jest k ara  śm ierci i sam bym  go  
pow iódł n a  szubienicę, g d y b y  to b yło  m o żli­
we; to jak o  praw n ik  p rzyzn ać  lru rzę , że, 
n iestety, w ob ec d a n ych  śled ztw a są d o w eg o  —  
w yślizgn ie  się w zględn ie tanim  kosztem , bo ro 
tam i hresztsnckiem i, N ie m oją rzeczą  zresztą 
nim się  zajm o w ać. P ew n ym  jed n ak  jestem , że 
szanow nem u koledze memu, obrońcy M acocha, 
pow iodło s ę przekon ać sąd, iż  za b ó jstw o  sp< 1- 
nione zes ła ło  w  za p a lezyw o śei i rozdrażnieniu, 
a bynajm niej n ie preraedytacyą.

A  w ięc: P a rturien t miontes, na scitur n  
d cu lus m m !

Jeśli w spom inam  o M acochu, to d la  te­
go , że kara, ja k a  mu w ym ierzo n a  zostan ie, ma 
d l*  w sp ćło sk a rźo n y ch , w  razie  uznania ich wi 
b y , p ierw szorzędn e zn aczen ie. O d  niej bow iem  
zaczn ie się sto sow an ie w ym iaru  k a ry  i dla 
nich. Jeśli w ięc M acocha oczekują  ty lk o  roty  
aresztan ckie to i M acochow a, n aw et w  razie  
skazan ia  j< j— zw łaszcza  p rzy  praw dopodobn em  
zaliczen iu  17 m iesięcy w ięzien ia  p re w e n c y jn e ­
go , sp otka  m inim alna kara.

N ie sp ełniłbym  jed n ak  n ależycie  o b o w ią z­
k ów  obrońcy, gd yb ym  nie dom agał się przed 
sądem  koron n ym  ja k o  je j  ob roń ca p ra w n y  z u ­
pełnego uniew innienia co do przestępstw’ , w y ­
m ienionych w  urzędow ym  akcie oskarżenia.

Jakież bow iem  d o w o d y  p rzytoczon o jej
w iny?

O nus p roba ndi leży  n a  prokuratorze, 
k tóry  z m ateryalów  zeb ran ych  n a śledztw ie są- 
dow em  m a w zn ieść gm ach oskarżenia O b ron a 
przypuszcza  szturm  i stara  się  zd ob yć i zb u rzyć 
tę tw ierdzę L e c z  w danym  w ypadku ja  żadnej 
tw ierd zy przed sobą nie w idzę. I nic dziw nego! 
La p lu s  btlc f-amne da, m onde ne petit, don- 
ner ą m  ce ąm ttc al

O skarżen ie, za w arte w  p ierw szym  pun­
kcie, nie w ytrzym u je n ajlżejszej k ry tyk i. Od 
ch w ili za b ó jstw a  do aresztow an ia  M acocha u- 
p łynęłd  praw ie 2 i pół m iesiąca. Z  tych  około 2 
m iesięcy spędził on w  C zęstoch ow ie, S ieradzu, 
Ż ytom ierzu , a zaled w ie d w a  tygo d n ie w  W a r ­
szaw ie. T a k  jest, w  W a rsza w ie; ale gdzież? W  
sw ojem  w łasnem  m ieszkaniu, które sam  w y n a j­
m ow ał, za  które płacił i w  którem  konkubinę 
sw ą  trzym ał. T ru d n o ż je j było go  z je g o  w ła ­
sn ego m ieszkania w y rzu ć ć. N ie u k ryw a ła  g o  
w ięc H elena M acochow a, bo on  b ył u siebie. 
Nie u kryw ała  go  ró w n ie ż  u s io stry  sw ej w 
S ieradzu, dokąd odw iózł ją , aby n a trzeci dzień, 
p o zo sta w iw szy  ją  tam że, sam em u p u śu ć  się w 
dalszą drogę.

N ie m niej b ezn odstaw ne jest i drugie 
oskarżenie. D am azy  ja w n ie  i szczodrze szastał 
pieniędzm i, op ow iad ając o w y g ra n y ch  n a lote- 
ry? (po 10,000 r b ) , o ja k ie jś  s u k c e s ji i t. d. 
Już ta ja w n o ść  w  w yd atk ow an iu  sum  zn aczn ych  
m e mogła, w zbudzać podejrzeń. W  przeciw nym  
razie p.-zecieżby zw ierzch n o ść  duchow na, brać 
zakon n a zw ró ciły  n a  to u w agę. Jeśli nikom u 
przez lat ty le nie w y d a w a ło  się  to dziw nem  i 
raźącem j to d laczegóż lekkom yśln a, m łoda i n ie­
d ośw iad czon a d ziew czyn a  m iała być od nich 
w szystkich  podejrzliw cza? N ie m am y w  całej 
sp raw ie n ie tylko dow odu, lecz n aw et n a jlże j­
szej w skazó w ki, na m ocy której m oglib yśm y 
zw ątp ić  o dobrej w tym w zględ zie  w ierze o* 
skarżouej.

W reszcie  ró w n ież  n ieuzasadn ione je s t i 
oskarżenie z i p .  294 art kod. k a m  Z ezn a n ia  
św ia d k ó w  (Z ajączkow ski i N ow akow ski) kate­
g o ry czn ie  stw ierd ziły, że w szelkiem i fo rm aln o ­
ściam i ślubu zajął się sam  D am azy. O skarżon a 
raz  ty lk o  przed ślubem  b yła z n arzeczon ym  
sw ym  i z D araazym  w  kancc-laryi parafii św . 
A lek san d ra , gdzie ten ostatn i bez ich udziału, 
w  drugim  pokoju  om ów ił z  księdzem  w szystk ie  
szczeg ó ły . C zyż  m oże tedy H elena M acochow a 
od p ow iad ać za  w in ę n iepopelnioną?

R easum ując to w szystko , sądzę, żem przed 
sądem  koron n ym  dostateczn ie d ow iódł n ie w in ­
n ości M aeochow ej, co do p o staw ion ych  je j w e 
dle p a ń stw o w eg o  kodeksu k arn ego  zarzutów . 
U n iew in n iający  w yro k, o ja k i proszę, nie zm ie­
ni jed n ak  w  niczem  tego  potępieni?., jak i kraj 
c a ły  w yd al już d a w n o  n a trag iczn ych  b oh ate­
ró w  tej ohydnej sp ra w y

C hcę zw ró cić  się jeszcze  a o  H elen y  M a 
cophow ej. S to i ona nad brzegiem  przepaści, 
cóż ją  czeka? C zy  n a  d ługo w ysta rczą  je j te 
k ilka  ty sięcy  rubli, k tóre dostała  od M ceocba? 
N iech się zdobędzie n a g e st szlach etn y  i p ó j­
dzie za  przykładem  sw e g o  szw a g ra , Z a ją c zk o ­
w sk ieg o , a od d aw szy  w szystk o , co  n ależało  do 
klasztoru, w eźm ie się do p racy. P rzyszło ść  w te ­
d y  leży  przed nią.

N a zakończen ie, p a n o w ie  sędziow ie, n ie
m ogę p o w strzym ać się od efekto w n ego  epilogu; 
bez tego  przecież n ie w yob rażam  sobie m ow y. 
I ragn ę, na w zór p. prokuratora  K a tran o w seie - 
go, k tó reg o  lau ry  spać mi n ie da-y, przedsta­
w ić ró w n ie ż  obraz fan tastyczn y. Z a  jakie 500 
lat: zn ajdzie się  k toś, co  m oże w eźm ie do ręki 
akty tej sp ra w y, od w róci jed n ą kartę i p rzek o ­
n a  się, ż.e w  r. Pańskim  19 12  istn iał adw . 
przys. K o rw in -P io tro w sk i, po lak  i katolik , k tó ­
ry  m nicha, m ordercę i św iętok rad cę, chciał sk a ­
zać na szubien icę i sam  podjął s :ę g o  tam  z a ­
p row adzić, i czytelnik  zrozum ie go . A  potem  
od w róci d ru g ą  kartę i d ow ie się, że istniał 
prokurator k cro n n y ; k tóry  p raw ie taką sam ą 
karę przezn acza d ia p o żałow an ia  go d n ej ko 
chanki m nicha i czyteln ik  n ie zrozum ie go  
Czetr,prędzej w ięc od w róci jeszcze kartę, aby 
się przekon ać, jak i w y, sęd zio w ie, w y d a la c ie  
w yro k  n a m oją klientkę, którą  polecam  w aszej 
ćp rafw k d iiw eści.

Dlawa adw przys. Kańskiego.
B ron ię, ja k  się ju ż  w yra ził jed en  z m oich 

poprzedników, pior.ka w  tej sp raw ie. M cg ę po 
w iedzieć krótko: B  asikiew iez je st n iew in n y; ani 
oskarżen ie, ani śledztw o sąd ow e n ie  d ało  ża d ­
n ych  d o w o d ó w , je g o  w in y  O b ciążają  g o  je d y  
n ie zezn an ia  M aco ch a, a le  w iem y, ja k  często 
zm ienia on  te zezn ania: A k t oskarżen ia  z ;rzu
ca. mu, żc wyniói>łv z Z ulogiem  sofę 7. k o r y U  
iz y k a  do d i z a i  c d i  D am azego  M acoch a, że 
zn osił ją  do dorożki i że w z ął 15  rubli od 
M a co ch a  za  m ilczenie.

P rzecież, p a n o w ie  sęd zio w ie, B łesik iew icz. 
ja k o  słu ga  klasztorn y) n ie m ógł n ie słuchać 
księdza, g d y  ten w yd ał mu p o lfcen ie , jsk  w
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tym  razie  przen iesien ia  so fy . P rzytem  Z a łó g
w ytłóm aczył mu przecież, że so fa  jest potrzeb 
na do za p a ko w an ia  książek. N ie on  jeden  sofę 
w ynosił; d laczeg o  tam tych nie p o sad zo n o  na 
ław ie oskarżon ych ? M accch  tw ierdził, że B łasi • 
k iew iczo w i dał 15 rb. za m ilczenie, a le  n astęp­
nie cofnął to zezn anie. Z a rzu ca ją  mu. że  n ie 
doniósł o zbrodni. D :aczeg o  tego  nie uczynił, 
m acie odp ow iedź w zeznaniu jed n e g o  ze św iad ­
ków , k tó ry  w idział fo tografię  trupa zn alezio ­
n eg o  w  sofie. A le  w  d o w ie  je g o  myśl nie 
po w sta ł? , że coś p ed o b n eg o  m ogło stać 
się w  klasztorze.

A d w . K ań ski k oń c?y oś«  iadczen em, że 
B iasikiew ic? jest o sw ó j lo s  sp okojn y , g d yż 
w ierzy , że trafi! na sęd zió w  sp raw ied liw ych .
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Z prasy rosyjskiej.

„N o w . W rem ia" ostrzega  k o g o  n ależy  przed 
n o w ą  in try g ą  polską. O rg a n  S u w o rin o w sk i tak już 
się w  w y n a jd y w a n iu  tych  ir t r y g  w ysp e cy a lizo w ał, 
że o ry gin a ln o ść  n o w cw rem ień skich  in w en cyi p rze­
stała  zupełnie d ziw ić. W eźm y bodaj w la śn ietę  o sta ­
tnią in rrygę, k tóra  podobn o m l  r a  celu zn iw e cze­
nie w rażen ia  św ięto w an eg o  w  R c sy r  w  bieżącym  
roku jubileuszu  12 roku. P o la c y  ząś n aum yślnie 
św iętu ją  jubileusz „n a jścia  n a  R o s y ę  70 tysięcy  
p o laków  pod w odzą ks. Józefa .

„Rosyanofn- pisze „Nowoje W re m ia "— potrze­
ba koniecznie zwrócić uwagę na ten polski jubi­
leusz. W  Rosy i po całym „szlaku Napoleona" od 
Moskwy do W ilna polski jubileusz 12-go roku 
będzie świętowany równocześnie z rosyjskimi ob­
chodami narodowymi.

Polacy naturalnie postarają się zaćmić na 
wszelki sposób swemi uroczystościami (?) uroczy­
stości rosyjskie. L ew icow a prasa i lewicowe orga- 
nizacye naturalnie im wtem dopomogą. A  i samo 
społeczeństwo rosyjskie możeniedość świadomie (IV) 
potntktow&ć wielkie wspomnienia, uroczystości zaś 
jubileuszowe inogą przybrać charakter chłodno u- 
rzędowy. T o ostatnie byłoby hirdzo smutne, ale 
zaiste może się zdarzyć."

3 o p o la cy  nie za n ied b a ją  n iczego, ażeb y 
jubileusz rosyjski zaćm ić, czeg o  dop n ą n iew ątp li­
wie „p rzy  poparciu  z K r a k o w a " , ja k p is z e .N o  
w o je  W re m ia ". O to  do czeg o  dochodzi fanta- 
zy a  p ism aków  n ow ow rem  eńskich.

O cen ia jąc  zn aczen ie odrzucenia art. X  pro 
jektu chełm skiego, pisze ks. M  szczerskij w 
„G ra żd an in ie", iż uchw ała D um y b yła  w yso ce  
niekonsek w entna.

Zdro w y rozsądek domagał się jednego z dwoj­
ga, albo przyjęcia projektu rządowego, albo nie­
p r z y j ę c i  go, Następstwem przyjęcia byłoby utwo 
rżenie nowej gubernii kraju Zachodniego, nieprzy 
ięćia— zachowania nadal Cbełmszcryzny, iako części 
jednej z gubernii nadw iślańskich. Cóż będzie lepsze­
go lub gorszego, gdy Chtłmszczyzna z części skła­
dowej jednej gubernii nadwiślańskiej, zamieniona 
zostanie na całą gubernię tegoż kraju nadwiślań­
skiego. Wszak nie Eulogiusz zosfauie mianowany 
jej gubernatorem i .nie jego duchowni będa urzę­
dnikami, będą tak, jak byli: gubernator i urzę­
dnicy gubernialni i powiatowi.

ja k k d w ie k  ja z głębi przekonania nie podzie­
lam poglądu rządu na projekt chełmski, uważam 
jednakże, iż obmyślony przez rtifrh środek jest logi 
czny i że stoi w  związku logicznym z mysią prze­
wodnią by zapomocą siły administracyjnej i biuro­
kratycznej uzupełnić braK siły duchowej weparchii  
chełmskiej w  walce z katolicyzmem i polakami, 
wydzielić ze składu b. Królestw* Polskiego i w y ­
kupić oddzielną gubernię Powtarzam, że jestto lo­
giczne, jakkolwiek jestem przekonany że okaże się 
10 logiczne tylko na pipierze. la ośmielam się są­
dzić inaczej, ja sądtę, ze dla interesów rządu, a w 
szczególności cerkwi byłoby daleko owocniejsze, 
pozostawić eparchię chełmską bez zmiany, z tem 
tylko, by powzięte zostały energiczne i poważne 
środki ku temu, by na czele „eparchi" stał „episkop" 
zdolny z miłcścią, gorliwością w  wierze, rozumem 
i taktem po pierwsze rządzić swoją „eparchią", 
po drugie dobrać sobie czynnych i odpowiednich  

omocników i po trzecie walczyć z kato'icyzmem 
ronią równą jego broni, wówczas „eparchia" chtłm  

aka ze słabej 1 nędznej stałaby się silną duchowo 
i zajęła odpowiednie dla niej miejsce w  kraju ks 
iolickim i jeśli mógł się znaleźć apostoł o takiej 
olbrzymiej sile duchowej, jak archiepiskop Mikołaj 
w  Japonii, to czyż wśód naszych hierarchów nie 
znajdzie się episkop, zdolny wskrzesić i podnieść 
to, co episkop Eulogiusz uśpił i obuiżył?

P rom otor projektu  chełm skiego n ie będzie 
praw dopodobn ie bardzo w dzięczn y ks. M esz- 
czerskiem lł za  takie św iadectw o.

(JA

iZ  t>ixm i  od korespondentów).

—  Z  Kamieńca Podolskiego. 13 lu tego
odbyło  się  w kościele  k ated raln ym  w  K a m ień ­
cu n ab ożeń stw o za sp okój du szy  Z y gm u n ta  
K rasiń sk iego . C eleb ro w ał ks. p rob oszcz I. O r ­
łow ski w  a syście  ks. ks. K u ro w sk iego , M asiu- 
kiew icza  i Bury&mka. W  g łó w n ej n aw ie  k o ­
ścioła  um ieszczon y b ył k atrfa lk  ozd ob ion y z ie ­
len ią, n a k tórym  um ieszczono portret Z . K ra  
siń skiego, u d ek o ro w a n y św ieżym i kw iatam i. N a 
n abożeń stw ie b yli obecni przedstaw iciele iniej 
seow ei inteligen cyi.

T e g o ż  dnia, w ieczorem , odbyło  się  po sie  
dzenie zarządu T -w a  d ob ro czyn n ości. O b ran o 
z pośród  czło n k ów  zarządu: n a  prezesa  T - w a —  
p. S ta n isła w a  C zerw iń sk iego  z Iw ach n o w icc, 
na w ice prezesa  —  ks. Józef*  O rło w sk ie g o , n a  
skarbnika —  d-ra  E lkn era  i n a  sekretarza  —  
p. K u czk o w sk ie go . A  P

—  Nowy sąd okręgowy. W  Czerkasach ma 
być otwarty sąd okręgowy. Terenem działalności 
no,vego sądu maja b , ć  powiaty czerkaski. Czehryń- 
ski i kaniowsk'. Funkeyonować zacznie sąd z dn 
1 stycznia ig is  roku. Skład sądu stanowić mają 
prezes sądu, wiceprezes, dzies:ęc'u członków sądu, 
jedenastu sędz ów -.ledczych, prokurator i trzech 
wiceprokuratorów.

—  Tramwaj w  Winnicy. Dnia 20 lutego W in ­
nicki zarząd miejski podpisał umowę z przedstawi­
cielami Powszechnej Kompanii Elektrycznej o bu ­
dowie w  Winnicy tramwaju elektrycznego. Tram­
waj ma być eksploatowany na koszt i ryzyko mia 
sta. Zaś firma podjęła s:ę wybudowania i urzą 
dzenia zupełnego przedsiębiorstwa. Firma składa 
kaucyę w  wysokości ro o o r b . jako gw arancję  
wypełnienia umowy. Budowa tramwaju ma być  
ukonc ona przed dn. 30 listopada roku bieżącego. 
Linia ira-.nvzE.jowa przejdzie od dworca kolejowego, 
wzdłuż uFcy. Aleksandrowskiej, obok domu ludo­
wego, po mostach żeiaznych przez Bug, po pros­
pekcie Mikołajoziskun i do gmachów pierwszego  
gimnazjum żeńskiego. Łączna długość toru wraz  
7. odgałęzieniem do remizy wyuosi 5,5 klomstrów.  
Miejska stacya elektryczna ara być powiększona 
przez ustawienie silnika o 400 HP. i dynamo ma- 
b yny o 175 kilowatów. W ozy tramwajowe mie­
ście. będą po 20 pasażerów wewnątrz i po 14 na 
platformach i poruszane będą przez a motory eie- 
l.tryczne o sile 35 koni każdy. Miasto wypłacać  
będzie należność firmie budującej tramwaj w  cią­
gu 5 lat-
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Walne zebranie kijowskiego 
T-wa rolniczego.

Onegdaj wieczorem, w  sali domu szlachec­
kiego odbyło s ię  doroczne zebranie członków k i­
jowskiego T  wa rotniezrgo. W  dniu tym obcho­
dzono 35 letnią rocznicę działalności T -w a i dawno 
juz sala zebrań me była tak szczelnie wvpełnionB, 
iak na zebraniu s p - a w o / d a w c z e m . Stawiło fię ogó­
łem przeszło 130 osób. Reprezentowane były  T  wa: 
podolskie, s t ir o k o n s ta c ty n o W ik ie , k ijo w s k i  syudy- 
Kat rolniczy oraz gubernialne ziemstwo kijowskie i 
powiatowe w s s y lk u w s k ie .

Uroczystość rozpoczęła sir nabożeństwem, 
po którem zagaił zebranie prezes T  we, p J Da- 
wydow. Mówca uważa s >  za szczęśliwego, i *  zaj­
muje stanowisko naczelne w  chwili, kiedy T  w o  
po 35-lttniej chlubnej pracy wstępuje na nowe to 
ry, zdążając ku podniesieniu stanu kulturalnego c a ­
łego nasrego kraju

Po słowie wstęptfem Wiceprezes T -w s, Adam  
hr. Rzewuski, odczytał sprawozdanie z działalności 
T -w a w  ciągu całego okresu Czasu jego istnienia, 
z lctó ym zaznajomiliśmy już. naszych czytelników  
w  szeregu a r y k u  łów, poczem wystąpiły z powita­
niem delegacje. Pierwszy zabrał głos prezes ziem 
stwa gubernialnego p Sukowkin, następnie przed­
stawiciele syndykatu kijowskiego i T  v.-a s_zrokon- 
slantynowskiego. Dwie ostatnie instymeye złożyły  
ozdobne adresy.

Po przemówieniach delegatów odczytano te­
legramy gratulacyjne: od wiceministra rolnictwa, 
hr. P. ignatjew.-t, członków Rady Państwa ks, M. 
Repnina i A . Kosicza, od ziemstwu radomyskiego, 
T  ;;tw rolniczych: podolskiego, berdyczowskiego,  
mińskiego, wileńskiego, kowieńskiego, moskiew­
skiego, charkowskiego, połtawsk^go, od sekeyi go- 
r/elniczei podolskiego T  w?, rolniczego i od komi­
tetu wystawy r. 1913 w Kijowie.

Prezes T-wa, p. Dawydow, zabrał głos, ko­
munikując o rozszerzeniu działalności T  wa. Z o ­
stała już utworzona i zorganizowana sekeya ogro­
dnicza, współrzędnie otwiera się sekeya rolna, któ­
ra już rozpoczęła przy oomocy agronoma p. Otw* 
nowskiego swą pracę: organizacyę podstawowej 
dla rolnictwa sprav/y —  pól doświadczalnych. Po­
dając o powyższem do wiadomości zebrań a, raów 
Ca prosi członków o zapisywanie się do Sekcyi.

Na tem zakończyła się pierwsza część zebra 
nia, po której nastąpiła przerwa i zar2ąd:ono wy­
bory nowych członków T-wa. W szyscy  poddani 
pod" b&lotowanie kandydaci, w  ilości 30, zostali 
wybrńni.

Po przerwie wysłuchano dwu referatów: p.
A. Urbańskiego i p. Frank furta.

P. Antoni Urbański szczegółowo referował  
ważną dla naszego rolnictwa sprawę umowy cel­
nej z Niemcami. Została ona zawarte w  r. 190, i 
pomimo szczegółowego opracowania zawiera Kilka 
niedogodnych dla Rosyi warunków. Cła na. w y w o ­
żone z Rosyi zboże zostały wówczas znacznie pod­
wyższone, jak np. na pszenicę — z 27 kop. ao 42, 
ca żyto --  z 28' , do 40, kiedy natomiast Rosya  
skasowała niektóre zw ększone stawki na przed 
mioty importowane z Niemiec. T ym  sposobem  
Niemcy pobierają za wwożone od na* zboże po 
300 rnrk. za wagon i wypłacają za wwożone zboże  
do nas miejscowym producentom po 500 mrk. pre­
mii za wr-igmi. O rezultatach takiej korrwencyi 
świadczą dane odeskiego rynku, wykazujące, iż 
ilość zboża, wwożonego z Niemiec do Rosyi, zna­
cznie przewyższa ilość wywożonego i różnica ta o 
tyle postępuje, iż zaczyna zagrażać interesom n a­
szego rolnictwa, imoort do Rosyi daje się w y r a ­
zie następujęcemi cjfram-: w  r 1905 wywieziono z 
Niemiec zboża i kartofli 1.002,000 pudów, w  1906 — 
8,844000 p , w  1907 —  17.725.000 Mąki, za w yjąt­
kiem kartoflanej 1 krup, w 19S5 r. 236,000 p , 
1906 — 3,845,000, r907 —  3,826,000 p.

Wzrost taki zmusza rolników miejscowych  
do zastanowienia się nad tem, skąd p o w ­
stała laka sytuacja, kiedy cyfry z lat d a w ­
niejszych lr.ów.a o wręCz przeciwnej. W  r. 1886 
wyw-eziono 7 Niemiec 83,000 centn., 1837-23,000
c., r888-11,000 c„ 1885 —  9,007 c., 1890 —  2,000 c , 
1892 —2.j4 ton, co zresztą jest zupełnie zrozumisłe, 
ponieważ Niemc.y są krajem spotjjebiwsu a cym 
nie produkującym zboże, a produkcja jego jest, w  
4,5 razy mniejsza o i  naszej. W  r. 1904 Rosy a miała 
1,032,252.800 p., Niemcy 217,032,750 p. i w r. 1905 
Rosya 8ńó,ooD,ooo; Nu tncy — 216,‘ oo,000. O bećn.e—  
Niemcy wwożą do Rosyi około 20 mil. pudów, im 
port zaś ich zwiększa się rocznie prawie o 10 000,000 
p. jedna przyczyna polega na opłacaniu przez nie 
ogremnie wysokich ceł, druga— świadec *va ekspor 
towę, dające prawo niemieckiemu eksporterowi  
wwieźć ilość zboża, odpowiadającą wywiezionej bez 
opluty cla. Kiedy więc np. ceny zboża w  Króle-  
stw.e wzrastają, ekspo-terzy niemieccy wywożą tam 
zboże, sprowadzając je tanim kosztem z Ameryki,  
cał= psństwo rosyjskie stało się doskonałym ryn 
kiem zbytu dla zboza, wwożonego z Niemiec, co 
w pływ a zniżkowo n» ceny zboza miejscowego i 
nadzwyczaj ujemnie na rozwój n&szei gospodarki  
rolnej, wówczas kiedy przy niższych cłach ńa na­
sze zboże zwiększył by się nasz eksport do Nie­
miec, a niybyśmy mieli naturalny i znaczny rynek  
zbjtu.

Rosya jest krajem rolniczym, własność ziem 
ska stanowi największą część gospodarki narodo­
wej, interesy ludności są, jak nigdzie, ściśle zw ią­
zane z rolnictwem, mimo to ostatnie na każdym  
kroku napotyka ciągle przeszkody, z których głó 
wna polega na nadmiernie wysokicn cłach na nasze 
zboże. Dla dobra więc kraju całego cło na nasze 
zboże pewśnno być obniżone do poziomu Ceł aa 
niemieckie, co bezwątp.enia zwróci nam stracone 
rynki i podniesie znacznie przemysł młynarski i rol­
niczy, Mn się rozumieć, nie jest łatwą rzeczą uuor- 
mrwać eksportowy i importowy handel wobec ceł  
ochronnych i protekcyjnych, jednakże głównem za­
daniem polityki celnej jest ochrona interesów ga 
spodarki państwowej i popieranie jej rozwoju.

W  niektórych wypadkach państwa zmuszone 
są wprowadzać wysokie cla wobec tskie.i sa 
mej polityki ich sąsiadów lub istniejących świa­
dectw ekspoi towych, premii i t d., i taki wypadek  
ma miejsce i w  danym razie. W obec niejednokro­
tnie wypowiadanych przez różne lnstytucye i orga­
nizacje zdań co do mepodttoszenia ceł na niemie­
ckie maszyny i narzędzia rolnicze— byłoby zupełnie 
słusznem zmniejszenie przez Niemcy Ceł na nasze 
zboże.

Zbliżający się termin nowej umowy Celnej 
stał się obecnie przedmiotem narad wielu T  w  rol­
niczych, izb eksportowych, rady zjazdów przedsta­
wicieli przemysłu i handlu i t d.

Obecnie gromadzą się nowe dane statystycz­
ne, mające na celu poważne uzasadnienie uaszych 
nowych warunków i przygotowanie opinii publicz­
nej. Dziś są już zebrane dane o naszych stratach, 
wypływających z zwiększenia Ceł w  ciągu ostatnich 
lat: na pudzie żyta 13 k o p , owsa 21,5 k., oszeaicy  
8 kop., co dla tych tylko trzech gatunków zboża 
wyniesie około 5-i mil. rb. rocznie straty Wszystko  
to zmusza nas ao usunięcia tego zła— zwiększonych  
ceł i w  tym celu referent stawia wniosek, z by ki­
jowskie T  wo rolnicze, rozpatrzywszy kwertyę p o­
wyższą, złożyło w  ministerstwie szczegółowo" oprą 
Cowańy mtmorytł w  sprawie zmiany konwencyi  
tclnej 1 Niemcami.

Po zakończeń u reiefztu rozległy Się huczne 
oklaski, a następnie sgronom ziemski " p, Czcrnysz  
zwrócił uwagę na ró, iż kwestya komory celnej jest 
nader skomplikowana, jako że obejmuje nietylko 
produkty rołrfe. W o bec tego mówca proponuje, aby  
sprawę przekazać uo opracowania specyalnej ko 
misyi. Przewodniczący, zaznaczywszy, iż propozycya  
powyższa była uwzględniona w  wniosku referenta, 
udzielił giosu p. Jeremiejewowi. Mówca proponuje 
zwołać w  czasie wysta v y  r. 1913 wstechrosyjski  
ziazd rolników, właścicieli i przedsiębiorców le ­
śnych, z tem, aby zjazd, obznaiomiwszy się z ma- 
teryałami, opracowanymi w  tym czasie, w yp ow ie­
dział swą opinię co  do zmiany umowy i wnosi, aby  
rada T -w a  uzyskała pozwolenie na zwołanie zjazdu. 
Wniosek przyjęto.

P. Frankfurt odczytał sprawozdanie z 10-le- 
tniej działalności sieci pól doświadczalnych i przy­
toczył dane o działaniu nawozów 1 obornika, o ni- 
tcjfikaćyi gleby i t. d., zaznaczając przy tem. iż re 
zuhaty tej żmudnej pracy nie dają się ująć w  Ści­
słe cyfry.

N« tem stouCzyło się zebranie T -w a.
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H a p tu la r? , k o n t r a k t o w y .

(Lisi ze wsi).
• K o c h a n y  Janku!.. Jestem  poprostu  zb u ­

d o w a n a  w a szą  z G rzeckim  trosk liw ością , a b y  
w  n a sz y :h  ogn iskach  d om ow yco  przynajm niej 
„ c o ś — nie— co ś*  za ch o w a ć  w  czysto śc i i nie 
zab ru k ać w  tin glach ... fam ilijnych.

T o  bardzo z w aszej stro n y  poczciw ie!..
N aturalnie z  tego  „ c c ś n ie - c o ś "  w y k lu ­

czacie  sieb ie, sw oich  sy n ó w  i b raci... P o zo sta ­
ją  tedy, ja k o  isto ty  o b ro n y  godn e: żon y, córki 
i s io stry . A le  czyje?,.

N ie d ziw  się  m ój drogi, że tak w łaśn ie 
pytam , bo to  rzecz  bardzo po w ażn a.

C z y  stoicie, a  raczej sta jecie n a stra ży  
cn ó t w s z y s t k i c h ,  m a się rozum ieć uczci­
w ych , żon, sióstr i córek , czy  też i w  tej katego- 
ry i p o zw a la cie  n a... w yjątk i?..

B o  w y o b ra ź  SGbie, że i ja  za  ostatniej 
m ojej b ytn o ści w  K ijo w ie  spędziłam  ca ły  w ie ­
czó r, w  tak potęp ionym  p rzez w a s  ( . .  \ słu­
sznie!) k ab arecie  h o telo w ym ... A le  n ie u czyn iłam  
te g o  z in ic y a ty w y  osobistej, lecz n am ów ił mnie, 
uprosił i za p ro w ad ził... w ł a ś n i e  —  G r z e -  
c k i!..

Y /ięc  ja k  n a m  to  rozum ieć?..
D la  czeg o  w y , n ap rzyk ład , z g ro n a  istot, 

na. ob ro n ę od zn iep raw icn ia  k ab a reto w eg o  za ­
słu gu ją cych , za w sze  w yk lu cza cie ... żo n y  nie- 
w łasn e, czy li m ów iąc o tw a rcie  żo n y  cudze?!..

O  co  tu w ła ściw ie  idzie?,. O  obronę 
„ g n ia z d 1*, czy  o o b ro n ę w łasn ej li ty lko  m i­
ski, co  do k tórej każd y  czcig o d n y m ałżonek 
ra d b y  m ieć „m o n o p o l* , o to czo n y  g w sra n c y ą  
ślep eg o  spokoju?..

Mój Janku!.. Ja tam w ięcej n ie  pójdę, bo 
jest to przed ew szystkiem  ob rzyd liw e... ale nie 
m am  n ajm niejszej p ew n o ści, czy stu „ob u rzo­
n y c h ! m ężów  nie m oich n am aw iać m nie d o te ­
g o  n ie będzie.

Ś c isk a  cię— tw o ja  L a litś.
P , S, W ie sz , że n ie lubię a r i  straszyć, 

ani rząd zić. I d la  le g o  nic n ie piszę, abyś 
czasem  n ie pom yślał, że zm uszam  cię do p o­
w rotu.

A le  w  sam ej rzeczy  dzieci chore n a  an ­
gin ę, ja  m am coś w  rodzaju  in fluen cy, n a  fol­
w a rk u  ro zg a rd y a sz  i co  n ajgo rsze: p rzy jech ała  
w p ra w d zie  w y p isa n a  z O d e sy  fro jla jn  i 
je s t  n a w e t w cale  dobrze, ty lko , że w yo b ra ź 
so b ie— ja k  pień głucha.

Czarny Jegomość.

— M B ł— nmai— — ea Bi a m — w » — iBMMićMai

K i e r m a s z .
W c zo ra j b y ło  n a k ierm aszu T - w a  D o b ro ­

czyn n o ści jeszcze ro jn iei, n iż onegdaj. C h w ila ­

mi poprostu  tłok się tw o rzy ł n a sali i ko ło  k io s­

k ó w . O g ó ln ą  u w a gę p rzy k u w a ły  w y ro b y  prze- 

—®ay«łu lu d ow ego; b arw n e kilim y, p rzep yszn e ' 

m akaty, w stążki ch arakterystyczn e , w y r o b y  z 

d rzew a  m isterne, a p o d ziw  budzące sta ra n n o ś­

cią  w y k o n a n ia
K u p o w a n o  te w y ro b y  tern ch ętn iej, że 

p rzystęp n a cen a  u łatw iała  tran zakeye.

D ziś  ostatn i dzień te g o  o lb rzym ieg o  b a r w ­

n e g o  ta rg o w isk a. K to  g o  je szc ze  n ie oglądał, 
k to  n ie  za n u rzył s ię  ch o ciażb y  n a ch w ilę  w  

b arw n ym  tłum ie, w yp ełn iającym  salę ruchom ą 

fa lą  g łó w , ten  n ią  po trafi zrozum ieć uroku tego 

św ięta  d oro czn eg o  D o b ro czyn n o ści.

Jest c c ś  w  atm osferze kierm aszu n ie p o ­

w szed n iego , co ś  p o cią g a ją ceg o  sw ą  eg zotycz- 
n ością .

C zy  to b arw n e św iatła, mile p ieszczące 

oko, czy gu stow n e k szta łty  k iosków , c zy  szm er 

setek  g ło só w , łączących  się w  ja k iś  ta jem n iczy  

p o g w a r —  dość, że m a w  sobie atm osfera  k ie r­

m aszow a ja k iś  urok o so b liw y , k tó reg o  żadne 

inne śro d o w isk o  w y tw o rz y ć  n ie je st w stan ie—  

urok, co  n ęci, zd o b yw a , rozm arza. Jak iś frag­
m ent z bajki n iedokończon ej, u ryw e k  snu fan ­

ta sty czn e g o , coś, co  się b arw n o ścią  odcina ja s ­

k ra w o  n a  tle  sza rzy zn y  cod zien n eg o  życia , sp o ­
tę g o w a n e j p rzy  długiem  już n ieco  p an ow an iem  

n a  bruku kijow skim  m gły  jesien n ej.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 24 (8) Sergiusza M. 
utro 25 (9) Macieja A p.

W schód #ioóCa o godz. 6 ai 30
Zachód słońca o gadz. 5 ra 52
Długość dnia godz, 11 ra. 22

8 m a r c a  n , siu

3oVu 134-7- Z b iera  się w  W iś lic y  w ie ­
k op o m n y sejm  p ra w o d a w czy .

—  O d .z y t  o W y s p ia ń s k im . D ziś w lo­
kalu  zw iązku  ró w n o u p raw n ien ia  p. W a cła w  
B a je r  będzie m iał o d czyt o W ysp ia ń skim . P o ­
czątek o g . C w iecz.

—  Ż K* ?. Klubu przcr/iysłowc-teshnicz-
TipgC D z :siaj o go d z. 3 ej w ieczorem  w lokalu  
K lu b u  w  „ G g liw ie *  (K reszczatyk  Ni 1) o d lę  
dzie s ę zeb ran ie techniczne; po rząd ek  dzienny:

1) „ O  pradach  szyb kozm ien n ych  1 prom ie­
n iach  R o e n tg e n a * , p o g a d a n k a  z  ćeraon stracya- 
m i pp S . Ś liw iń sk ieg o  i W . O k o n iew sk iego .

2) „ Z  bieżącej kam panii cu krow n iczej*  
referen t p M Szm itt.

3) „ O  alkalim etrze" referen t p. R ubiński.
—  Przygotowania do wyborów. K ijo w sk i 

pG w iat o w y  z "rzą d  ziem ski przystąpi! do sp o ­
rząd za n ia  list w y b o rc zy ch  d o I V  D um y P a ń ­
stw o w ej. W  tyra celu  n a p o d staw ie i. zw  ksiąg  
in w e n ta rzo w y ch  sp orządzon o sp isy  osó b  p o sia ­
d a ją cych  cen zu s w y b o rc zy  i lis ty  te  ro zesłan o  
do za rzą d ó w  gm in n ych  d la  sp raw d zen ia  n a  
m iejscu, czy  d a n y  w y b o rc a  p rzy p isa n y  je st do 
gm in y  (w takim  razie nie m oże w y b ie ra ć  w  
k u ry i w łaścicieli ziem skich, lecz w  og ó ln ej w ło ­
ściań skiej bez w zględ u  n a ilość posiadanych 
dziesięcin!, ustalen ia  lat w y b o rc ó w , zm ian w śród 
p o sia d a czćw  w łasn ości ziem skiej i t. p.

D  Z

—  Dymlsya. B y ły  n aczelnik  k ijo w skie j 
p o licy i ś led ize j z ostatn io kom isarz p o licy i 3 
okręgu po w iatu  sk w irsk ie g c  M. K ra so w sk ij, z a ­
liczo n y n ied aw n o do etatu k ijo w skie go  zarządu 
gu b ern ia ln ego , n a  m o cy  rozporząd zen ia  gu ber­
n ato ra  otrzym pł obecnie dynrisyę.

—  Z T-wa wzajemnych ubezpieczeń. N a 
w czorajszem  w aln em  zebraniu czło n k ów  T -w a  
w zajem nych  ubezpieczeń w łaścicieli ziem skich 
gu b . k ijo w skie j, podolskiej i w o łyń sk iej w y b ra ­
no n a  członka zarządu T -w a  n a m iejsce zm ar­
łe g o  p  P eczk o w sk ie g o , p. Jerzeg o  D aw ydc.w a.

P o zo sta łe  w y b o ry  d a ły  n astępujące rezu l­
taty: do ra d y  T -w a  z  gu b. k ijo w skiej w yb ra n o  
pp. A . P o to , K . C h o jeck iego , K . T a ra n o w a; z 
gub. podolskiej hr. A . T y szk ie w icza ; z w o łyń ­
skiej hr. K  C o lo n n a -C zo sn o w sk ie g o . N a  za ­
stę p có w  czło n k ó w  ra d y  p. W. D em czenkę, W . 
A lb ra n d a — z gu b . k ijo w skie j. P . W . Skib n iew - 
sk ieg o — z gub. podolskiej. P p. B ie la je w a  i fcr, 
L . L e d ó ch o w sk ieg o  z gu b. w ołyń sk iej. N a  za ­
stępcę członka za rzą d u — p M. K a czo ro w sk ieg o . 
Z e b ran ie  b yło  bardzo liczne.

—  Kluby kolejowe. W  zarządzie kolei 
P o łu d n iow o Z ach od n ich  p e w sta ł p ro jekt p rze­
kszta łcen ia  w szystk ich  istn ie jących  kom itetów  
k o le jo w y ch  i in n ych  p o d oh n ych  in sty tu cy i n a 
klu by k olejow e, d o  k tó rych  będą m ogli n ależeć 
urzędn icy  in n ych  in sty tu cy i, a także o so b y  p o ­
stronne. U sta w y  k lu bów  będą zatw ierdzan e 
przez n aczeln ika  kolei, w  razie  za ś udziału 
u rzęd n ików  m in isterstw a sp ra w  w ew n ętrzn ych —  
przez gu b ern ato ra .

—  Przyłączenia Dgmijówki. N a Dem i-
jó w c e  odbyło  się  zgrom adzen ie ga iin n e, n a 
którem  roztrząsan o  k w esty ę  przyłączen ia! tego 
p rzed m ieścia  do m, K ijo w a , lub też u tw orzen ia  
z  n iego  o d ręb n ego  m iasta. Z e b ra n ie  w y p o w ie ­
działo  się p rzeciw k o  p rzyłączen iu  D cm ijów ki do 
m iasta, g d y ż  zarząd  m iejski n ie w sk aza ł w a ru n ­
k ó w , n a  k tó rych  ma n astąp ić p rzyłączen ie  oraz 
p o n iew aż przedm ieścia n ied aw n o p rzy łączo n e 
n ie są  za d o w o lo n e ze sw o je g o  losu.

N ie zg o d zo n o  się  ró w n ież  n a  utw orzen ie 
z  D em ijów ki oddzieln ego m iasta, p o w ołu jąc się 
n a brak  d ostateczn ych  po temu środków , a 
także n a  to, że p rzeciw ko utw orzen iu  m iasta, 
gd zie  m o g lib y  bez przeszkód zam ieszkiw ać ż y ­
dzi, zaprotestu je sam o m iasto K ijów .

—  Znowu Śmietniska. G u b ern ator k ijo w ­
ski zaw iadom ił p ie zy d e n ta  m iasta, iż  10 0 m iesz­
k a ń c ó w  Z a b a jk o w ia  z ło ży ło  mu sk a rg ę  n a  to, 
że pom im o u ch w ały  k ijo w skie j ra d y  m iejskiej 
śm ietniki publiczne za  cm entarzem  d otych czas 
nie zo sta ły  sk aso w an e i p rzen iesion e za  D em i- 
jó w k ę, ob ecn ie n aw et d o w ó z n ieczysto ści zn acz­
n ie s ię  zw ięk szy ł. G u b ern ator zazn acza , iż  u- 
w a ża  sk arg ę  za  słuszną, p o n iew a ż śm ietniki z a ­
gra żają  pod w zględem  san itarn ym  b ezpieczeń ­
stw u o k o licy , i p rosi o u rzeczyw istn ien ie  ur 
ch w ały.

—  Przepisy budowlana. Z a stę p ca  p rezy ­
den ta m iasta p. D ubinskij zaw iadom ił gu b er­
n ato ra, iż n ow e p rzep isy, norm ujące budow ­
n ictw o, zo sta ły  ju ż  o p raco w an e p rzez kom isyę 
bu d ow lan ą i złożon e do ra d y  m iejskiej, k tóra  
ro zp a trzy  je  w  czasie sesyi, ro zp o czyn a jącej się 
w  d. 28 b. m.

—  Zatwierdzenia uchwał G u b ern ator k i­
jo w sk i zatw ierdził u ch w ały  k ijow skiej ra d y  m iej­
skiej w  sp raw ie regulam inu d la  p rzystan i k i­
jo w sk ie j oraz ta k sę  z a  m iejsca d la  sta tk ó w  w  
p rzystan i. W ed łu g  d o w e g o  regulam inu oplata 
za  m iejsca p o biera  się  od d 1 styczn ia , a m e 
za ś  od 1 maren.

—  Skarga. G ro n o  w yb o rcó w  m iejskich 
c yrk . lyb ed zk ieg o  zło ży ło  gu b ern ato ro w i protest 
p rzeciw  uchw ale gu bcrn ialn ej kom isyi d o s p ia w  
ziem skich i m iejskich, n a m ocy której w yb o ry  
n a m iejsce rad n ych , k tórych  m an d aty  u n iew aż­
n iono, zo sta ły  uzn an e za  n ow e, a nie uzupeł­
n iające. T a k a  u ch w ała  kom isyi um ożliw ia  tym 
rad n ym  w y sta w ian ie  p o n o w n ie  sw ej k a n d y d a ­
tury, w ó w ę za s Idedy na w yb o rach  uzupełn iają­
cych  je st to w zbron ion e.

—  Z T-wa rolniczego D ziś o go d z. 7 i 
pół w ieczorem  od b ęd zie  się  d ru gie  w a ln e  z e ­
branie czło n k ów  k ijo w skie go  T -w a  ro ln iczego . 
N a zebraniu zostan ie  rozpatrzon e sp raw ozdan ie 
z r. u b iegłego, prelim inarz b u d żetow y r a  r 
1 9 12  i sp raw ozd an ie  kom isyi o raz  odbędą się 
w y b o ry  kan d yd a tó w  n a czło n k ów  zarządu  i n o­
w y ch  czło n ków  T -w a . W  końcu zeb ran ia  p. 
S k o rn ia k o w  od czyta  referat o w alce  z p o ­
suchą

—  Sprawa Kulabkl. A k ty  sp ra w y  N. K u- 
labki o fa łszerstw o i roztrw o n ien ie— zo sta ły  0- 
d esłane przez w ładze źaudarm skie— p ro k u ra to ­
ro w i k ijo w sk ie g o  sądu o k ręg o w eg o , k tó ry  p rze­
p row ad zen ie  śled ztw a  po lecił sędziem u do 
sp raw  szczeg ó ln ej w a g i p. P u rikow i.

S p ra w a  K u la b k i będzie ro zw a ża n a  p rzez 
izbę sąd ow ą i w szelk ie p o głosk i o sk ierow an iu  
je j do sądu w o jen n o -o kręg o w eg o  są  bezpod­
staw n e.

O p ró cz  tej sp ra w y, ja k  w iadom o, K u lab- 
ce g ro zi p o ciągn ięcie do odp ow iedzialn ości 
łączn ie  z K u rło w ym  i S p iryd ow iczein  w  zw ią z­
ku z zabó jstw em  S to ’ vp ina.

—  Zawieszenia" widowisk P o czyn a ją c  
ud dnia ju trzejszeg o  t. j. od d. 25 lu teg o  do
d. 4 m arca w szy stk ie  p rzed staw ien ia  teatraln e 
i inn e w id ow iska  będą zaw ieszon e.

—  W  oczekiwaniu powodzi W e  w czo ­
rajszym  rozkazie do p o licy i po licm ajster o g ła ­
sza: „W o b e c  tego , iż rokroczn ie  pow ódź obejm u­
ję  n izin ne części P adołu  i że ch w ila  w ylew u  
D n iepru  się zb liża , polecam  kom isarzom  c y r k u ­
łó w  p ło sk iego  1 p o d olskiego , a b y  w  term inie 
tyg o d n io w y m  zaw iadom ili m nie, jakim i śro d ­
kam i ro zp o rzą d zają  oni d la  zap ob ieżen ia  w y ­
padkom  z m ieszkańcam i p odczas w ylew u , ile 
jest łodzi m iejskich, czy  są  one zd&tne do 
p rzew o żen ia  ludzi, czy  ilo ść  ich  je st w y sta rc za ­
jąca; czy  są  pom py dla w y p o m p o w y w a n ia  w o ­
d y  z  za to p io n y ch  m ieszkań, ile ich jest, czy  
działa ją  onó d ob rze i czy  ilość ich jest d o sta ­
teczna. P ozatem  kom isarze m ają w y d ać sw oje 
up:a ie  o- środkach n ajbard zie j ce lo w y ch  d la  za ­
p o bieżen ia  n ieszczęśliw ym  w yp ad ko m  z ludźm i 
podezgs p ó w o d zi* .

—  Dzień „kJosu ż y t a * .  K om itet urządza­
ją c y  u ro czysto ść  „kłosu  żyta*  n a g icd n ych  o- 
trzym ai w zo ry  żetonu, w y o b ra ża ją ce g o  k ło s ż y ­
ta  o to czo n ego  bław atkam i. Ż e to n y  będą zn acz 
n ie m niejsze od petersburskich  1 bez żadnego 
n apisu.

O n e g d a j w  m ieszkaniu prof. J a n o w sk ie ­
g o  odbyło  się  posiedzen ie kom isyi to w a rzy stw a  
o ch ro n y  zd ro w ia  publiczn ego, orga n izu ją ce j u- 
r o czy sto ś f.

C zło n k o w ie  kom itetu po siad ać będą p rze­
p ask i koloru  n iebieskiego . Z b ieran ie  ofiar w  
n iektórych  dzieln icach  zostało  ju ż ostateczn ie  
zo rga n izo w an e.

OSOBISTE.
—  P rzyjech ali do n aszego  m iasta z a ło ży ­

ciele  T -w a  cem en tow n i „M oraw in * pp. M a rya n  
L u to sła w ski i hr. Edm und S cip ió  J el Cam po.

I K H S  I JK K  1 J O  W  S
1 mi iiwii v

—  G R A B IE Ż  W  C Y R K U L E . Onegdaj w  Ce 
li dla pijanych przy bulwarowym cyrkule policyj­
nym niejaki Hałan wytrzeźwiawszy ograbił leżą­
cego bez przytomności Żeleżniakowa. Poiicya zau­
ważyła grabież i aresztowała B. tym razem jako 
przestępcę kryminalnego.

—  W  P O G O N t Z.Y ZŁODZIEJAM I. W  dn. 
21 lutego w  pobliżu gmachu Cyrku na ul. Mikoła­
jewskiej wśród tłumu, dążącego na koncert Sobino- 
wa poiicya zauważyła trzech zawodowych złodziei, 
którzy usiłowali okraść jedną z pań. Przy zbliże­
niu s.ę policyi złodzieje rzucili się do ucieczki. Je­
dnego z nich Glanca ujęto.

—  U S IŁ O W A N IE  O G R A B IE N IA  P O C IĄ G U .  
Wćzoraj o g. 12 m, 25 w  nocy podczas zbliżania 
się pociągu towarowego N° 306 do st. Głuchowce,  
na 23 wiorście głównej linii kolei Poł.-Zaćh., kon­
duktorzy zauważyli, iż jacyś złoczyńcy starają się 
wyłamać ścianę jednego z wagonów-. Pociąg za 
trzymano, lecz napastnicy spostrzegłszy, iż zostali 
zauważeni, rzucili się do ucieczki. Zarządzono po 
goń, która jeduak nie dała żadnych rezultatów i na 
pastnicy znikli l e z  śladu. Zdążyli oni tylko w yła­
mać drzwi wagonu, lecz towar pozostał nie­
tknięty,

—  O S Z U S T W O . Na rynku Halickim A . Lia 
szewicz zamiast cukru sprzedał Fominej kilka fun­
tów soli. Liaszewićza aresztowano.

—  A R E S Z T O W A N I E  „G TEŁD ZIA R ZY". W  
pobliżu Semadeniego poiicya aresztowała 4 „gieł- 
dziarzy" za tamowanie ruciiu ulicznego.

—  Z B IE G Ł Y  S Ł U Ż Ą C Y .  Jeden ze współ­
właścicieli teatru „Sowremiennyj" na rogu Kresz- 
czatyku i Luterańskiej, S. Żdanow polecił służące­
mu Kaczanowskiemu zmienić 130 rb, Służący przy­
właszczył sobie pieniądze i ulotnił się.

— K R A D Z IE Ż E .  W  domu Ns 1 przy ul. Ro- 
gniedyńskiej z mieszkania Gedmera skradziono rze­
czy wartości 500 rb.

W  domu Na 31 przy ul. M. WaSylkowśkiej 
okradziono na 350 rb. mieszkanie M. Pokrow- 
skiej,

Z  mieszkania Morozowej (Czarnyjar 29) skra­
dziono futre wartości 200 rb.

Przy ul. Kiryłowskiej Na 48 okradziono strych 
przy mieszkaniu Genisa.

Przy ul. Włodzimierskiej Na 92 skradziono 
bieliznę ze strychu przy mieszkaniu SzewCzeDki.

Wczoraj w  nocy z posesyi Na 17 przy zaułku 
Mokrym na Górnej SołomienCe skradziono K. Jaku­
bowiczowi trzy konie wartości 300 rb.

—  N A P A D . Onegdsj wieczorem na szosie 
Radeckiej trzej robotnicy dokonali napadu na A  
Titkcwa, zdjęli z niego ubranie, poczem ukryli się 
w  posesyi Na 43, Na krzyki poszkodowanego o p o ­
moc zbiegli się przechodnie; wtedy robotnicy w y  
rzucili z posesyi rzeczy Titkowa, a sami ulo­
tnili się.

— O F I A R A  A L K O H O L U . Na Szulawce w  
domu Na 3 przy 4 ej linii powiesił się 35-letni w ła­
ściciel domu D. Kowaienko. Samobójstwa K. do­
puścił się pod wpływ em  alkoholu,

—  T R U P . W  pobliżu mostu łańcuchowego  
znaleziono zwłoki nowonarodzonego dziecka Z w ło ­
ki odwieziono do prosektoryum.

—  S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z I E Ż .  W  skłr- 
dzie tytoniu i papieru Oczana (plaC Aleksandrowski  
Nit 13) w  Ciągu ostatnich kilku miesięcy dopuszczo­
no się Systematycznej kradzieży towarów na sumę 
500-600 rb, Onegdaj złapano na kradzieży służą­
cego w  sklepie, 15 letniego Tiumenkę. Wspólni­
kiem tego ostatniego okazał się 14 letni Zajcew.  
Obu złodziei oddano w  ręce policyi.

—  SA M O B Ó JS T W O . Wczoraj _ w  d. Ns 17 
przy ui. Kuzniecznej zastrzelił się niejaki W łodzi­
mierz Litwak, były  administrator miejscowej gazety  
„Jużnaja Kopiejka". Samobójca pozostawił list, w  
którym wyjaśnia, że do samobójstwa zniewoliły go 
„nadzwyczajne okoliczności".

—  Z A M A C H  SA M O B Ó JC Z Y. W  d. N2 26 
przy ulicy Nestorowskiej usiłowała odebrać, sobie 
życie Zinaida K,, żona urzędnika kolejowego. „Po 
gotowie" udzieliło desperatce pomocy leltar 
skiej.

—  Z N O W U  T R A M W A J . Węzoraj wiećzo  
rem wprost domu N» n  przy ul. Instytuckiej wa 
gon tramwajowy najechał na przechodzącą przez 
tor uczenicę gimrazyum Zekulinowej Tatjanę Ga- 
malej, która szczęściem odniosła tylko nieznaczne 
obrażenia.)

—  W  S P R A W I E  U C IE C Z K I P Ł A T N I K A -  
Przed kilku dniami podawaliśmy wiadomość o 
ucieczce płatnika filii padolskiej Banku ZjednoCzo 
nego J. Żarikowa, który zabrał z Sobą 18 tys. rb. 
Z  Żarikowem uciekła 1 jego przyjaciółka Ż u fO b e -  
cnie poiicya zdołała wykryć, że Żarikow mieszkai 
czas jakiś w  Warszawiej następnie w  'Brześciu, skąd 
wyjechał na automobilu w  kierunku Kowla. Czy­
nione są dalsze poszukiwania.

—  S A M O B Ó J S T W O  D Y R E K T O R A  S Z K O Ł Y  
REALMEJ W  P O L T A W I E .  Onegdaj, przed odej­
ściem z Kijów? pociągu pośpiesznego Nr 2 do Mo 
skwy, szedł plantem od wiaduktu sołomienskiego 
niemłody, elegancko ubrany mężczyzna. Naprze  
eiwko starego dworca kolejowego nieznajomy w  
celu samobójczym rzucił się pod kola zbliżającego 
się pociągu. Zanim maszynista zdążył zatrzymać 
pociąg, koła zdruzgotały denata. Po wydobyciu  
nieszczęśliwego z pod kół, żandarmeryi udało się 
z paszportu znajdującego się w  kieszeni ) denata 
stwierdzić, że samobójca był dyrektorem szkoły  
realnej w  Połtawie rz. r. st. K, Beruczenko-Mu- 
sienko 59 lat. Oprócz paszportu znaleziono list, 
w  którym B.-M, wyjaśnia, że do samobójstwa po­
pchnęły go skutki jego dobroci, albowiem większość 
biednych rodziców płaciła mu wpisowo częściami 
a on sam w  księgach musiał wpisywać sumy Cafe, 
pewien czas zapełniał braki swymi pieniędzmi, ale 
kiedy i tych zabrakło, zaczął grać w  karty, lecz i tu 
szczęście mu nie dopisało. Wobec tego nie pozo­
stało mu nic innego jak skończyć rachunki z ży­
ciem. Zwłoki B M. umieszczono tymczasem w  ka­
pliczce przy szpitalu kolejowym w  Kijowie.

B iu le ty n  KiJówęjkSBS s t f c y l  Meteorologicznej.

Dnia 27 lutego (3 marca) 1912 t,

3 -5  S- i  5 - 5 
1 Sitna j»® 3*ł. wśctsi.

ferep. p*vr. wedł. Cel. 1,0 2,8 1,7
Barometr przy O w  w  tai 742,0 741,8 743,0
Sinp. wilgt.iaoś-Ji w  pr*'' 98 98 100
Kłer.Łszyb.włafcJwm.naa.) PołdW - P ołd W 3 PołdWr  
CbaatjS wudi, ra *1. ey». 10 10 ro
Ilość epadtSw w *ws. 0,2 0,2 0,0

®d £. s-ej wletfa

d» g. f-ej wir.ći.

Najw. Srfap. pswletyia w  flląs* doby . 3,0
Najsiiiza * . . . . . . .  —0,1
Przeciętna tern. paw. w  elągu daby r 8
Wiele*], prze?, istap, psw. w fiiąju deky . — 2,4

Ogólny stań pogod? w Eurcpic s rana ca 
podatawie tetegrama głównego Obser w ało ryu w  
fisycznsgo:

Opady notowano na zachodzie, w  Centrum 
i miejscami na wschodzie; temperatura niższa od 
normalnej na północ.-wschoazie i w  części wscho­
du, wyższa od normalnej w  pozostałych rejonach 
Rosyi. Spodziewane: zmniejszenie się mrozów na 
północnym wschodzie; znaczne mrozy na wscho­
dzie, słabsze na południo wschodzie. Ciepło w  po­
zostałej Rosyi. Opady w  pasie północnym i na 
zachodzie.

PRZYJECHALI DO KIJOWA;

Hotel Continental: pp. Edward Kourads, te­
chnik, i  Petersburga; Ludw ik W unstb, kupiec, z 
Moskwy; O. Bużeński, kupiec z zagranicy; Edward  
hr. Scipio del Campo z Warszawy; Henryk Głaz, 
prawnik, z Baku; Tan Jakowicz, obywatel, z  p. haj- 
syńskiego; Helena Jakowicz; Harold Seebald, inź,, 
z Charkowa.

H otel E rm itage:  pp. Edward Heine z W a r ­
szawy; Stefan Olszowski z  Warszawy; Aleksander  
Macniew z Radomyśla; E. Paluszenko z Rado­
myśla

H otel H ładyn kika:  pp. Aleksander W a i s ,  dy­
rektor uźiń. cukrowni; G a n c, dys*. kaln C , Teodor  
A iejew z Mironówki; Jan Olejników z Korsunia;
K a z i m i e r z  S o s n o w s k i  z p o w ia t u  s k w ir s k i e g o ;  A l e ­
k s a n d e r  S ie in y k in ,  in ż y n i e r  treli-)., z  R o s t o w a  l a d  
D on em ; K o n s ia r t y  E w e i ib e r g ,  a d w o k a t  p r z y s i ę g ł y ,  z 
g u b .  k i jo w s k ie j .

1

H otel Unirersal: pp. Roman Talm a z Huma­
nia; Marya Sierpińska z Odesy.

Hotel I i  osy o: pp Michał Kietryc, adwokat 
przysięgły, z Moskwy; Piotr Bużewskf z Przyłuk; 
Marceli Żukowski z Bugajówki; Henryk Sowilski ze 
Lwowa; Dymitr Krytski z Warszawy; Emilja Ż u ­
kowska z Bugajówki; Hilary Kosiński, kupiec z 
Warszawy; Anna Krytska z Warszawy; Stefan Czar­
nowski ze Rżyszćżowa; Tadeusz Madejski obywatel; 
Mikołaj Law a z Białej Cerkwi; Aleksander Zygile-  
wicr z Kalinówki; Edmund Olszewski z g. podoi ; 
A. Bagiński z Moskwy.

KRONIKA POLSKA.

—  K o n k u rs y . Celem  obsadzenia  płatnej 
d ocen tu ry  en cyk lo p ed yi m aszyn  w  szkole p o li­
technicznej w e L w o w ie , rozpisuje rek torat, tej 
szk o ły  kon kurs z term inem  w n oszen ia podań 
do koń ca kw ietn ia  r. b.

Z  docen turą tą po łączon a  je st p e n sya  w  
k w o cie  2,400 k oron  roczn ie  i ob ow iązek  o d b y ­
w a n ia  4 i pół go d zin  w ykład u  i 3 godzin  ćw i­
czeń w obu półroczach.

C elem  obsadzenia płatnej docentury dla 
telefonii i te legrafii w szkole politechnicznej we 
L w o w ie , rozpisu je rek torat tej szk o ły  konkurs 
z term inem  w n oszen ia  podań  do k oń ca k w ie ­
tnia r. b.

Z  docęnturą tą p o łączon a je s t p e n sya  w  
k w ocie  400 k oron  roczn ie i ob ow iązek  o d b y ­
w a n ia  2 go d zin  w ykła d u  w  półroczu.

P od an ia  m ają być w ysto so w an e do mini- 
steryum  w yzn a n ia  i o św ia ty  w  YH edniu i z a o ­
patrzon e w  opis ży c ia  k an d yd ata , św ia d ectw a  
od b ytych  stu d yó w , za jęć w p raktyce, w prace 
n au k ow e i inne dokum enty, jak o też d ow ód  d o ­
kładnej zn ajom ości ję z y k a  po lskiego . P odan ia 
i za łączn iki zao p atrzo n e przepisan em i m arkam i 
stem plow em i) n ależy  w n ieść do rektoratu  szk o ­
ły  politechnicznej w e L w o w ie  przed upływ em  
term inu konkursu-

S zcze g ó ło w yc h  w yjaśn ień  o zakresie  w y ­
k ład ó w  udzieli rektorat n a  żądanie.

—  Ż y d zi W PdlSCB- Z a c zą ł w  W a rs z a ­
w ie w ych odzić k w arta ln ik  p o św ięco n y  badaniu 
przeszłości ży d ó w  w  P olsce . K a żd y  zeszyt tego  
w yso ce  in teresu jąceg o  pism a za w ie ra ć  będzie 
około 200 stronnic druku i kilkanaście ilu- 
stra cy i.

P ro g ra m  w ypełnia:
1) R o z p ra w y  i m on ografie, o św ietla jące 

oddzielne m om en ty d ziejów  ży d ó w  w  P olsce .
2) P rzy c zy n k i do h isto ryi piśm ienn ictw a, kul- 
rery i fo lk lo rystyk i ży d ó w  polskich. 3) O p isy  
pam iątek i za b y tk ó w  h isto ryczn ych , dzieł sztu­
ki, św ią ty ń  żyd ow skich  w  P olsce l Ł p. 4) Ma- 
teryały! d otyczące ustroju w ew n ętrzn ego , stanu 
ekon om iczn ego i sp ołeczn ego  ży d ó w  polskich. 
5) P u b lik acye źródeł treści p ra w o d aw czej, p a­
m iętnikarskiej, koresp o n d yn cyjn ej i t. p. 6) Ilu- 
stra cye, od tw arzające zabytk i h istoryczn e oraz 
w izerunki w yb itn ych  postaci. 7) K r y ty k ę  i b i­
b liografię.

O d d aw n a d a w a ła  się odczuw ać potrzeba 
p ery o d yczn eg o  w y d a w n ictw a  n au kow ego, p o ­
św ięco n eg o  badaniu przeszło ści żyd ó w  polskich 
i ukazanie się  k w arta ln ik a  n ależy  p o w itać  z 
p raw dziw em  zadow olen iem .

Jako red ak to r-w yd aw ca  pod pisu je k w a r­
talnik  p. R a fa ł K em p ńer.

T re ść  zeszytu  I go; s ło w o  w stępn e; prof. 
S zym o n  A sk e n a zy  „ W  d ob ie  K sięs tw a  W a r ­
szew skiego *; d -r: T .  E . M odclski „ G ó ry  Jub i 
S ep tim o ", d-r. M- W e issb e rg  „L ite ra tu ra  no- 
w oh eb rajska*; H en ryk  M ościcki „Ż y d z i p o lscy  
pod berłem  K a ta rz y n y  I f ;“ R a fa ł K em  po er 
„A g o n ia  k ah ału ;11 D K . „ S ir  M oscs M ontefio- 
re w W a rsza w ie ;*  D aw id  K c n d e l „ W  dobie 
K ró le stw a  k o n g reso w e g o  “

—  „Przemysłu Krajowego", dwutygodnika, po 
święconego sprawom przemysłu i handlu, wyszedł  
Na 5 (8) i zawiera artykuły następujące: Przem ysł 
bawełniany na tle wojny Celnej —  przez 2 . Piet 
klewićza; Projekt rządowy izb handlowo przemy­
słowych —  d-ra Ż. Grotowskiego; Trzeci zjazd 
kooperatyw kredytowych —  P. W.; Przed nowymi  
traktatami handlowymi —  r.; Spółki zarobkowe go 
spodarcze, ich znaczenie dla przenwsłu i handlu 
w  Wielkopolsce —  T. Jaworskiego; Przemysł na­
ftowy galicyjski w  r. 1911 —  N.; Reform a statutów 
banku francuskiego —  L. Szpera; Z  rynków  
zbytu —  SZ. i t. d.

Telegramy.
iii*ji'nW

Od korespondentów u^lasnych i^Agencyi Fe- 
tersbu?sMel).

Sprawa Macocha-
Piotrków (AP). W  sw em  „ostatniem  sło ­

w ie* M a co ch  prosił n aród  i k lasztor o p rzeb a ­
czen ie, a sęd zió w  o ła s k a w y  w yro k . H elen a 
M acoch ow a w  nam iętnej m ow ie oskarżała  o 
w szy stk o  D am azego, p rzed staw ia jąc obrazow o, 
jak  sp o w iad a ła  się on a u D am azego  ze sw e g o  
zam iaru odeb ran ia  sob ie ży c ia  po uw iedzeniu 
jej p rzez jed n ą  osobę. O n  dał rozgrzeszen ie, 
i tym  sposobem  zap ob ieg ł sam obójstw u, lecz 
sam w ciąg n ą ł ją  sto p n io w o  w  błoto. G d y  u- 
skarża ła  się n a  ciężar ta k iego  życia, M acoch  
radził je j iść  do sp ow ied zi. Z a b ó js tw o  p o p eł­
nił M acoch nie z m iłości, lecz z p rzy czy n  n ie ­
w yja śn io n ych .

Wyrok.
Piotrków (W ł.). W  przep ełnionej sa li o- 

gło szo n o  w y ro k  w  sp ra w ie  M acocha.
D am azy  M acoch zo sta ł sk?,zany n a  12  lat 

ro b ó t ciężkich, M a co ch o w a  n a  po zbaw ien ie  
szczeg ó ln ych  p ra w  i p rzy w ile jó w  i 2 lata  w ię­
zien ia  z  zaliczeniem  roku  w ięzien ia  p rew eu cyj- 
n ego .

S ta rczew sk i n a 5 lat ro t aresztanckich  z 
zaliczen iem  roku w ięzien ia  p rew en cyjn eg o .

O lesiń ski na 21/3 ' at ro t aresztanckich.
P ia n k o  na 4 m iesiące w ięzien ia.
B la s& iew icz  n a  rok w ięzien ia  z za lic ze ­

niem  roku  w ięzien ia  p rew e n cy jn eg o .
C y g a n o w sk i na tydzień  aresztu,
Pertkiew iC za un iew inn iono.
W y p u szczo n o  n a w oln ość: P ian kę, B łasi- 

k iew icza  i P erlk iew icza.
O lesiń sk iego  areszto w an o  do zło żen ia  

kaueyi.

Złażeni? mandatów.
Rzeszów (W ł.). M inister B iliński złożył 

m andat p oselski i zó sta ł m ian o w an y h o n o ro ­
w ym  ob yw atelem  m iasta.

Dymlsya gabinetu węgierskiego."
Wiedeń (Y/ł.). K h u e n -H e d erw a ry  d o rę ­

czy ł cesa rzo w i po d an ie  o d ym isyę gab in etu  
w ęg iersk ie g o . P o n ie w a ż  stro n n ictw a  w ęg iersk ie  
odrzucają każd y  p ro jek to w a n y gab in et, przeto 
K h u en  ł le d e r w z r y  będzie zarządzał p r o w iz o r y ­
czn ie. P ro jek t zm ian y u sta w y  w o jsk o w ej bę­
dzie praw do p od ob n ie  w yco fan y .

W  ssimli; pruskiśi.

Berlin (W !.). I?oseł M izerski w im ieniu
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„K o ła  p o lsk iego " ostro zw a lcza  w  sejm ie 
projekt p ra w a  o dop łatach  urzędnikom  n a  k re ­
sach w schodnich. D o p ła ty  uch w alon o  przeciw ko 
glosom : p o laków , centrum  i w oln om yśln ych .

Strajk węglowy.
Londyn (AP). A są u itb , G r e y  i L lo y d  G ę- 

orge n aradzali się w  kom itecie gó rn ikó w .
Londyn (AP). W sku tek  za ch o w an ia  się 

stra jk u jących  dw ie kopalnie w  okręgu S u cn si 
n ie są  w  stan ie w y p o m p o w y w a ć  w o d y. Jeśli 
strajk  p o trw a dłużej, to trzeba będzie potem  
w y p o m p o w y w a ć  w odę w  ciągu d w óch  m iesię­
cy- W ła ścic ie le  statków  z w yb rzeża  p ółn ocn o- 
zach o d n iego  p rop on u ją  n iezw yk łe  cen y  za  w ę ­
gie l p o zo sta ły  w  oddziałach w ę g lo w y c h  n a  p a ­
rostatkach. C e n y  n a  w ęg ie l dochodzą d o 30 
szy llin g ó w  za  tonnę, czego  h ic  b yło  w  ciągu  
ostatn ich lat 20. Z a k ła d y  p rzem ysłow e w o- 
brębie rzeki T in e  są  nadal zam knięte. W  za ­
głębiu  rzek i T is  z  liczb y  74  p racu je ty lko  9 
w ielk ich  p ieców .

Skutki bszróbocła.
Marsylia (AP). C om p a gm e G en erale  „T ra n s- 

atlantic* o g łasza  o zm niejszeniu szyb ko ści sta t­
k ó w  na skutek braku w ęg la , sp o w o d o w a n e go  
strajkiem  w  A n g lii.

Klei (AP). W sk u tek  strajku an gielskiego  
daje się u czuw ać brak w ęg la . Ż e g lu g a  zo stała  
zred u kow an a do minimum.

L iv e r p 00l <AP). T -w o  żeg lu gi „W h itestar*  
ośw iad czyło , że sk ład a z siebie od p ow ied zial­
n ość za  term inow ą d o staw ę ładunków .

Londyn (W ł.). L ic zb a  rob o tn ik ów , zm u szo­
n ych  w ob ec braku w ę g la  do św ięto w an ia , w y  
n osi p rzeszło  1 i p o ł m iliona.

W  W a lii p rzep ada 8 m ilionów  m^rek z a ­
ro b k ó w  ty go d n io w o .

Ruch strajkow y w  Niemczech
E sse n  (W ł ). K o ła  p rzem ysłow e u w a żsją  

sy tu a cy ę  za  groźn ą, sądząc, że k o n fereacy a  
p rzed staw icieli zw iązkó w  robo tn iczych  o g łosi 
bezrobocie.

W  niedzielę w  okręgu r.adreńskim  po 
dw o jo n o  żan darm eryę i p rzy g o to w a n o  oddziały  
w o jsk a  do w ystąp ień  p rzeciw k o  tłumom.

Lipsk (W ł.). G ó rn ic y  sa sc y  z  Z w ic k a u  
p rzy łączy li się do żądań p o d w yże k — term in 
odp ow iedzi w yzn a czo n o  n a d. 25 lu tego .

Z parlamentu angielskiego.
Londyn (A P ). C hurchill, o d p ow iad ając n a 

in terp elacyę, oćw iad czył, że w  razie niezakoń- 
czen ia  strajku, o b aw ia  się zw ło k i w  budow ie 
w szystk ich  statk ów . Ascjuith za p rzeczył p o g ło s­
ce, ja k o b y  rząd n osił się z zam iarem  w n iesien ia  
w  dniu dzisiejszym  biliu o m inim alnym  za ro b ­
ku. R zą d  zam ierza d ać izb ie m ożność d eb ato­
w a n ia  w sp ra w ie  bezrobocia  gó rn ikó w , lecz nie 
m oże w y zn a c zyć  d n ia  n a d eb aty  w o b ec n ieo ­
kreślon ej sytu a cyi.

Rokowania francusko-hiszpańzkie
Madryt (AP). K rą żą  up o rczyw e pogłoski, 

że d eleg aci fran cu scy  i h iszp ań scy doszli do 
porozu m ienia w  n ajw ażn iejszej sp ra w ie  kom ór 
celn ych .

Wojna wloslfio-turecka.

Rzym (AP), R ekru ci z r. 1888, w ezw a n i 
do słu żb y czyn n ej w e w rześn iu, będą z w o l­
n ieni dn. 17  m arca, p o n iew a ż ukończone zo sta ­
ły  ćw iczen ia  rekru tó w  z r. 18 9 1.

R zym  (A P). W b re w  d o tych czaso w ym  in 
form acyom , a g en ey a  S te fa n ie g o  don osi, że 
W ło c h y  k o rzysta ją  z  zupełnej sw o b o d y  d zia ła ­
n ia  w szędzie, z  w yjątkiem  b rze gó w  A d ry a ty k u  
i m orza J o ń sldegc i że żadne z m ocarstw  d o­
tąd nie udzielało rząd o w i w łoskiem u ra d y  o g ra ­
n iczan ia  c p e ra cy i w ojen n ych .

Wybuch
Bfirlin (W ł.). W  fa b ryce  linoleum  w R ix -  

dorfie  n sstąp ił w ybu ch  kotła  p a ro w eg o . Z a b i­
tych 5, ran n ych  'ek ko  12.

Z parlamentu włóskfcgo.

Rzym (AP). Izba. M inister skarbu ośw iad ­
czył, że  w  ciągu pięciu  m iesięcy w o jn y  d o c h o ­
d y  w zrasta ły , w skutek czeg o  w b ieżącym  roku 
budżetow ym  w yd atk i w ojen n e będą n aw p ół p o ­
k ry te  bez deficytu. S ta n  fin an sów  je st tak  p o ­
m yślny, że kraj bez p o życzk i i n o w y ch  p o d at­
ków , m oże d źw ig a ć  ciężar w o jn y . (U znanie).

Aresztowanie sufrażysti!;.
Landyn (AP). T r z y  w yb itn e  sufrażystki 

oskarżo n o  o spisek. P ro śb ę  o u w oln ien ie za 
k au cyą  odrzucono.

W nowej republice.
Waszyngton (AP). A m b a sad o r P ółn ocn o- 

A m erykań skich  S ta n ó w  Z jed n o czo n ych  w  P ek i­
nie zw ró cił się d o  w ład z m anilskich z prośba, 
o p rzysłan ie  w o jsk a  do Pekinu

U rga (AP). Splon ąt n o w y  m ost n a rz e ­
ce T o la  n a  trakcie do K a lga n u . P o d ejrze w ają  
podpalenie.

Urga (AP). K u rsu ją  po głosk i, że bank 
chiński otrzym ał zasiłek  z P ekinu. Istn ieje  z a ­
m iar w yco fan ia  z obiegu w szystk ich  b ędących  
w  ob rocie b an kn otó w , z lik w id o w a n ia  d a w n ych  
sp rąw  i p ro w a d zen ia  nadal interesu n a  n o w y ch  
podstaw ach.

Dzień „kłosu żyta*.
Petersburg (W ł,). P ism a petersburskie 

przep ełn io n e są faktam i z  dnia „kłosu  żyta*
W  n iektórych  fab rykach  ro b o tn icv  p rzezn aczyli 
n a rzecz g ło d n ych  10 proc. zarobku d zien n ego, 
w in n ych  za ś ro b o tn icy  m ają p ra co w a ć w  n ie­
dziele, oddając w yn a g ro d zen ie  za  p racę  tę k o ­
m itetow i „kłosu  ż y ta " . C ała  p rasa  zw ra e s  u- 
w a gę  n a jed n o m yśln o ść  sp ołeczeń stw a w sp ra ­
w ie  p o m ocy  głodnym .

Konfiskata

P b isrs lsu rg  (W ł.). S k o n fisk o w a n o  num er 
dziennika „Zwiezda*.

Aspiranci do „Ligi samobójców*•
Petersburg ( Y / ł). P o iicy a  otrzym ała  w ia ­

dom ość, że z  W ie lk ich  Ł u k  uciekło do P e te rs­
b u rg a  kilku uczniów  w  celu w stąp ien ia  do „ L i­
g i sa m o b ó jcó w " Y 7śród  rzeczy , p o zo sta w io ­
n ych  p rzez uciekin ierów , zn alezio n o  m asę w y ­
cin ków  z g a ze t z in fo rm a cja m i o lidze P cli- 
c y a  petersb u rsk a  en ergiczn ie  poszukuje „ L ig ę * , 
k tó ra  p raw d o p o d o b n ie  nie istn ieje  w cale , a jest 
w ytw o rem  bujnej w y o b ra źn i rep o rteró w .

InterpsJacya s -d.
Petersburg (W ł.). F ra k cy a  parlam en tarn a

socyal-d em ok ratów  w n o si in terp elacyę o syste- 
m ątyczncm  p rześlad ow an iu  zw iązkó w  z a w o d o ­
w ych  m etalow ców .
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S a d r ó i ek a -sziłc lia-

P e te rsb u rg  (W ł,). E ks szucu perski w yru - 
s t y  d o  O d esy, skąd uda się za  granice; O p u sz ­
czen ie P ersyi M oham ed-AU w arun kuje zw ró c e ­
niem  je g o  braciom  skon fisko w an ych  m ajątków .

0 prana wyborcze dla kobiet
P e t rsb u rg  ( W ł ). F ra k cy e  o p o zy cy jn e  i 

część p a źd ziiK y ik o ^ có w  złożył; w  D um ie p ro ­
jek t p ' a m  o udzieleniu kobietom  p ra w  w y b o r ­
czych  a o  D i  my P ań stw ow ej, m otyw u jąc, że u- 
dziai kobiet w p raw od aw stw ie społecznem  p r z y ­
n iesie docU toie w yniki.

Niaprawomyslność gramofonów.
P e te rs b u rg  (W ł.). M in isterstw o sp raw  

w ew n ętrzn ych  w yd a ło  okóln ik  p o le ca ją cy  poli- 
c y i konfiskatę p łyt gra m o fo n o w ych , za w ie ra ją ­
c y c h  n iecenzuraln e u tw o ry , szczeg ó ln ie  zaś 
uturory a g ita to ró w  p o lityczn ych . W in n i ro z­
p o w szech n ian ia  p łyt podobn ych  m ają być po- 
c ą ga n i do odp ow iedzialn ości sądow ej.

Agitasya w  sprawie Jaszczyńskiego.

P e te rsb u rg  (W ł.). N a w czorajszem  p o sie ­
dzeniu w u czo rn em  D u m y P ań stw o w ej P u rysz- 
k iew .c?  d oręczył M a k ła k o w o w i kopertę z p o cz­
tów kam i, w yob rażającym i koszulę* zab itego  
chłopca Jaszczyń skiego  i jask in ię , w  której w y ­
k ry to  jego  zw łok i.

P o cztó w k i op atrzon e są a n ty  żydow f.kim i 
napisam i. P u ryszk iew icz pros ił o d o ręczen ie  
p o cztów ek  posłow i N issslo w iczo w i. /

P o sło w ie  są oburzeni i dziw ią  się, iż p o ­
zw o lo n o  n a  w yd ru k o w a n ie  podobn ych  pocz­
tów ek.

Cirkiew  prawosławna a literatura rosyjska.
Petersburg (W ł ). N arada m isyon arzy  ro z­

w a ża ła  re fe ia t cpisk. H erm ogen a o o d łą cze­
niu od cerkw i p raw osław n ej szeregu  pisarzy  
ro syjsk ich .

U ch w alo n o  zw ró cić  sie do synodu z w n io ­
skiem , a żeb y  syn o d  zechciał o g iosić  o d ezw ę do 
w iernyct) sy n ó w  cerkw i o konieczn ości unika 
n ia  a n ty cerk ie w n eg o  kierunku w  literaturze. 
K o n ieczn ym  jest rów n ież, zdaniem, zjazdu, n a ­
kaz syn o d u  d u ch ow ień stw u , a żeb y  w p łyn ęło  n a 
p isa rzy  ro sy jsk ich  w  kierunku zap rzestan ia  p ro­
p a g a n d y  b ezw yzn a n io w ej, P o late m  uohw slo; o 
p o trzeb ę  o p ra co w an ie  katalogu  książek  1 a rty ­
kułów* *vf prasie, d o ty czący ch  zw aJezam ą w sp ół­
czesn eg o  kierunku w  literaturze; kon ieczn ość 
zrefo rm o w a n ia  w ykład ów  re lig ii i w p ro w a d ze­
n ie w  życie  projektu  o dozorze n ad  iitera tu ią .

U rlo p  p r o t  M o d lin a

P e te rs b u rg  (W ł.). P rof. M ig J ia  otrzym ał 
u rlop  ty g o d n io w y .

Ksiiodor na pokucie.
Petersburg (W ł.) A rcyb isk u p  w łodzim ier­

ski M ikołaj refero w ał w czoraj w  syn odzie s p ra ­
w ę Heliodi. ra  H eliodor przyjech ał do pustelni 
F io iyszczc .w sk ilj pod eskortą  policyjną. W y zn a  
zpaczon o mu w y g o d n ą  celę. O drazu n ie sp o ­
kojn y m nich rozp oczął sp ó r z przeorem  k lasz­
toru, k tó ry  nie pozw olił bratu H d ió d ć ra  n o co ­
w ać u n iego  w  cek. H eliodor tw ierdził, iż o- 
b aw ia  się n o co w ać sam  na n o w tm  miejscu. 
S tarszym  m nichom  dozw olon e je st ob cow an ie 
z f le lio d o m n , m łodszym , ty lk o  za  pozw oleniem  
przeora. Ś w ie c cy  m ogą rozm aw iać z H eliodo- 
retn ty lko  w sali p rzyjęć. O b ecn ie  H eliodor 
stał sie cichym  i sp okojn ym . W ed łu g  opinii 
ep. M ikołaja, H eliodor jest ch o ry  n erw o w o  i 
potrzebn e odpow iedniej k u racyi W  sposób 
szk o d liw y  oddziaływ ują  ua ch orego  ociw icdziny 
je g o  petersburskich  p rzyjació ł i brata. D late­
g o  też n ależy  prosić rektora  akadem ii ducho­
wnej, w  której brąt H eliodora jest studentem , 
aby zakazał tem a ostatniem u częete w ycieczk i 
do pustelni f io ryszcze w slie j.

S y n o d  pozw olił Ile lio d o ro w i o d p ra ­
w ian ie n ab ożeń stw  oraz w  m yśl ep. M ikołaja  
zw róci! s ię  do rektora  akadem ii w  spraw ie 
częstych  w izy t brata H eliodora.

Petersburg I Wł.). „B irż. W ied  t k om u n i­
kują, iż  osoba, której było polecone śledzenie 
p o stęp ow an ia  H eliodora, don iosła  w isdzom , że 
m nich c ary cy ń sk i w dalszym  ciągu  zach o w u je 
się w y zyw a ją co , oskarżając przeora i o taczają­
cych  g o  m nichów  o g w a łty  nad je g o  osobą. 
H eliodor ośw iadcza: „u n ó g  m ych padali na
kolan a g en era ło w ie  i d ostojn icy, drżeli p rzed t- 
(uaą m iiis tr o wie, zn ajdę i n a  w a s sp osób, k a ­
mienia n a kam ieniu nie p o zo sta w ię1*. H eliodor 
nie chce „bodzie do cerkw i i na rekolekcye. 
O trzym uje codzien nie w ielką ilość listów .

D o w ied zia w szy  się o przyjaźd zie n ie ja ­
k iego  R że w sk ie g o , m yśląc, iż jest 0.1 d zien n i­
karzem , H eliodor rozkazał usunąć z celi meble, 
rozebrał się i p o łoży! się n a w orku z sianem , 
poczem  kazał prosić R że w sk ie g o , przed którym  
uskarżał s;ę n a n ieznośne życie . P od ob n e p o ­
stępow an ie ob urzyło  w szystk ich  m nichów  w 
pustelni F loryszc^ ew skiej.

W ed łu g  tejże riffacyi H eliodor musi t y ć  
pili ,ie strzeżo n y  g d y ż  p lanuje ucieczkę.

Sprawa „ Djsznakcutłura“.
Patarsburj! (WH), „N -ywoje Wremia® d o ­

nosi, że urzędn icy kan celary i sp e c ja ln e j kom i­
s j i  senatu zw rócili s -  do sen. K r iw c o w a  ze 
sk arg ą  na Ł yżin a , k tó ry  w  w yw ia d zie  oskarżał 
urzędn-kow  k an celary i o niedbale p rze c h o w y w a ­
nie dokum entów  w  sp ra w ie  „D aszn akcu tiu n a* 
K riw co w  sk arg ę  przesiał m in istro w i S zcze g ło -  
w d o w o w i. W c zo ra j p rzy p a d k o w o  zn a lez io n y  z o ­
stał dow ód rzeczo w y, k tó ry  w sk a za n y  został

j r,zez Ł y ż in a  w  liczbie zgu b ion ych . D okum ent 
ma don iosłe zn aczen ie w  sp raw ie p o ciągn ięcia  
do od p ow ied zialn ości pod sądnego K e w o rk o w a  i 
zn ajd ow ał się w  sali, z której w szelk ie d oku ­
m enty i przedm ioty b yły  w yd aw an e i zw racan e 
jedyn ie z  w iedzą Ł yżin a.

Kislabka a uroczystości ryskie
Ryga (W ł.) S p o d ziew an a  je st r e w iz ja  ra 

ebun ków  Kulabk i, d o tyczących  w yd atk ó w  na 
ochronę podczas uroczystości ryskich .

K u lab ko, ja k  w iadom o, k iero w ał tu w ó w ­
czas ochroną.

„Rlecz* contra ,.Now. Wiemia*
Petersburg (W Ł). W „R ie c z i"  zam ieszę. on y 

został artykuł, zw a lcza ją cy  opinię „N o w  W retn ." 
w  sp raw ie zn an ej o d ezw y  ży d ó w  an g ielskich  o 
zerw an iu  traktatu  h an d low ego  angielsko-: osyj- 
skiego.

RGsya a Austrye.
Petarsburg (W ł.). W y b itn y  dyplom ata 

o św iad czył w rozm ow ie, że d o  zb liżen ia  au- 
s try ack o -ro syjsk ieg o  bardzo jeszcze dalek*-, za ­
led w ie zatarte zc stało w rażen ie aneksyi B uśnii 
i H ercegow in y.

(Od Aęsncyi Pitersbursltiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 23-go lutego.

P rzew o d n iczy  Akim otb.
W  dalszym  ciągu trw a szczeg ó ło w e c jda- 

n ie projektu p ra w a  *o reform ie sądu m iejsco­
w ego. U ch w alon e z o s t iją  w  rcd a k c y i kou.isyi 
art. od 2 5  do 28 o b iu row o ści sąd ów  gm in ­
n ych. R a d a  przechodzi do ro zp o zn a w a n ia  a r­
tykułów , d o tyczących  w y ższe g o  sądu w iejsk iego .

Zlnouj&'V  prop onuje odrzucenie p o w y ż­
szych  artyku łów , g d y ż  n ow a form a sądu a p ela ­
cy jn eg o  pod p rzew o dn ictw em  nie w ło ś :h u in a , 
tne będzie sądem  n iezależn ym . D aleko lepiej 
pozostaw ić, jak o  in s ta n c ję  a p elacyjn ą  -—  zjazd 
sęd zió w  pokoju. P rzeciw k o  tem u oponuje re fe­
rent koinisyi i m inister sp raw ied liw o ści; te u o- 
statni t.wivrdzi, i c  p raktyka  .sądów gm in nych 
w  K ró lestw ie  PolsIŁem  w ykazała, iż  o b a w y  n ie­
dostateczn ej sam odzielności sęd zió w -w io śe iau —  
są b ezpod staw n e.

W n io sek  Z in o w je w a  odrzucono. P rzed  przer­
w ą uchw alon o arty k u ły  od 29 do 3 1 w iącznie.

P o  p rzerw ie  bez d y s k u s ji  p rzy ję to  a rty ­
kuły p o m ie cio n eg o  projektu p ra w a  od 42 do 
53. D y s k u s ję  natom iast w y w o ła ł art. 54. o za ­
kresie w ła d zy  sądu gm in n ego.

N a w n io sek  S tiszin skiego  artykuł tę a  z r e ­
d a g o w a n o  w  ten sp osób, że kom p eten cyi sądu 
gm in n ego p o d lega ją  sp ra w y  c yw iln e  p o m ięd zy

w łościan am i i osobam i, p o d legające  ni za rzą d o ­
w i gm in no-w łościańskiem u oraz pom iędzy w ło ś­
n i-nam i i osobam i nalcżącem i do stanu m ie j­
skiego z jed n ej stron y i gm innem i-w iejskiem i 
z drugiej. D o sąd ów  tych ró w n ie ż  n aieżą  sp ra ­
w y  d otyczące czyn ó w  w ystęp n y ch  dokon an ych  
przez w łościan  i pom ienione o so b y  w  rejonie 
cyrkułu gm in ao -sąd o w ego .

W  d y s k u s ji  brali udział: S tiszin skij, Neud- 
hardt, m inister sp raw ied liw o ści, M anuchin i ks. 
O bolenskij.

N astępne posiedzen ie d. 25 lu tego .

£ i E Ł f f t £  Z B G Ż d & f t .

(Telegram c^scyalpy).

Samara. Usposobienie stałe. Pszenica 1 rb. 
25 kop —  c rb. 45 kop.

Czystopol. Zyto włość. w  naturze 106/110 
zof 1 rb, 5 kop. — 1 rb. 6 kop., owies wlośc. w  
nat. 50 60 zol. G8 —  70 k o p , mąka żytnia to rb. £0 
kop.( liryka 85— 87 kop., groch młynkowany 1 rb.—  
t rb. 5 kon.

Orenburg. Usposobienie mocne. Pszenica ros. 
1 rb. 43 -  1 rb. 51 kop., proso 95 kop. —  1 r b ,  
mąka pfzenna krupczatka n  rb. 75 kop. —  12 rb. 
73 k o p ,  j a g i y  16 rb.

Odesa. Usposobienie mocne. Pszenice ulka 
r rb. 23 kop., żyto 93 kop., owies zwyczajny 99 
kop., jęczmień pastewny 1 rb. 4 kop., kukurydza 
83 kop.

Berlin Usposobienie mocne. Pszenica na 
termin bliższy 215*01 mar., na termin dalszy 2i7Vz  
mar., żyto na termin bliżtzy 102 mar., na dalszy 
192 mar., owies na termin dalszy 192-,'t mar., ję cz­
mień rosyjsko-dunajski 176 —  181 mat.

Z ostatniej chwili.

Z  komisji Dumy PańsŁwcwej.
Petersburg (W ł.). K o m isya  b udżetow a D u ­

m y P ań stw o w ej za ap ro b o w a ła  p ro jekt p ia w n  o 
zw iększen iu  e ta tó w , i w yn agro d zen iu  urzędni­
ków  w  izbach  sk arb o w ych  i kasach  p ań stw o ­
w ych . K o m isya  kom u n ikacyjn a p rzy ję ła  projekt 
p ra w a  o rozszerzen iu  ęo rtu  w  L ib a w le  i o u- 
rządzen iu  przystan i zb ożow ej w  porcie ode- 
skim . K o m isy a  ro ln icza  za ap ro b o w a ła  projekt 
p raw a o otw arciu  p rzy  politechnice dońskiej 
w ydziału  agron o m iczn ego.

Sprawa oficjalistów  handlowych.
Petersburg (W ł.) N a n aradzie przedsta­

w icieli fr a k c ji  parlam en tarn ych  z prezydyum  
D um y, S z in g a re w  dom agał się rych le jszeg o  r o z w a ­
żenia projektu  p ra w a  o w aru n kach  p ra c/  o fi­
c ja lis tó w  h ą p d lo w ycb , estro  krytyk u ją c  po stę­
p o w an ie  p rezesa  k o m is ji robo tn iczej Tyzenha- 
te n a  i gro żą c, iż je ś li i Dadal kom isya ta  bę

dzie u p ra w ia ć  system  grzeb an ia  p ro jek tó w , 
które n ie d o g ad zają  je j gustom , frakeya  kade­
tó w — w ystą p i z w nioskiem  sk aso w an ia  p e łn o ­
m ocnictw  k o m is ji i zarząd zen ia  n o w y ch  w y ­
borów .

0 instytut rolniczy w  Puławach.

P e te rsb u rg  (W :.). Październikow ej* złożyli 
w  D um ie pań stw ow ej projekt p ra w a  o podda- 
nin instytutu  ro ln iczego  w P u ław ach  p o d  kie­
ro w n ictw o  g łó w n e g o  zarząd u  roln ictw a.

Nacyonalizacya kredytu.

Petersburg (WE). N a c jo n a liśc i zw rócili 
się do rządu z  m em oryałem  w  sp raw ie rsacyo* 
n alizacyi kredytu.

0 ziemstwo nadbałtyckie.

P e tę ra b l]m  (W ł.). F ra k e y a  s.-d z ło ży  n ie ­
baw em  w  D um ie P ań stw o w ej w n iosek  o  w p ro ­
w adzeniu  ziem stw a w  kraju  nadbałtyckim .

Uchylenie konfiskaty.

Petersburg (W id . Izba są d o w a  uchyliła 
kon fiskatę Na 36 -go  z roku 1 9 1 1  dziennika 
„ Z w iezd a * .

Zu*cł iiat.ncm.
P e te rsb u rg  |W 1.). D y re k tc r  departam entu 

p o iicy i Z u je w  m ian o w an y został senatorem .

Pożyczka perska

P e te rs b u rg  (W ł.). R o s y a  zd ecy d o w a ła  w y ­
płacić P e rsy i m ilion, tytułem  aw an su  na p o­
życzkę, takąż sum ę w y p ła ci i A n g lia .

„Nawoje Wremla® i strajk w  Anglii.

P e te rs b u rg  ( Wi.). „N o w o je  W re m ia “ p o u ­
c za  A n g lię  o szkod liw ości k on szach tó w  z s o ­
c ja lis ta m i, k tó rzy  dążą do obalenia  p a ń stw o ­
w o ści i d orad za  zarządzen ie środ ków  rep re­
sy jn ych  .

Różne.

H aciagiią  (AP). Z  p o w o d a  p obytu  tuta, 
sekretarza  stanu unii am erykańskiej, N osca- 
d w ie g a ze ty  zam ieściły  listy  sk iero w an e p rze­
ciw ko  A m e r y c e  n aw o łu jące  do użycia d yn am i­
tu przeciw ko  N o sco w i. W sp ó łp ra c o w n icy  obu 
red ak cyi zostali aresztow ani.

BŻUlfa (APV Z ło żo n y  z pięciu  au tom ob i­
ló w  oddział sam och od ow y w yru szy ł do C b o j. 

K ow iiO  (A P ). N iem en ru szył.

f i ą k n o ś ć
w  n a j w y ż s z y m  

stornu!

9?
ra y ró ia fa  się  od p śa iu  Eunycb F c J z a ju  

w y r c b ć w  efcłltą zzw a i< to śc)a  g lie s ry i;* , 
n a d z w y c z a j  d o t s - z e  d s i a ł a j ą ^ s j  n a  s k A -  

r ę .  P r z y  sżafrrs': u ż y o i i i  n & d a j e  s k d p z e '  
i  c e r z e  o f a d f e o ź ć  3 e l a o i y .
Palność, co jest o z iu a b tn i n ^ ^ z w y a s a j' ‘ 
5 * i  p i ę k n o ś c i .  Nadzwyczaj miękka piana 
- m y d ła  się oszczędnie. Wspaniały zapach. 

Niezbędne dla racyonal. pielęe ciała 1 ee- 
-  -y. eera 25 kop. Prawdziwe tylko z 

prawnie zatwierdzonym J\T“ 4711.

fer§, pigens
P e rl Nś 4711 w  Kolonii 

n'R  i Rydie. Dost. D w o­
ru J'*go O s .  Vfoś. Ces.

Ros. Zał. 1792

Da nabycia wszędzie.

Z y g m u n t  K , o g a n
813.  P o l s k a  f ł ą e n y  i | r .  IĄ .

ia  składzie posiad a n ow o ulepszone. T ™

S J K O i O B I L E  i M Ł O C A R N I E
^.LOGARNIE KONICZYNOWE

i  L 9 K 0 f i i 0 i i i iL E  sr. p r z e g r - s w - j f e - a c  rt: c- m  » S y n  r e j  u»iaflEaŁ*.a5t 5s j  f a b p ^ S s i

R i c h a r d  H a r r © t  i  S r » ie  
yabrjfki B C a r© ia  B e e r m a n a  i  serujuen i k i

® ^ Ż a i w i a r k i ,  rozm aite mapzy-
^  ^  i n arzędzia rolnicze,f a b r y k i

szp a g a t w  n ajlepszym  gatunku. C en y, k atalogi y y s y ła ją  się n a żądauie bezpłatnie,

i - g o  m arce prozn ny zw ra c a ć  się: „Hotel Wielki H a o y o n a lif  Nr, 31. 1176

M a r g a n i ! *  roIn^  2°  1'itrl13 Prak_f f lż C u ll i f s i lR t y k a  na Podolu, poSz. 
posady, m:.m świad. Kreszczaticki 
zau! 7 m. 15, Kozłowskiem u. 1137
P n S i f 9  średnich lat poszukuję 

miejsca m ezależaej g o s ­
podyni w  miaście lub na w s . Mi- 
chaiow ski zaułek Nr 13 miesik.m ia 
Nr 16 M. S irąo

Poszukują 7,000 SbT"
do udziału w  dzierżawie mitjątku. 
Rejtarska 25 nt. 7. 9 — 13. 1154

ia ją tkś sprzedam
polskie 500 i 137 dz w  Żytom. pow. 
M. Włodifm. 42 m. 2 widz. 7 %.

1-65

OGIER
Uzy ie; krwi, arab maści _ śniadej 
Torp-u z rodowi.detn za Js- 1-27 ze 
stadnitk ks. Sanguszki sprzedaj>* się 
w  Winnicy u W . SzymOnoe skiego. 
Cena 90 rb- 0«7

S p r z e d a m  s a d y & ę
pow kijów. 7 iz .  z budynkami, łą 
ka, w o  ‘ą  1 2 d i .  o w o c o w e g o  o g r o ­
du, b! z k o  K i j o w a  1 s z o s y ,  inf-o. m a ­
c y  i w  i z s s i e  k o m r a k t ó w .  Gogolew  
s k a ia  <1 m  R, r o ‘ eni p o c z t a  F a s o w -
gub kijów. F. Bojarski. gfia

Marszalek dworu
kawaler w' starszym wieku zaraz 
p a i r :  s fc r y ,  Poczta Bałts, Podole,
riałac. B r z o z ó w ,  wkr/ynka 07. T12Ó

Sisi
w  wołyńskiej gub. 10 wiorst od kol. 
Poluduiowo-ZachoJt.ir.h s 1. Piccza- 
nówka loco dziesięcin z polskich rąk. 
Wiadomość: Numeru Besarabskie,
Wcsjikowrk.z pok. 30. i i ,3z

DrjjdktiS lub ekonom samoistny po- 
y» szukujc posady od marca, posia­
da chlubne trefereneye Adres: Ali- 
ebajfowski zaułek Nr 28 m. 19. 1079

POSZUKUJ!) MiEJ.sc:A

Praktykanta
gi>sp lub biurow. fdaia ;>o lat , rok 
prakt. w  mąiąt., dvpl. bi.ićh:; żądania 
bardzo skromne. Miohsjł. pr. 22 m 
4 Jas usiijemu dla I B. 11 r 1

G & P J F 3 J4 s t & E * e  Si O r ł ó w
« f c ? a g c  f, & « & 1& 3 *ar8 k i e ę o
do sprzedania niedrogo. Ulica Bul- 
warno Kttdriawska 14 m. 1. Ogląda:ć 

można: od 10 —  12 i od 4 —  6

Tztptoe** i dćlcoioaiai'  z Warsza  
wy. Uprasza Szan. l*ubi. o ro­

botę, iuoż'“ no wyjazd Bib:k. Bulw. 
8̂ m 3. 7  Głębocki. H47

[ Szampańskie

t o u i 5 d e B A i ¥
Pi3rwvzor£Qdn& • 

(Tttfieuftw narttAł y
Btrt alkowa na w K roju

Oszez&dnoic Ł*9> na d c i
................................. -  -< 1

R z ą d c a  e b s i c m
s a m o i s ^ e t ^

poszukuje posady od marca r. b, ua 
ordynaryę lub wikt Łaskawe zgło­
szenia: Nagórny, Hotel „France" Nr 
28 ul, Bezakowsira 27. 1013

r J i l l n n m  poUk, młouy, posia.-fa- 
tu H M llU tia  jąęy sso-letnią prakty­
kę za granicą, poszukuje posady ka 
walerskiej zaraz- Łaskawe zgłosze­
nie: Ekonom Hotel „France" Nr 28, 
ulica Bezakowska 27, ic ij

P o s z u k u j ę  m i e s z k a n i a
z całkowitem utrzymaniem w  cichf i 
rodzinie dla ttczenicy 6 klasy. Pł. U  
25 rb. Zgłaszać się 1 — 3 g. M cłiaj* 
łowską 22-24 n i )

i Rysownicze
G E O M E T R Y - T A K S A T O R  A

i^ ru n o iszk s  Ę o s ia w a

B r ę d z k i e g b ą  s s e

Kijów, Puszkióską .Nb- u a ,  n  ,6

M r l y  Człowiek, żonaty, poszu- 
l u i u u j  ktije pesady woźnego  
przy biurze łub magazynie, posiana 
świadectwa i rekomend, Administr. 
„Dzieti. Kijów." dla Jana. 957
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fcż u?

Do spriedama
ao dzies. ,v jednym kawałku połowa 
lasu, 3 wiorsty od Cukrowni, 4 od 
Kol. Zel. gub. podolskiej pow. W in  
nickiego bez zabudowań. W iado­
mość: “ Kantor Bankierski Mierzwiń­
skiego, Kreszczatyk 27. 1004

M n i n f o l r  Ziemski. 500 dz. eięż- 
kiej gleby sprzedam 

w  Północ,-Zaclu kraju, 14 w. od ko­
lei. Budynki, płodozmian, separat 
krów i ió  koni 20 martwy inwen­
tarz. Bessarabka, Hctel Pałais-RoyH 
Nb 37, od 5 -  7 g. wr 1062

P otrzisbit^r - jest technik-akwizytor. 
Zwracać się piśmiennie. Poste- 

restante dla A. 7  7 if>

' ' r ^ j j E Ł U k a B p o s a d y  
G c ę ^ e la n y  n e k t y f ik a t o r  znający
się iakże na mechanice, świadectwa 
chlubne, również z kursów warszaw­
skich braz za 7 lat ostatniej służby  
z dużego majątku. Adres: Gorzelany 
Kreszezatjk 4T, Biuro „Reklama".

________  1091
I o k o m o b iS a  28 sil. G. Lanca wzu-  
»« pt.łnem porząd. do sprzed. W ia-  
doin. mag K-ohna, Mikołsjow. 9. 710

Majątek polski
(KUailużyńce)

Sprzedaje się bez pośredników; pow*. 
Berdyczowski, 527 dziesięcin, piękna 
sadyba, budynki gosp. porządne, sts- 
rya kolei H u3oinrc« na miejsce, 
Wiadomo.-ć podczas kontraktów w  
Kijowie u Karola L-sowskiego (ho­
tel K r t s y a j  albo u Stanisława Piat 
fiusa (hotel łrioanęois).  Adres ma- 
jąiku: Helowce, stuc. Kol. Poł.-Zach., 
L ;sowskiemu, listy rekom.: Kalinów­
ka, pod. gub. Kotiuzynce. 929

sći-ai^oitutpska pracownia Wiktoryi  
wyk. suk. eleg. po rb. to, bluzki oa 
rb 3, tam sprzed, się form. papier, 
podług miary. Kreszcz. 52 m. i 7. 770

adirsIrsistratGra
Poszukuję 
miejsca
w  majątku przemysłowo rolnym I)rai- 
trijewska 20 ni 2 dla B. K. ' g n

ECSSĄŻKOWEJ
Jrieds miłości
ut. J. Wrzosa. 1.20
i f ę t i s t i  Powieść na tle stosun 
/A U A u iA  jiów  w  Poznański* m 
prze. L. Romockiego. 1.5*

1 arłoczna Jtość-Jursk
(Szkice Ukraińsko - Kontraktowe) 
przez Adama kr. Rzewuskiego. 1,—

Kobieta i pajac [Piotra Louis
— .CC

f l ć r  f i  fi A W  Powieść przez J... 
«*‘ 5 t  J s J O w j  Romockiego. i-.8c

f(3 rozłogach lałornskich
Powieść przez W . Gomulickiego.

1.20
Powieść przez K. Zdzie 

U jJ U M  chowskiego(d.C.i-uny) 2 20 
A A m L ,  Powieść przez W ł. Or- /SmOr kana. 1.6:

Wyprawa myśliwska 80 
krainy p assa! da hr. Mycie i 
skiego-Trojanowśkiego i fń

Zaszumiały pióra
Mniszek

I.2L*
Źródło siły,!

Czego świat
Prawo żyćia, potęgi 
przez R. TriiK^a

Dżiu - Dżicu zdrowia i zrę 
czności. Wydanie II, przez Ir. 
Hancocka. — .9

Mac ducha S “ f.y S * i
ducha, kształcenia wcdi i t. d.l 
przez Fr. Mul ford a: 1.50

Potęga sugestyi kłądf
mocy wolt ludzkiej, opracowa  
Dr J. D. -  .901

Potąga spii^ytyMiił
Podręcznik do badań nieznanych 
sfer życia duszy, opracował Dr 
R. Kirchner. —  80
Y f t f ;  r  Tajemna wiedza Indyi 
Y wjjiTl przez B. Wiedemanna

Dc nabycia w  K sięgam i 8^2

Ltoaa IdhteesłJsje Kijowie

Dla podróży
Palta

i-5° I

szukał
Szczęści?, i

S Kostyuray
&

O

w

W Piedy
y

■s

e Chustki £

£
0

e Parasola S
3

'KW Rękawiczki
3
?T

Pudełka

€ , Jterse.
4  I P r o r e z n a . 1 1 2

t p r i e d a m  p a l a l i o w i  majątek w  
w  podolsk. gub. około 600 dzies. 
Pocz. Derażniajpjd. gub. skrzyń, 36.

597
n g r & t i n i k  dośw:ad. we wszystkich 
W gałęziach ogrodn., spccyalnie w  
prowadź, owoc. sadów, poszukuje 
odpowied. posady. Adres: Frorezna  
Nr 23 m. 4. Jakćbowi Darc-rakowi 
dla ogr t. / .  n 6 6

KrólikiG ifcfiym y
FlantUcsyj^ktc Siale do sprzedania 

10 rb. sztuka.
Pocz. st, Popielna, gub Kijowska, 
wieś Wielkie I-isowce, folwark. 833

Suecvalna fabryka w ? g  J. C 3itA- 
D Z Y Ń S K I  i S - k a .  Kijów, Luteran- 
ska Nr 5. W yrabia rozmaite wagi  
od uajmnieiszych analityezcr.ch do 
największych wagonowych i spe­
cjalne do ważenia buraków. Przyj­
muje na siebie remont i stemplowa  
nie starych w ag n 6 r

Sofijowska 17.15 m, tr. Kupuo, sprze 
dąż i zastaw rueruebomości od ic  — 
2 rano i od 5— 7 wiecz. 7 r

Puszuk. isauczycielki
na wyjazd do dwojga małych dzieci; 
wymag. język francuski, niem., muz. 
Zylańska 94 m. 4. od 5 do 6. 1173

Grochu zielonego „Ptvcb!iku' 
(ziarno wyborowe) Buraków  
i marchwi castewnych, lucer­
ny, iniank', tymoteuszu, raj­
grasu i t. p. oraz o p p o t o a - e  
i k u i s f o w c  ostatniego zbio­
ru z gvzarancyą czystości, ga  
tunku i kiełkowarfa polecają 

ze swego składu

Stefan Tckonewsk! i S-ka
Kohylów - Podolski, Skrzynka 

DGeztowa Nr 4 C.
Kijów, „tjavoy" Nr in

K A T A L O G I ;  ntisięn, narzędzi 
rolniczych i mleczarskich oraz 
próby wysyłamy gratis na żą 
danie. Ć65

łnstltutrlce apfissiitea 
bęiissde frt: ęais

prur enfants v.t adułtes (thtorie 
p-actique, convers. f AveC la borme 
yolontć de l ’eleve le progres raoide 
assu.e. S ’adresser rue d'Eglise (Koś­
cielna) Nr 12 logem. 6, Telephone  
533. (de 12 a heures). 1030

IP ^ n n in im  Z w ielo ltln 'H p raM ,są  
w  ręucmow. grsped.  

z dobremi świadebtwarni i rekom. 
Doszukuje m ;ejsCa. Bubońska Nr ba
miesz. 6, I. P. 1007

P d l i f S I  inteligentaa poszukuje 1 o 
a l l l A a  sady samodzielnego zaję 
c i i  się gosnodarką. Poste restante, 
okaz. kw. Nr 1205. 1205

f t b a c o m  z wieloletnią praktyką na 
»“  Podolu, polak, miody, zdolny do 
pracy, z dobremi świsdectwsm’," po­
szukuje miejsca. Łaskawe eferty. 
W.-Żytomierska 27 m. xo. 1073

G d j b y  k t o  l e c h c F a f

uspEiDislć sbopca 2-lstniego
katolika bez rodziców może Jsię 
wrócić Kijów, Prorezna 14 in. 22
O d  1 2  d o  6 . 12C 2

r.t*. s p r z c c d a n ia  w  majątku Ska 
rzyn leckim  —

10 krów i ii cielic
czarnorabych, typu nizinnego. Adres: 
Proskurow dom własny, Marowski 
Waleryan. Dojazd po szosie Kamie­
nieckiej, na 13 wiorście od Prosku- 
rowa. po praw*ej stronie. 1201

^ s j ą t e k
kupięl obszar do tysiąca dziesięcin. 
Hotel „Francya" 29. 1072

E k e rscrt.  poddany austryacki, przy­
był na kontrakty, poszukuje posady  
tylko w  dobrach' polskich, posiadam 
20-letnią praktykę w większych do­
brach . a granicą. „Łaskawe zgło­
szenie: „Hotel „Newski" FundukLe- 
jewska Nr 44 2. Nr pokoju 23. Na- 
górny. 1075

usko  ̂ Arden do sprzeda- 
W |jl«3I nia 5 lat, gniady, 2 j pól 
we rszki, poczta i stacya kolejowa, 
Kubłicz. podolskiej gubernii, powiat 
Hajsyński wies RacLr.ówka. Z y g- 
munt Jaworski. 1020

Rządsa-ekonom
poszukuję posady, żonaty. 47 lat z 27
letnią praktyką w  Królestwie i na 
Wołyniu, buraczarz, posiad. chlubne 
świadectwa, obznajm. z wszelkiemi 
gatęz, gosp roi. Adres: Bulwarno-  
Kudrawska 43 m. 23 w  Kijowie dla 
rolnika J. U. 1197

O G R O D l i l K O W
doskonałych, ekonomów, rządców, 
pisarzy, pomocników gospodarczych, 
gospodynie, poleca: B i u r o  JaE ief-  
k o w s E z icj .  Jerozolimska Nr 82 W a r ­
szawa. 1213

z w ‘eloIetnią praktyką 
V 2 l u l l l l l %  i uniwersyteckiem w y ­
kształć. poszuk, stosownej posady. 
Adres: Humań. kijGwsk. gub. poste- 
restante Nr 600. 1216

Majątek do wydzieri*
lź.30: d z .  ezsrnoz. z remanentem, 
domem, budynkami. Pocztowa skrz. 
Nr a&z io2z

Z powodu
w*ersytetu. Pocztowa skrz. 2S2. 1021

Sprzedaję naiycnmiast udzui w  tea-

t r e  ^ j r f s a t i i r e - k i n e m a -
ł n n f o f i a  w  ce»trum miasta na 
L U y i . a i l . C  dogodnych warunk. 
Wiadomość; Mała-Włodzimierska 13 
m. 5 od 10 do 12. 908

Zdolny buchalter
poszukuje miejsca kontrolera, buchal­
tera, kasjera w  maiątkujrolnym, lub 
gdzieindziej. Dmitnjowska 26 m. 2 
dla B. K oto

W I L N O ,
Prenumeratę i oglcezenia do

„DzfsnnEks F ijew sk iego 16

ęrzyjmuje

k&fągat J Zawadzkiego
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Nasiona gw arantow ane
Baraków Pastewnych

JKarshwi, S m

BIU R O  ACRGNTTm ICENE

2)-r Z. Januszewski
760 KljAtsi, L u i e p i A a k a  i*.K IjA w ; L u i e p i A a k a  ii.

M a m  o z y

KONICZYNY ® TYMOTKA
t e m a .

z  f  u  & 2  sra &■ -----

MTOBM

Saar Scott £ Co -  Company jfftvance 
f i.  Sumely Co -  American Jltell Co

p s la s a j ą :
Samochody, pługi parowe, silniki naftowe, 
mlocarnie do zboża, koniczyny i kukury­
dzy, maszyny do odseparowywania za­
rodków kukurydzy od liści i łodyg oraz 

inne narzędzia rolnicze.

łp— L.Zdrojewski i K, Grabowski f i  
jldres filii Odeskiej wszystkich fabryk

od dhia 3 m a rs a  ba »«.
W

R e p re ie n łf iiit  «£o 
l-ę o

9.

O d eąa * p o c z to w a  lit* 21$*$*
Przy zam ówieniach prosimy p o w o ły w a ć sit; na niniejsze ogłoszenie. 1099

F A B R Y K A  M ASZYN I N AR ZĘD ZI ROLNICZY CII
p o d  f i r n i ą

p o l e c a  n a  s e z o n  w i o s e n n y

% W
z w y c z a j n e ,  k o m b i n o w s n s  i u n i w e r s a l n e  d o  b u i * a k ó w  i d o  z b o ż a .

Wypielaeze-Przerywasze pat. f .  łjrynatoiukicgo.

Biuro f ;bryki do I marca r. b, mieści sie w hotelu „F R A N C O R " i  318,
I

 ulica Eumiiiklejowska.
C e z in ik i s n a  ż u a w ie 975

F rztd stavieiflslw o i skł?d T . w a  R u b e p o i d .  Inż. tech. ifi. K L ?Q M A N  
Kijów A!e«csandrow;-ia N*\ 45 (wpr. [Chateau) telef. 13— 24. Fat^r. izoi. 
oddz. inż. iechn. I. Guzik. ii jft

Z  powodu choroby właściciela u  35

Do sprzedania pierwszorzędny sklep sukna
Firma egzystuje (ji\esżlo 30 lat i daje d. brą dywidendę; solidnie urzą­
dzona niitści s :ę na głównej ulicy i uw2żana jest za najsolidniejszą w  Ca­
lem mieście. Dła kupna potrzebny kapitał, nie mniej 25  ty s ię c y  ru b li. 
Adresować: Wilno, Biuro Ch. B Grac i .Syn , . t l l a  s k l e p u  e u k n a ” .

/ M a l a r z  s z y l d ó w
mm  Bolesław Jażdzyk mm

w Kijewie, ui, Miciiajtewska Ki 3.
W y k o n y w a  v. sz« Ikiego r( tlzajn s z y l d y ,  napisy, reklamy, herby,  

n u d a l ' ,  litery w  różnych szyldach rzeźbione, metalowo, emaijc-

w c  i t. p.

S p e & y a l n o Ś Ć l  S z y l d y  szklane od najskromniejszych do najcz- 
d b ń f j s z y c b ,  malowanie fasad i urządzeń sklepowych. 1207

Nie w iecie, co niezbędne! CO

s  £o" co*
=“ s?

?  I  n a l e i ^  k u p o w a ć  n a j r o z m a i t s z e  r y b y ,

C5-93 CNN .2 O T3
?

>» C3
ts S

d e l i k a t e s y  n l o w a r y  g a s t r o n o m i c z n e  «

W  M A G A Z Y N I E

0. B U Ż Y Ń S K I E G O
Prorezsa £ 30, róg W.-Włoiiziniiarsiuej, 944

ow r
3  i
o  3

-S O
CO

i .ą

Do
SPRZEDANIA

O g i e r  r .» j» lc > d o w r  orłowski 
rys*k ta łat, siwy, m f o e a t r n ia  
S - c i  a k o n n a  z przyrządem do 
czyszczenia zitrua, t u r b i n a  ci u 
m ly p M  o 3-ch parach kamieni, 
r ó ż n e  n a r z ę t i s ł a  r o l n i c s e .  
Do obejrietiia w  każdym czasie. 
I> formacye listowne odwrotna 
noetą, Poe-f-a Dnszów gub. ki 
jowska d. „Gródek". 1125

Praktyczny pedarnneś
Oryginalne butelki

„Tansos"
Niezbędny przedmiot v 
podróży, na palowaniu i 

w  ka'dytr. domu:

konserwuje be? ognia gorące płyny 24
godz. i bez fodu- c h łodne 2 tygodnie

C e n a  2 r b .  4 0  k o p .
Zawsze w najwieki./yrfi w v b o !z « : 

w magazynie wyrobów metalowych

£d 8RABEC

I 6IEASE.

Chemik poszukuje posauy v. 
cukrowni, dyplom za­
granicznej politechm 

ki, kilka Jat prakt. w  cukrowni, sj e 
cyalista hodowli nasion buraczany, ii 
przed ukończrn-em pobt-chu ki 13 
lotn a praktyka w hodowli m s  uh 
buraczanych, w  znanej w  kraju fir­
mie. Rodtina nie duża, żądania przy­
stępne. Adres: Kijów, Puszcza-Wo-  
d ca C hemik. 031

Warszawa H O T E L  PENSYOSS a T  
©pe-Sr B r o n i k o w s k i e j ,  pierwsze
piętro, Nowogrodzka Nr 43. Pokoje 

wygodne. Dziennie, miesięcznie, rocz 
nie. Utrzymanie dobre, całodzienne- 
Ccłkowite. 482 J

M i i

N o w y środek leczniczy reguluje
izynnośct kiśźćk. A g a r u «  stosowany jest 

z powodzeniom w e wszystkich , cierpieniach 
przewodu pokarmowego, przewlekłych zs- 

parciacfc, zapaleniu okreżnicy, zapaleniu 
kiszek, w  chorobach wątroby i we wszel­

kich cierpień, p> zewodu kiszkowego. Pa­
stylki prasow. Agarasy są bezwar. rieszked. 
Pasylki Agarase po przrłk. przećhod. bez 
zmiany pt z< z żołądek; w llisz., pod w, ływ.  
soku ki.szk otoczka zacz się rozpusS i po 
dojścia do okreżnicy pastylka jest juz p o ­
zbawiona otoczki. fcmbstan. działająca roz­
wadnia sie; pod jej wpływ, kulki kałowe 
z łatwością zostają wydalone. Agarase  
iprzed. si; t jU o  w pastyik. pras. w apt. 
sił.  «p. Ajj irtsu 113 ri:e Uh Temple-Parlsl

WYDAWNICTWA
NOWOŚCI

GEBETHNERA WOLFFA
NOWOŚĆ!

i  i a t c f f  'fc*' e y  s  s  e  «  h  o f  f

h

Kijowski Syndykat Rolniczy
S i i l w a r n a  Y ,

Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby następujących
fabryk:

F I  \ A f f t D T U V  C e w n i k i ,  m l o e a r n i a  « < .e» n e»  
C L n u n  I f i  I  k i e r a t y ,  ż n i w i a r k i .

C L A Y T O N  &  SCH U  T T L E W O R T H
m anile i m ło c a rn ie  p a ro w e .

ECKERT P łu g i, k u łty w s ts ry  s p ^ ę ży n o w ę ,

MILWAUKEE ±ni<.n®. 

ZIMMERMANN łWłocsŁSPniiS kombcyinowe.
H E i D  I f l a s z y n y  d o  f c e j j o o w a n i a  m s t a S o n .

PLATZ K e n a e  i r̂ Ctâ a p r a i w e r y zatory.

W.*,danie, wytworne. Cera rb. 1 5 1

S®faM S P a n n a .  myśiî kt.
Tegoż autora poprzednio wy,Janc*:

DNI P O IA T Y C Z N E . Serya f. N A R O D Z I N Y  D Z I A Ł A C Z A  
(rok TC05I 

Sary- 1! YV OGNIU (rek 1905 6).
K K O T i h l .  W y d a n i e  w y t w o r n e " ^  z  i lu s tr a c y a m i  H e n r y k a  

W e v s '- t  ti itofO. R b .  2 2 5 ;  w  w y k w i n t n e j  o p r .
HETMANI Fow.-eść współczesna z okresu rewtlucyi.
S l d f A W A  D O Ł Ę G I .
S Y N  M A R N O T R A W N Y .
LNlA t < aicść  iiteu-SKa.
7 A BŁĘKITAM I. Z ilustr. K. Górskiego. Rb. 1; w  ozd. opr. 1.40 
Z A R Ę C Z Y N Y  JANA B E Ł Z K 1EGO. Z ilustr. K, Górskiego.

W,vd. 2 aie. Rb t; w  ozdobnej oprawie. i'ao
Ź Y - v Y O f  IMY-sLI Z Y G M U N T A  P O D F IL IP SK iE G O . YYyd. j te 1.50 

y 6 r  Do -uubi)<pa ter w s z y s tk w k  księgarniach.
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Se;iaP4*oey -  w iró w k i, naoKr.y. 
n i a  «':5KSK4P«*eŁ!o iBr. Rober,

fióżns maszyny i narzędzia najispszycii kraj. i iagranlszn. fabryk.

Superfosfat, Sa!etra; Tcsna- 
sówka, 6ips, Kainit, Sól po- 

E rE E r  tasowa.
HHSI0MII polne i ogrodowe.

. . . . . .

sine pokrycie dachów Materyal izolacyjny. Elastyczny, j a t  g-irea, 
jwfością przewyższa wszystkie podobne w yroby zagraniczne, a jako

Nie wymaga żadnej konsetwacyl!
iid-sine  

trwał'

wyrób k.rsjo.v}r znacz 
nie od nich tryiisey.

I Nagrodzony medajami na wystawach w  Odesie, "Ekaterynoslawiu, Rosto-  
V ' " w e  n'D. i t. d. 1155

nii-zróvrnany środek dla uszczelnienia 
betonu ora:: tynku cementowego. Naj­
lepsza i najtańsza izolacya ścian, funda­
mentów, tarasów, balkonów i t. p. od 
wilgoci gruntowej i atmosferycznej.

?M\ i oenni(ci na żąMa.
Wykonywa wszelkie rob ,ty :,sia!towe, arycie dachów tektura i aflamitem.

K m m s m E  T a w , » ^ z Y S T e o  a s ^ ^ l t o w e

S .  S U S K IC en niki n a żądan ie g ra tis  i franco. 5*4

W  ^ e w s ś ć !
O ł ó w k i  p i s z ą c e  k o l o r e m  z ł o t y m

( n i a s a n t i s  ; d o ‘ ą d  w  E w u / c )
łprawne w  drzewo, ctr.a za sztu-.ą 35 kop,, pud. tko zawierające trzy 

>Sżi’iki rb t. do maszynek ne.t oprawy sztuka rą Jtop. 
wyroku krajowego fabryki 3 t. Majewski i S-ka 

n a  a p e s j f a l i s e  i w j t i j M a e  z a m i i w  e a i f i  1211

S k ł d l s  p j p s r u  S t  W in ia r s k ie g o
W a r s z a w a ,  N o w y - Ś t a s i a t  ^ e*

_ jedna z najwiątszyęh pracow.i; wyrębów z \vi ,sów

jHicoIas i beorside
dawniej

Szprachą!

Ha oddział 
męski 

zwrócono 
speoyaifią 
u « .

K r e s z c z s "  

t y «  Q 4 .

F a s a ±

telefon 27-07

O łrz f in a n o  
w s z y s t k i e  
osłałf ni8«iF - 

P a ry ż a
Z a a n g a żo w a n i 

n ajlepsi s p e c ja ­
liści 7. P tters- 

 burga.

COSTRADOR

T c lc v . K i  2 6 5 .
T ra m w a j z u licy  P ro rezn ej.

^  €8war6 frabic
D o s t a w c a  u n r o f t i .

Magazyn w yrobów  s t a ­
lowych i m etalow ych 
Kijów, K reszczatyk 44

Teiof, Nr. 4 !4 . tfficlki  
w/C^Ari nożjr, nożyczee:, 
brzytew, zamków, praw­
dziwych bronzów styi. 
„Decadence“„ „?frticle de 
I.ux", elektrycznych la­
tarek kieszonkowych.  
„Radość gospodyni" —  
amerykańskie maszynki 
do przygotow. i miesza­
nia ciasta w  ciągu 5 mi­
nut. Cena od 4 rb. 75 
kop.

„o

nn

oc-ocsaocjcsoc-oo-Ge-

B iU R O  A G R O N O M IC Z N E

1, Zdrojewski 
v i K 6raba#ski
k K ijó w , P ro re z n a  9.

1̂  Przyjmuje zamówienia na |

Superfosfafl
saS^tpę, taitiasónfkę, g ip s , § §  
k a in it, c.ń< ó c

Groch nasieimyjg
V i n f o p 7si ^
t-iziśorsa wczesny S ł r u b «  384 OC  
F o lo s i*  zielony R ^ c h H k . g g

Hasiona buraków S>aS ew' |  
Maitbew pastewna, I

Próbki r a  żądanift w y sy łam y  
g ra t is  1 fiarihó.

M a s z y n y  d o  p r a n i a  
„ C x e c h y (h  N o w o -  

i s d o ś t o n a l n o e  w y ż j  i t s o c z k i  do biel. fi tri e -  
p . y k a ń s k i e  estsfjSs u s M cjo tw e  do bielizny naj- 
nowsz. konstrukeyi, podwójne. Ż e l a z k a  roznrai-

te i spirytusów^.

JSr& SŁ.
-U“ -T T  I— SĘŃ. K w e h n .e  naftowe

„Czeiz", „Primus"
; do spirytusu de- 

tturewanego Mu- 
szynki do fozdrs-  
blania pokarmów  

p.Cąrrie". N O W C Ś C !  Syfony „Proma", za pomo­
cą których każdy w  demu łatwo może gazować  
najrozmaitsze napoje. StaerjotiMti"y eleganc. fa­
son M a s z y n k i  d o  k a w y  najnowsz. system. 
Maszynki do robienia masła. S z c z o t k i  mecha- 
tiic> r.c do czyszczenia dywanów. N a c z y n i a  
k u c h e n n e  n ik l ó w .  <tattr>7ki A r t u r  K r u p p .

Naczynia 
emano­
wane  

,,Traetse-  
t a  i “ ,  a 
’ um. i in.

W  ogrom nym w ybo rze n ajrozm aitsze ństa* 
r z ę d j t l a  o g r o d n i c z e ,  a t a k i e j ły ż w y  

n a kółkach do BS ca tin K -R n ig ’ u*.
Prasy do twarogu purć, mięsa i inne 1217

Naftowe motory i tokomobUe|
. M w a m c s e ”W

5 529 w  ru c h u .

J i  n Brossms n, Żmery nka, Podole
W  czasie kontrakiów; Kijów, hotel Cane Nś 24, róg1 

Kres^czatuku i Funduk^iowskiri. iror

Magazyn Bielizny !

t, ŁAGINNIK
Na sezon' letni otrzymał w  wiel-  
icim wyóorze r s ia t e r y i  s^zw aj-  

cara.kiicl!t oraz modeli 
O L A  0 ;.!hZEK, M A T I N E K ,

. S Z L A F R O K Ó W ,  B I E L I Z N Ę  
DO N O S Z E N I A ,  n o i t c i e l o w ą  
1 B t O t « w ę ,  pończochy I chustki", 
kołnierzyki, żaboty. Wielki w y ­
bór H a f t ó w  s z w a j c a r s k i c h .

Instytucka 12.
  8 5 5 ________________ ;

Proponuje w wyższym
m t l l S l S f 3? !:‘°  bartlzo umiarko 
y «  ‘ t  H A U  wanych conacb, ogro­

dowe, kwiatowe i rolnicze

Maszyny i narzędzia rolnicze. Na­
czynia do gospodarstwa mlecznego  

i przybory ogrodov/e 620

J, B E i Z I I
Kijów, Bul Bibikowski 2 fróg Kresz.) 
llustrow. cenniki na żądanie berpiat.

5i f 3
38 JCrsszczstyk 38 .

Po za
w e a e e l k ę  I k o ttib u r e n c y s ,  co do
cen, wyboru i artystycznego wykon,  
sprzed, się rzeczyw. okaztij nabyte

/AJEBLJE
stylowe dla wszyst, pokojów w  uni­
wersał, magaz. okaz rzeczy i mebli

 _ j f
Prozimw zapamiętać właściwy adres

Kreszczatyk Ms 36 .
Wejście od frontu (to sumo, które 
prowadzi do biografu Mianowskiego), 
vis-ą vis ul. Luterańsklej, teł 18 -4 2 
Y / ts lk J w y b ó r :  starożytnych mebli 
mahoniowych, z kory brzozowej; por­
celany,' obrazów, dywanów, drogich  

kamieni, złota, srebra t t. p.

T j f ^ S ą c e  jsr*a C sJjś?^o 't ó «? e?-r> 
u p i ę k s z a n i a  g in k o j jó w .

Kupj6iii?wyni!ta.w;ż.
Redaktor oclpcwiedziahiy

S t a n i s ł a w  Z ia l iń s k i i . Drukarnio Fohka w  Kijowie; ulica Krssaczatyk 38, W - GwfiV’ S ^ ^ c n ^ łc -s ra k a .
3 3' ^aitoru* C x arsrirfask S .
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